
Cena 10000 Li. W prenumeracie tylko 8000 li. 

"' � � � � 
I<J I<J � � :2 V} � ..., f., Q; f5 "' . <:; "' I<J �'O ::. tl ., "'� z 

� �I.TT'I� ·T� ���������J.� Q,. 0.. 0.. 0.. Q" "' <:;  � � ..... � ........ �N h f., f., f., f., 
8 ::> 

wały go w inne miejsce. , 
Mówił też,' że w tipi, które 
odwiedził jako DRUGIE, zjndł 
całą Wl)mOBF;. Był też u 
TLUS'I'El}{) BIZOIJA. Po wyjściu 
od niego udał się do 2óL­
nx;o tipi, ale z tego co 
pamięta to nie tam zjadł 
5Woją ulubioną potrawę, go­
towany JĘZYK. ·Gdy pożywiał 
się w BIALYH tipi ciągle 
jeszcze wspominał to co po­
dała nru żona JE HA SUROl/O 
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1 już właściwie cieszył się 
na myśl o czekającym go, 
obiecanym UDZIE. U iTIELKIE­
Go BRZUCHA dostał do ob(;!"Y­
zienia wieiide ZE:illlO. 2'."'16 
wspaniałą jak mówi ICARl<ffiłKĘ, 
o ile dobrze można go było 
zrozumieć, na pewno nie jadł 
JJ JE !lA SUR0\10, gdyż, to 
pamięta dobrze, tipi w któ­
rym ją jadł było w PASJa. 
Powiedział też, że już po 
wyjściu od CI!)GLE GLOI:x·ffiJO 
czuł się jakoś dziwnie. 

skromny posiłek 
Szaman, który był bar­

dzo lll<"jdrym człowiekiem, do­
piero teraz wytarł potłusz­
czoną od mięsa twarz, poJT1Y­
ślał chwilę i już wiedział 

Po udanym polo>ICll'liu na bizony w obo­
zie Siuksów odbywała się, jak zawsze, 
wielka uroczystość. liszyscy cieszyli się 
z udanego polowania, śpiewali, tańczyli 
i jedli . Zjnda \1szystko uwielbiał takie 
chwile, nie uczestniczył co prawda w po­
lowaniu, e;dyż źle się czuł, ale został 
74pronzony na ucztę przez swoich przyja­
ciół . \lieczorem tuż po zachodzie słońca 
pantanowił ich wszystl<..ich od>riedzió . Po­
dró:'; zakończył w CZE:RiiOlffil tipi, gdzie 
rrrusiano wzywać na pomoc szamana. Przy­
szedł w samą porę, bo jeszcze moment 
i Zjada �szystko chyba umarłby z przeje­
dzeni.a. Zjm·.-ił się też, właściwie nie 
wiadoroo z jakiego powodu, wódz. Gdy za­
pytano Zjada 1/szystko co jndł, nie bar­
dzo umiał odpowiedzieć. Nie pamiętał na­
wet clokładnie, Ql.zie był. Poprzez jęki 
i łapanie oddechu niewiele można było 
;>;rozurnieć. 

1/spom.inał, że po '"Yjściu ze swego 
tipi jako pier.:szc�;o chciał odwiedzić 
ZJADi\Jl)CffiO KO�CI, który mieszkał w 1/IE­
BIF.SlCii·l tipi, lecz nie dotarł tam, gdyż 
UIIOR:'A1Ce się w powietrzu zapachy skiero-

>rszystko: co, gdzie, u kogo i w jakiej 
kolejności jadł Zjada liszystko. Zastoso­
wał odpowiednią kurację i poszedł coś 
zjeść. \16dz miał pewne trudności, ponoć 
zrozumiał. dopiero wtedy, kiedy okazało 
się, że wszystkie świeżo upieczone mięso 
ject już zjedzone. l/stał więc 1 z cięż­
kim sercem i żołądkiem poszedł prZC!T1JŚ­
leó to do innego tipi. · 

_. czy ty już wiesz?·' 
P011yższy diagram jest bardzo JlOClOC­

ny w logicznym JT1YŚleniu. Szaman jednak 
poradził sobie bez ter;o, ale w końcu nie 
wszyscy jesteśJT1Y Szalll<�. 

lliś. 

Rozwiązanie 7.adania czyli co, gdzie 
u kogo i " jakiej kolejności jadł Zjada 
1/seystko, prosir.ly nadsyłać do redakcji: 
Ti\111\CI!I, ul. Szkolna 9, 62-069 Pal�dzie. 
11śr6d pra�ri dłowych odpowiedzi rozlosujc­
my trzy nnu�ody niespodzianki. Losowanie 
cxl�dzie się dwa micsiqce po ukazaniu 
się Tawacinu . 
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JAK TO Z NAHI JEST 

Dążeniem grupy ludzi określających siebie jako 
Polski Ruch Przyjaciół Indido zalisze było wydalianie 
liłasnego pisma. Pojawiały się liczne próby zre .. li­
zowania tego dążenia. ale uddlo się to dopiero nam. 
ludziom z Ruchu, którzy wiosną 1990 r. utworzyliśmy 
Polskie Stowdrzyszenie Przyjdciół Indian. 

9 marcd 1992 r. Sąd lłojelifidzki w Poznaoiu za­
rejestrował Pismo Przyjaciół Indian TAlłACIN (wvm. 
"tałaczio", ., języku Siuksów •wola, chęć poznanl a, 
posiadana wiedza, mądrość"), pieClisze w Polsce ofi­
cjalne czdsopismo o tematyce indiańskiej. TAlłACIN co 
ktiartalnik zamieszczający artykuły o kul turach in­
diańskich, etnografii. historii, literaturze, o wspóJ. 
czesnych sprawach społeczno-politycznych, o ruchach 
indiańskich " Polsce i Europie etc. Choć TAlłACIN 
jest zasadniczo ukierunkowany na Indian Ameryki Pół­
nocnej, to staramy się zawsze poświęcić parę stron 
nd sprawy tubylców Ameryki Srodkowej i Południowej. 
Do tej pory wydaliśmy różnymi metodami 17 nuJ:Jerów 
TAWACINU, dostępnych prawie wyłącznie osobom bliżej 
związanym z Ruchem. Odtąd chcielibyśmy, aby TAWACIN 
docierał do szerszego grond czytelników. 

Rok 1992 jest dla ludów tubylczych Ameryki 
rokiem szczególnym. Hija właśnie pięćset lat od ch.,i-
11 przybycid !Crzysztofd Kolumbd do Ameryki. Wyda­
rzenie to oazY"'ane przez jednych "odkryciem Ameryki 7 
a przez innych "spotkdniem dlióch światów• stało się 
oieuniknion� tematem wszelkich publikacji o India­
ndch. Nie piszemy o tym wydarzeniu wprost, ale każdy 
artykuł w tym numerze (i w następoych) wnosi wiele 
nowych informacji i proponuje nowe konteksty pozna­
nia tubylczych Amerykanów, którym praktycznie nie 
dano szaosy zaistnienia zgodnie z ich własnym cha­
rakterem. Europa poznawała Indiao przez pryzmat swo-
ich kultur, doświadczeń i wartości. Tubylc ludy 
Ameryki ciągle pozostają nie do końca pozna. ;am-
knięte w stereotypach. 

Bardzo mało, na przykład, wiadomo o indiańskich 
systemach filozoficznych i drogach duchowego rozwo­
ju. Nie ma bowiem jednej uniwersalnej "indiańskiej" 
duchowości. filozofii, tradycji itp. p różnorodności 
duchowych praktyk wśród Indian pisze Paula Gunn Allen 
w artykule "Histycy= Indian Amerykańskich", sta­
wiając tezę; że mistycyzm nie jest zarezerwowany 
(�ak to się dzieje w kulturze Zdchodu) dla osób wy­

.
bltnych, szczególnie obdarowanych czy posiadających 
wyJątkowe zdolności. Każdy Indianin doświadczał mis­
tycznych stanów w swój własny sposób; mistycyzm był 
częś�ią codzieonego życia. Hożliwości praktycznego 

�rzeJęC:ia niektórych elementów indiańskiego stylu 
zycia � duchowości przedstawia w swoim artykule pro­
testancki pastor, Thomas E. Ha!ls. Tym właśnie ar­
tykułem proponujemy rozpoczęcie lektury pierwszego 
oficjalnego wydania TAWACINU. Serdecznie witamy no­
'li'ych cz'}telników i wyrażamy nadzieję, że odtąd TA­
WACIN Stdnie się także ich pismem. 
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indianie jakich nie znamy 
Poznanie prawdziwego stylu życia 

dawnych Indian Równin daje sposobnośó do 
przejęcia niektórych jego elementów. -Po 
pierwsze, istnieje możliwośó zdobycia na 
drodze przyjęcia niektórych elementów 
stylu życia Indian pewnego zakresu wol­
ności, przygody i szczęścia, które cha­
rakteryzowały mieszkańców Równin od 1750 
do 1875 r. Po drugie, można dziś przejąó 
parę wartościowych poglądów religijnych, 
których dotychczas albo nie dostrzegano, 
albo utrzymywano w tajemnicy. Po trzecie, 
dobroczyńnośó i_gościnnoś6 Indian Równin 
może byó z łatwością przedstawiona świa­
tu jako model wzorcowy. Po czwarte, i<eh 
unikalna twórczośó i pcxnysłowośó może 
wzooga.ci6 posiadane już przez nas umie­
jętności. 

Powodem, dla którego możliwości te 
nie ujawniły się· dotąd jest to, że nie­
Indianie byli zaledwie widzami koncen­
trującymi się tylko na Indianach i w ten 
sposób tracili przysłowiowy las zajmując 
się pojedynczymi drzewami. Prawie wszys­
tkie rozważania o Indianach podkreślają 
ich najważniejszą cechę - wyjątko;q pro­
ces psychicznego przygotowania do życia 
i to, jak ten proces oddziaływał i wzbo­
gacał wszystko co Indianin robił. Dzięki 
niemu Indianin uczył się płynąć a nie 
walczyó z Bogiem i naturą; reszta ludz­
kości · mogłaby dużo zyskać będąc , choó 
przez chwilę, jego uczniem a nie nauczy­
cielem. 

Porównując Indian z rasą białą, 
wczelfui autorzy posiadający wiedzę skąpą 
lub opierającą się na pogłoskach, zazwy­
czaj opisywali ich jako ludzi ograniczo­
nych lub "dzikich". Jednakże porównanie 
takie było zdecydowanie krzywdzące, gdyż 
życie Indianina oraz jego umysł nie były 
przystosowane do spełniania funkcji 
człowieka cywilizacji przemysłowej. In­
dianin ukształtowany był przez swoją na­
turalną re),igię, przez ludzi starszych 
oraz surowe i dzikie środowisko. FuncJ..e.­
mentalnie związany z ekstremalnymi wa­
runkami naturalnymi i ludimi tylko swo­
jej rasy, jego wzorzec mądrości i nauki 
pochodził od natury oraz od mądrych lu­
dzi plemienia, którzy zyskali pozycję nau­
czycieli drogą doświadczeń praktycznych. 

W ten sposób Indianin ni-euchronnie 
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zaczął naśladowaó naturę i myśleó, jak 
starsi ludzie. Jego proces wnioskowania 
pozostał w dUŻ:y"m stopniu taki, jak wcze­
śniejszych pokoleń. Od czasu do czasu 
następował niewielki rozwój kultury, 
dzięki nowym wpływom, takim jak koń, czy 
handel ·Z białymi, ale za wyjątld.em roz­
woju i intensyfikacji rzemi€lsła, gene­
ralna zmiana kul turowa we wszystkich za­
kątkach Równin w latach 175Q-1875 była 
niewielka i zachodziła w wolnym tempie. 
Chciałbym podkreślió, te przez "kulturę" 
rozumiem indiański styl życia, a nie 
zewnętrzne aspekty egzystencji. Przy 
analizie stylu życia, wpływy z zewnątrz 
odgry-.la.ły niewielkie znaczenie dla in­
diańsld.ego procesu rozwoju. Szczególnie 
czas był czym, czemu Indianin poświęcał 
najmniej �· Nigdy nie myślał, aby 
wyna.leźó przyrząd do · odrirl.erzania czasu, 
czy też aby przyspieszyó procesy wytwór­
cze. Zegarld. potrzebne są tylko tym, kt&­
rym bliska jest idea życia według planu 
lub którzy wierzą, że prawdziwa wydaj­
nośó określona jest przez wykonanie pod­
sumowania u schyłku dnia. 

Z reguły Indianin pozostawał nie­
doświadczony w·większości spraw dotyczą­
cych tego, co inni zwą "życiem cywilizo­
wanym". Rzeczywiście, rozwijając się 
w kierunku·przeciwnym stał się partnerem 
naturalnej egzystencji w takiej formie, 
w jakiej ona ;qstępowała. Zachowując 
szacunek do rzeczy, które dobrze poznał, · 
rozwijał umiejętności ;qstarczające, by 
zadziwi6 białych, przybyłych do jego 
kraju jako pierwsi goście. 

Podobnie jak dziki ptak i zwierzę, 
jak biała chmura i proste zielone drzewo, 
jak wieczne skały i k.-yszta.łowe strumie­
nie, Indianin był częścią natury. Stał 
się nią, ponieważ badał jej całośó, aż 
naprawdę niewiele U!eykało jego rcyśli czy 
oku i wtedy starał się żyó z tym w nie­
zwykłym rodzaju zgodności. Ostatecznie 
to, co otrzymywał było rodzajem szczegól­
nego spokoju. Prawdą jest, że Indianin 
był całkowicie niezdolny do myślenia 
ściśle naukowego, ponieważ jego wskazów­
ki nie prowadziły do tego rodzaju infor­
macji, na których oparty jest ów proces. 
Biorąc jednak pod uwagę wszystld.e oko­
liczności, ludzki UII\YSł oraz. to, co ;q-



7.;a.-::a, jest godzien większej uwagi. Na 
s =Y= końcu =sza do zdzi·rienia fakt, 
dla.c::ego styl życia :Cndian :lównin nie 
jes'C w ·..-telu dziedzinach preferowany 
przez nie-Indian. 

W tym miejscu należy się za"trzyma.ó 
i streścić charakterystykę stylu życia, 
która wynika z powolnej ewolucji kultur/ 
Ró�nin, gdyż bez tego niemożliwe byłoby 
poz.'1allie, jacy ludzie :lównin byli na­
prawdę i nie mogło by dojść . do prawdzi­
wego zrozumienia, dlaczego tak entuzjas­
tycznie przyjmowali zwyczaje charakterJ­
zujące ich dzień. 

Wśród czło��ów d&�ego plemienia pa­
nowała bezwzglądna uczciwość i wiadomo by­
ło, że kłamstwo przyniesie widocz.�e kon­
sekwencje. Prosty cybuch fajki, którą 
palił r.ężczyzna symbolizował potrzebę 
mówienia prawdy. W sprawach, na któ:rJch 
nie bardzo się znał 'NYPowiadał się nad­
zwyczaj ostrożnie formułując twierdzenia 
w taki sposób, że nigdy nie można było 
o nim powiedzieć, że ":na dwa języki". 
W wiosce indiańskiej kradzież była właś­
ciwie nieznana i ludzie mogli bez obaw 
pozostawić swe domostwa. Rzeczy znale­
zione natychmiast dostarczano obozowemu 
obwoływaczowi, który ogłaszał w całym 
obozie wiadomość o jej znalezieniu, tak 
że właściciel utraconego przedmiotu mógł 
go bez trudu odzyskać. Niemniej jednak, 
Indianin nie wahał się zabrać wrogowi 
całego majątku, gdyż odpowiadało to jego 
idei własnej obrony. Najczęściej łupem 
były konie, zaś ·rioskę wroga rzadko nie­
pokojono czy niszczono. 

Wewnątrz plemienia panowała pow­
szechna gościnność i dobroczynność. Żyw­
ność zawsze dzielono. Ci, którzy coś 
upolowal"i, np. bizona, mogli dostać tro­
chę Większą jego część, to wszystko. Za 
wyjątld.em naprawdę trudnych czasów, żyw­
ność można było dostć prosząc o nią wy­
prawę łowiecką, mającą powodzenie. Tak 
długo jak w domu była jakaś żywność, 
każdy gość dostalo'ał swą część bez cienia 
wahania. Dziecięce przyjaźnie trwał.y 
najczęściej przez całe życie. W bitwie 
i szczególnych przypadkach, przyjaciele 
często oddawali za siebie życie. Tom 
Newcomb, ZWiadowca gen. Milesa na po­
czątku lat siedemdziesiątych XIX w., 
który żył później z Siuksami, twierdził, 
że u nikogo nie widział więcej uprzej­
mości, do breczynności i braterstwa niż -
u Siuksów. 

Szacunek do rodziców i praw innych 

oraz samokontrola były naturalnym wyni­
kiem wzajemnej zależności w społeczności 
indi&1skiej. Poważne rodzi.nne lub obozo­
we kłótnie zdarzały się niezwykle rzadko. 
We wszystkich doniosłych sprawach dzieci 
były posłuszne roaz�com i przywódcom 
plemiennym lub s"towarzyszeniom ;>olicyj­
nym. Powiada się, że jeżeli jUŻ taka 
kłót:-.ia miała miejsce, trudno było zapa­
nować nad jej uczes"tnikami, gdyż każdy 
z nich zachowywał się :ak nierozsądne 
dziecko, dostrzegając jedynie swój punkt 
Widzenia i r.ie przyznając żadnej spra­
wiedliwości poglądom innych. Poważniej­
sze kłótnie kończyły się niszczeniem ma­
jątku, a sporadycznie zabójstwem. Mor­
derca mógł zostać zabi .._., przez stowarzy­
szenie policyjne lub wyrzucony z ·.aoski. 
Najlżejszą z możliwych konsekwencji była 
utrata wpływów i ostracyzm społeczny. 
Nawet wódz lub ktoś inny posiadający wy­
soką pOZ"fCję, po zabiciu współplemieńca, 
nawet w samo o bronie, utraciłby swe wpływy 
i do końca życia byłby unikany przez 
członków swego plemienia. 

Ludzie ·�obrażający sobie Indian 
Równin jako dzikusów, nie Wiedzą o ist­
nieniu zasad dobrego zachowania na co­
dzień, które przyniosłyby zaszczyt każ­
delml narodowi. 

Wiele mądrych poWiedzeń kierowano 
do młodych; niektóre z nich zawierały 
upomnienia dotyczące jedzenia. Nie cho­
dziło o u±ywanie przyborów do jedzenia, 
ale o �o�..-ijanie szacunku i troski wobec 
ludzi starszych. Na przykład, mówiono 
chłopcu, że nie poWinien jeść pewnych 
delikatnych części bizona, gdyż jego no­
� staną się miękld.e. Prawdziwe znacze­
nie tego napomnienia było takie, że po­
Winien zostawić delikatne kawałki dla 
starszych Wiekiem, którzy nie mogą jUŻ 
gryźć tak dobrze jak·on. 

Najcieplejsze miejsce w domu, bez­
pośrednio za ogniskiem, zarezerwowane 
było dla gości. Było to miejsce honoro­
we, które specjalnie wykładano skórzany­
mi okryciami. 

Indianin nigdy nie przechodził po­
międZ"! ogniskiem, a siedzącą przy nim 
osobą, jeżeli nie przeprosił najpierw za 
chWilowe odcięcie jej od źródła ciepła. 
To samo miało miejsce przy przechodzeniu 
pomiędzy dwoj�em ludzi zajętych roZlllOwą. 

Gdy przychodził gość, cicho. zajmo­
wał swe miejsce i tak pozostawał przez 
jakiś czas. Nikt się do niego nie zwra­
cał, toteż miał czas na "złapanie od-
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dechu", c v  w istocie oznaczało czas na 
przygotowanie się, żeby uniknąć omawia­
nia spraw w pośpiechu. Temu służyło tak­
że zapalenie fajki. Wyjście z tipi po 
zakończeniu dyskusji odbywało się bez 
ceremonii. Ostatecznie sprawa była za­
kończona, po co ją przeciągać? 

Indianie opowiadają o kurtuazji 
praktykowanej pomiędzy osobami zamężnymi 
(żonatymi), a teściami. Unikano bezpoś­
redniego zwracania się do siebie, a in­
formacje przekazywała osoba pośredniczą­
ca. Jednakże, reguła ta nie była sztywna 
i opoWiadano o zięciach, którzy stali 
się serdecznymi kompanami swych teściów. 

Teraz, kiedy zwyc·zaj ten zanikł, 
wielu Spekuluje na temat jego wartości, 
gdyż wydaje się co najmniej niewygodny. 
Niektórzy starcy Omaha uważali, że pos­
tępowano tak ze względu na szacunek dla 
starszych. Ale oprócz tego są jeszcze 
inne ważne przyczyny. Po pierwsze, uni­
ka się bezpośredniej konfrontacji róż­
nych opinii o życiu, co powszechnie zda­
rza się między nowopoślubionymi a ich 
teściami. Po drugie zaś, przyjmując, że 
poprawna jest przesłanka o nauce, płyną­
cej od tego samego w przybl.i.żeniu Boga 
co chrześcijański, mogłoby to mieć coś 
1wspólnego z mężczyzną_ "opus�c.zającym 
swego ojca i matkę i łączącym się ze swą 
żoną", by :nagli żyć jako "jedno ciało". 
Nikt nie może by6 dobrym mężem lub żoną, 
dopóki nie zostanie przecięta pępowina 
łącząca go z rodzicami. 

Formy towarzyskie wymagały także, 
aby nie wspominać czyjegoś imienia w je­
go obecności. Zwyczaj ten - choć na po­
zór wydaje się to dziwne - miał na celu 
pogłębienie stosunków pomiędzy ludźmi. 
Do innych zwracano się per ojciec, matka 
przyjaciel, brat, itd. Były to terminy 
pokrewieństwa wyrażające miłość, czego 
nie można wyrazić nazywając kogoś po 
imieniu. Indianie uważali, że imienia 
mogą u±ywać ludzie sobie nieznani. W ta­
ki sam sposób, człowiek mają"y poważanie· 
mógł być nazywany "sędziwym< co dawało 
mu status mądrego i zmierzało do wywoła­
nia głębokiego oddźwięku. 

Grzeczność zakazywała pytać obcego 
o imię, a nawet, jaka sprawa go sprowa­
dziła. Oczekiwano na rozwój wypadków. Od 
czasu do czasu pojawiał się emisariusz 
z innego plemienia, po czym odchodził 
i nikt nie znał jego imienia. · 

Higiena była regułą życia na 'Równi­
nach i niezależnie od środowiska i cią-
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g łych podróży, praktykwana była do stop­
nia godnego pochwały. Aleksander Henry II 
handlarz we wczesnych latach XIX w. , 
twierdził, że SiuksoWie, Crow, Szejeno­
wie i MandanoWie mieli zwyczaj rannego 
i Wieczornego mycia się. George Catlin 
potwierdził to, wskazując, że pomil:1o 
wielu wyjątków, ludzie z Równin z reguły 
zachowywali przyzwoitoś6, czystoś6 i ele­
gancję stroju. "NieWielu jest prawdopo­
dobnie ludzi zadających sobie Więcej 
trudu z utrzymaniem swego ciała schlud­
nie i czysto, niż oni".Plemiona osiadłe 
w pobliżu rzek, kąpały się codziennie 
latem i zimą. Ponadto powszechnie sto­
sowana była kąpiel . pal\_Owa, tak przez 
młodzież, jak i starszych. . 

Zdrowie fizyczne miało pierwszorzę­
dne znaczenie, gdyż od niego zależało 
często przeżycie. Indianie realizowali 
wymagający system �zycznego treningu, 
a starsi często doradzali młodym by 
wcześnie przygotowyWali się do wymogów 
lat dojrzałych. W szczególności powścią­
gano pobłażanie sobie. Młodych ludzi 
zmuszano do 6wiczeń i odradzano palenie. 
Powszechną praktyką był post, podobnie 
jak długodystansowe biegi i pływanie zi­
mą. W 1882 r. młody Cree niosąc depesze 
przebiegł 1 25 mil w 25 godzin i wyczyn 
ten był tak normalny, że nie wywołał 
żadnych komentarzy wśród Indian. Zdrowie 
ludzi Równin było tak dobre, że aż do 
kontaktów z białymi nie znali zaburzeń 
umysłowych czy chorób zakaźnych. 

Odpowiedzialnoś6 i lojalność były 
cechami powszechnymi w społeczności in­
di&o\skie j. Każdy chłopiec Wy-chowywany 
był metodą upomnień, aiJy był dzielnym 
obrońcą swego kraju i swego plemienia 
oraz niezawodnym przyjacielem. W tym 
miejscu należy sprostować pewien niewia­
rygodny fałsz. Wielu autorów twierdzi, 
że Indianie udawali się na wojnę dla 
osobistego zysku i chwały, że dawało im 
to dobrobyt i możliwoś6 bycia podziwia­
nym. 'Krótko móWiąc - czyniono to dla za­
spokojenia własnej próżności! Ale opo­
�"ieści Indian w żaden sposób nie pot­
wierdzają tej tezy. Wyprawy po konie 
i działania wojenne były działaniami 
obronnymi mającymi pozbaWić przeciwnika 
równowagi :!. nadwyrężyć jego bazę ekono­
miczną - tak by nie mógł on prowadzić 
wojny rriasowe j. Pochwały towarzyszące 
sukcesom były po prostu nagrodą za wy­
wiązywanie się ze swych oboWiązków w ob­
ronie plemienia. Jon.athan Carver, komen-
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tując swe ·...tz-.rtY u Indian, rzekł: 
Honor p l emi en i a i dobrobyt l ud z i 

jes t "' i ch sercach pi erwszym i najbar­
dziej dominu}4cym uczuciem; s tąd pocho­
dzi ły "' dużym s topniu wszysekle ich 
czyny i wady. Dziala}4c pod tym wpływem, 
s cawi a l i  czoła każdemu niebezpieczeńs tw� 
znosili najos trzejsze tortury i "' swym 
harcie umi erali triumfuj4c; nie była to 
cecha osobista a narodowa. 

Duma była jedną z ważniejszych cech 
L"ldia:una; du:na bycia sobą, a zwłaszcza 
z przynależności do "swego" plemienia. 
Co więcej, Indianin chętnie brał na sie­
bie obowiązki starszego pokolenia i za­
pewniał ciągłośd tradycji. Historia była 
dla niego czymś żywym. Dużą wagę przy­
wiązywał też do Qohaterskiego czynu 
i nagrody za niego. Niektóre przedsię­
wzięcia wykonywał, �o prawda, niedbale, 

. ale o wiele czl:ściej był sUIIIienny, roz­
ważny ·i zwracał uwagę !14 szczegóły. 

Radość była słowem zn.snym Indianom. 
Życie było zabawne a Indianie byli sto­
iccy i posępni tylko w obecności bia­
łych, podczas wojny i w okresie rezerwa­
tów. Byli ludźmi naprawdę szczęśliwymi, 
czarującymi, tak skorymi do śmiechu 
z powodu jakiegoś zabawnego wydarzenia 
czy dobrego dowcipu, że pierwszym białym 
przypom:!.nali bawiące się dzieci. 

Przedstawia to bardzo dobrze cytat 
ze wspomnień płk Dodge a: 

W swym s tylu bycia i zachowa n i u, 
Indianin był zwykle poważny i pełen god­
ności, a w obecności obcych pełen rezer­
wy i cichy. 

Generalnie odnosi .się wrażenie, że 
Indi anin, jest: s toikiem. Nie ma nic dal­
szego od prawdy. Stoi cyzm jest: "narzuco­
ny". W obozie z dala od obcych, India n i n  
j e s t  hałaśliwy, wesoły, dokazuj4cy, pe­
łen figli i wszelkich łobuzerskich ra­
dości. Jest: kochaj4cym psoty żar towni­
siem, sprawia j ącym, że ni eboskłon odbija 
j ego śmiech. Pobudza nocne ecba przez 
P.ieśni i eal'ice, pokrzykiwania i wrzaski. 

Będzie opowiadał o sobie gwałtow­
nie z podnieceniem, chwaląc swe wyczyny 
miłosne, wojenne czy myśl i wskie i będzi e 
ekst:rawaganck� na wszelki e sposoby opo-

. wiadaj4c czy słuchając ·podniecaj ącej 
·opowieści. Wżyciu codziennym Indlanie są 
ożywieni, gadatliwi, chętni do opowiada­
nia 1 słuchania opowieści. Noce spędza­
J4 na pieśniach i tańcach, i dla wie­
lu ludzi, . stały (bezpi eczny) ob6z In­
"1•• jest: · w nocy najgłośni ejszym miej-

scem, jak i e  można znaleźć. 
Na RóWninach można było też �eźć 

szczególnego rodzaju mądrość. Joseph 
2pes Brown 'il swej książce zatytułowanej 
The Sacred Pipe opowiada, jak po wielu 
latach badań doszedł do przekonania, że 
u L"ldian środkowej części Ameryki Pół­
nocnej było dUŻO wzniosłych przypowieś­
ci. To doprowadziło go do zapisania 
i wydania wiedzy Czarnego Łosia, święte­
go czł_owieka Siuksów, który jako analfa­
beta nie mógł czytać Biblii. Dla Browna 
był to wystarczający dowód dla podtrzy­
mania twierdzenia, że indiańscy śvięci 
ludzie posiadali cechy i stopnie uducho­
wienia rzadko znajdowane dzisiaj na 
śviecie - przez których niedostatek 
świa t ubożej e. poeimo materialnego do­
brobytu. Następujące parafrazy mądrych 
nauk kilku plemion pokażą, że to co 
arSwił Brown było niezaprzeczalną prawdą. 

* Każdy krok, który robimY na Matce 
Ziemi, powinien być wykonywany w śvięty 
sposób, każdy krok winien być jak mod­
litwa. Siła czystej i dobrej duszy sa­
dzona jest jak ziarno i będzie rosnąć 
w ludzkim sercu, gdy kroczy on w święty 
sposób. Duch skory jest do pomocy temu, 
kto szuka Go z czystym sercem. 

* Nigdy nie będzie pokoju między na­
rodami, jeżeli nie pozna się wpierw po­
koju będącego w duszach ludzkich. Staje 
się to wtedy, gdy realizują oni swą jed­
nośd ze W'Szechświatem i •.rszystki.mi jego 
Mocami i gdy widzą, że 'ił jego centrum 
jest Wielki Duch, że wszystkie rzeczy są 
jego dziełem i że to centrum jest na­
prawdę wszędzie, jest w każdym z nas .  
Wielki Duch opiekuje się i podtrzymuje 
całe życie. Jego oddech daje życie, to 
od niego i do niego przychodzą. i odcho­
dzą wszystkie pokolenia. 

* Każdy człowiek, który przywiązuje 
się do wartości i spraw tego świata, 
żyje w ignorancji i zostanie poża.I'ty 
przez węże, które symbolizUją własne 
namiętności. 

* Starzy ludzie powiadają, że wszyst­
ko co widzą, zmienia się trochę w czasie 
ludzkiego życia i gdy nadchodzi zmiana 
dla jakiejkolwiek stworzonej istoty, 
musi ją ona zaakceptowa6; nie walczyd 
z nią, a zm1en1d siebie. 

Fra.gment książki Thomasa E. Mailsa 
lbe �tic Warr!ors of ebe Plain$. 

TłUIIIaCzenie:· Dariusz Pohl 
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PAULA GUNN ALLEN 
?ocahontas do Johna nolfe a, męża z ·� 
Gdybym cię nie kołysała w ramionach 
arSj kochany, perfidny draniu, 
to byś zginął. 
A ile razy -..yrywałam cię 
z pewnej śmierci w puszczy -
CXJim śviecie, po którym chodziłeś 
jak lilepiecł? 
Gdybym ci nie dała zajęcia 
t-... oi przełożeni zza 1110rza 
zapomnieliby o tobie -
porzucili - jak tylekrod, gdy . 
zostawiali cię byś zbierał �lon ich kłamstw; 
a jednak o�eś, arSj lojalny męża 
i przyniosłeś im złoto 
wyciśnięte z rośliny, jaką nauczyłam cię 
sadzid: tytoń. llie 
bez ironii t-... oi spadkobiercy umierają 
dzi� przez nią; bo i.rme 100ce 
w niej działają niż te znane tobie. 
Zaiste, uratowałam cię 
nie raz, a setki tysięcy razy 
i w moich objęciach spałeś,głuptasie' 
i przy illnie roileś sny 
plecąc jakieś głupstwa o Bogu 
którego imienia nie znałeś; 
zadziwiałam cię swoim milczeniem -
prosta głupia lubieżna dziewka, jak mnie widziałeś 
ciemnolica córka pogańskich ojców 
która nie znała dobrych manier-
bez wątpienia, niechybnie. 
l!ówiłam mało, si:'..-ierd.ziłeś. 
Ty słuchałeś jeszcze mniej. 
Roileś za to sny o Wielld.ej słalrie 
i posyłałe� ważne pisma do trenu 
usiłując tym samym nadskakiwa6 
królowi. ·Widziałam to wyraźnie. 
ZrazUliliałam cel 'tt'fpr<!J1111, a jednak cię strzeg.łam, 
dochOdząc aż do śmierci w oddaniu tobie - · 
pustoszącej, oczyszczającej śmierci, a ty, 
oszuście, arSj męża, ojcze mego syna 
ocalałeś, twój duch zbiera powoli 
owoc mej nauki, czerpie 
pewne życie ze spustoszenia mych kości. 

Z antologii Songs From Tbis Eareb On Turtles Back. 
Centemporary American Indian Poetry. 
Edited by Joseph Bruchac. 
The Greenfield Review Press 1983. 
Przełożył !!arek Ma.ciołek. 

Rys. Niedźwiadek 
na pod.sta>rle portretu 
namalowanego w Londynie w 1616 roku, 
kiedy Pocahontas miała 21 lat. 
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Pocahorrt:as 
(Rebeka Rolf), 

córka wodza 
Powhatana, 

polfiubiła 
szlachcica 

Johna Rolfe 'a 
i wyjechała 

z nim 
do Anglii. 

Zmarła 
na ospę 

v 1616 r. 
v Gravesend • 

Jej romantyczna 
historia 

jest jednym 
z najsłynniejszych 

epizodów 
w dziejach 

podboju 
Ameryki Północnej. 
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PAULA GUNN .ALLEN 

mistycyzm 
indian amerykańskich 

• 

, 

/: 
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Duchowe tradycje Indian amerykań­
skich są tak różnorodne jak tereny, 
które zamieszkują; tak odmienne jak po­
szczególne plemiona i tak liczne jak 
duchowe praktyki odbywane przez różne 
stowarzyszenia duchowe w obrębie każdego 
plemienia. Doprawdy nie sposób omówić 
wyczerpująco różnorodności i bogactwa 
t-1ch wszystkich tradycji w krótkiej roz­
prawie. Choć wiele prac wyszczególnia 
duchowe tradycje różnych · społeczno�ci 
lub, co bardziej wł�ciwe; tradycje po­
jedynczych członków tych społeczności, 
to zaledwie kilku badaczy opisało ducho­
we praktyki Indian amerykańskich w kon­
tekście mistycznych tradycji świata. · 

a 

' . 

\ 
\ 
\ \ 

Nie-Indianie najlepiej obeznani są 
z mistycyzmem ludów Równin, który obec­
nie koncentruje się . na Tańcu Słońca, 
Szałasie Potu, Fajce, na koncepcji Kręgu 
pejotyzmie i na czymś nowym, co zwykło 
się oddal.tać jako ''Wielki Duch"� W pis­
mach i naukach duchowych praktyków poś­
ród ludów Równin pojawia się złudna 
jednorodność. Ta rzucająca się w oczy 
jednolitość mistycznych tradycji wród 
tych ludów jest w rzeczywisto�ci bardzo 
pozorna i przyczynia się do zaćmienia 
bogactwa -różnorodnych duchowych praktyk 
między pojedynczymi członkami tych grup, 
jak również między samymi grupami. 

Mistyczne praktyki ludów Równin 
nie mają też wiele wspólnego z plemiona­
mi innych regionów Stanów Zjednoczonych. 
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Indianie Pueblo mają swoje własne drogi, 
które różnią się mi ęd.....-y poszczególnymi 
pueblami. Nawahawie też mają swe własne 
drogi i choć is1:nieje _;Je·.ma zgodność 
w po�waniu miSt-Jcyzmu wśród wszystkich 
członków Dine (Uawahów): to jednak zda.­
rzają się odmienności ·t� poszczegglnych 
osiedlach Narodu Nawahów. Pozostałe gru­
py ?ołudniowego Zachodu takie �ak: Yaqui 
?a�o, Pk.a, Apacze, :1ohave, Chernahuevi 
i Yuma. praktykują tradycje, które są 
charakterystyczne dla nich samych, 
1 znów w obrębie danej kultu..�/ pr:'l.ktyko­
wane tradycje dalej różnią się pomiędzy 
różnymi podgrupami. 

. 

To samo należy powiedzieć o ple­
mionach Południowego Wschodu, Północnego 
Wschodu, o· plemionach :Prerj,i, Kalifornii 
Północnego Zachodu i· Zachodu; · każdy re­
gion oliejmował setki grup i podgrup, 
czasami dużych, a czasem maleńkich, ale 
�była wierna duchowej drodze, która 
znacZąco odbiegała od swego rasowego 
pnia. 

· · 
Mówiąc szczerze, już S.!llllO rozpra­

wianie o "mistycyl!mie Indian amerykań­
skich" nasuWa fałszywe skojarzenia. Zwła­
szczaw sferze mistycznej nie ma żadnej 
"indiańskiej" drogi. Istnieje wiele dróg 
którymi podążają z pełnym przekonaniem 
współczesne ludy Indian amerykańkich; 
istnieją drogi odwołujące się do czasów 
niepamiętnych, pozostające żywotne i waż-· 
ne nawet po stuleciach po li tyki asymila­
cji, uprawianej przez Stany Zjednoczone 
i Kościoły chrześci jarlski e. 

· 
Parniętając ciągle o różnorodności 

plemiennych praktyk mistycznych, warto 
może poczynić parę uogólnień o plemien­
nym mistycyzmie, •praktykowanym przez lu­
dy tubylczoamerykańskie na ·przestrzeni 
ostatnic·h lat, o ile mamy świadomość, że 
wszelkie uogólnienia są przydatne t-Jlko 
w ograniczonym zakresie. 

Szacunek wobec Sił 
Względnie pewne jest to, że wszyst­

kie tubylcze ludy Ameryki uważają ziemię 
za świętą - za rozumną, mistycznie po-­
tężną i przepełnioną naturalną witalnoś­
cią. Tubylcza koncepcja ziemi obejmuje 
zjawiska meteorologiczne, takie jak: 
wiatr, deszcz, chmury, grzmot, grad, 
śnieg, lód; struktury geofizyczne: łań­
cuchy gór, rzeki, jeziora, stawy, wodo­
spady, morza, kaniony, kopce, parowy 
i formacje skalne; a także wszystkie is­
toty żyj<;ee: ptaki, owady, gady i ssaki. 
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Niebo, słońce, ziemię i pewne konstela­
cje gwiazd (różne w zależności od grupy) 
zawsze _;)ostrzegane są jako święte. 

Mistycyzm Indian amerykańskich 
opiera się zasadniczo na poczuciu należ­
ności, czyli na aktywnym szacunku wzglę­
dem Naturalnych Sił; na :-,rtualnym pojmo­
waniu porządku i równowagi wszechświata , 
na przekonaniu, że każda czynność czło­
wieka, my'�l, pokrewieńst-.,.o i uczucie 
wnosi coś dla dobra Wszechświata lub je­
go cierpienia . Istoty ludzkie winny żyć 
w taki sposób, aby równowagę zachować 

. i umacniać, natomiast chaos (uważany 
również za chorobę) - trzymać w ryzach. 
Poprzez aktywne w:rsiłld. na każdej 'płasz­
czyźnie życia prywatnego i społecznego, 
człowiek odpowiedzialny jest za zacho­
wanie równowagi, co · stanowi właści..d.e 
ukierunkowaną· aktywność istot ludzkich 
(czyli "dwunożnych" j.ak określają nie­
które języki plemienne). Różne stwarze­
nia mają różne zadania.··� każcii gatu­
nek zajmuje się tym, co odP9wiada · jego 
naturze, to Vszechświa�• może uwypuklać 
wartości życia. Gdy �, jaki� ptunek 
nie spełnia swych zobowiązań wobec Wazy­
stkiego-Co-Jest, to. �Y cierpi�-.cZło- · 
wiek, Zwierzęta, rośliny, jak róWnież 
nieśmiertelne królestwa. 

Dobra Tarcza, star,a mądra lekarka_ 
z ludu Crow, z. którą rozmawiał Frank 
Linderman w latach dwudziestych - trzy­
dziestych naszego · stulecia, przekazała 
wiele opowieści o ZWierzętach posiada­
jących moc. Jedną z takich opowieści 
(o sikorce) Lindennan sprowokował, gdy 
idąc gewnego dnia na rozmowę [z Dobrą 

TarcząJ gwizdał sobie wiosenny śpiew si­
korki. DobraTarcza powiedziała Linderma­
nowi, że "gdy była mała, szła· z babcią 
i natknęł"!- się na parę sikorek. Wiedziała, 
że ptaki·te kradną tłus zcz z mięsa su­
szonego na stojakach w wiosce i "śmieją 
się, bo są syte". Rzucała więc w nie ka-. 
wałkami suchego mięsa bizona. Babcia za­
wołała dziewczyr.k_ę .'!. pobliskie zarośla, 
gdzie pousiadały rozpędzone sikorki. Tam 
przemówiła do ptaków mówiąc, że dziecko 
już nigdy więcej tego nie zrobi i prosi 
je o wybaczenie, gdyż nie wiedziała, co 
robi. Później opowiedziała Dobrej Tarczy 
historię o �Jm. jak straciła swoją dobrą 
przyjaciółkę, gdyż "ta kobieta obróciła 
sikorki przeciwko sobie". 

�Hoja babcia miała na lmię Siede111 

Gwiazd • • •  Była lekarką [medicine woman] . 
Posiada:ta tylko czarne konie, a leczyła 
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dzięki pomocy sikorek. 
Razem z kobietą o !mieniu B!zonica 

Która Idzie, rozpal i ły w zarośl a ch ogień 
i obie zabrały si ę do garbowania skór 
przyt'lf!erdzoaych kołkami do zi em! : og­
n i sko pal i ł o  s i ę  mi ędzy nimi . 

Nadl eciała sikorka i usiadła na ga­
łęzi koło Bi zon!c.Y Która Idzie. "!.a co 
tuż, tuż/ Ld to tuż, tuż ! " - powtarzała 
n i eus tann i e  podskakując na gałązce. 

Bizon!ca Która Idzie była złośl i wą 
kobi e t ą .  - Cicho bądź! - zawołała do ma­
łej s ikorki . - ł!yśl i sz, że ja ni e mam 
oczu? Widzę równ i e  dob.rze jak ty, że 
lato jes t już blisko. Idź sobie, zawra­
casz m! głowę .� 

Sikorka dalej mówtła swoje,  aż ko­
bieta. cisnęła w · nią patykiem. ?tak llr.l­
knąl: spod kija i zawołał do Bizonicy 
Która Idzie: - O tak, domyślam się, że 
zawracam c! głowę . . . Teraz zrobię co 
jeszcze bardziej. Wkrótce zawiną cię 
w tę właśnie skórę, którą tak delikatnie 
wyprawias z .  Przyszedłem ci to powiedzieq 
a ty rzucasz we mni e ki j em. 

Nas tępnie sikorka poleciała n a  krzak 
koło babci . - "!.a to tuż, tuż! !.a to tuż, 
tuż t • - zawołała j akby nie ·było n i c  in­
nego do myślen i a .  (?i edem Gwi azd] szybko 
przygarnęła s wą córeczkę. Sikorka przes­
traszyła .. J'l ·  - Ja nie rzuc� w ci ebie pa­
tyki em - ·powi edziała Siedem Gwiazd, kie­
ruj ą c  si ę do domu z · dzieckiem na ręku� 

Bizonica Która Idzie usiłowała na­
kłonić Siedem Gwiazd do pozostania m6-
Wiąc , że poWinna zignorować sikorkę , gdyż 
ona nic takiego znowu nie poWiedziała. 
Siedem Gwiazd jednak kazała prZyjaciółce 
przestać gadać takie głupstwa i poszła 
do domu. Następnie zaniosła w krzaki 
trochę dobrego tłuszczu, tak aby ptak 
mógł go znaleźć. Nie pomyliła się . We­
dług słów Dobrej Tarczy sikorka: 

• • •  .nadleciała gdy moja babcia jesz­
cze tam była . - Nie mar t w  się - powi e -.. 
działa wbljafąc dzi ób 11 tłuszcz. - To 
nie twój probl em, ty n i e  masz powodu do 
obaw, ona tak. 

Bizonica Która Idzi e zmarła tej s a ­
mej nocy i została zawini ę ta właśnie 
w tę skórę, k tórą wyprawi ała, jak prze­
powiedziała sikorka . Babcia powiedziała . 
że tuż po pogrzebi e Bizonicy Która Idzie 
wioskę przeni esiono w inne mi ejsce. ale 
mąż zmarłej n i e  poszedł z nimi. Zos tał 
tam i opłakiwał swoją kobie t ę .  

• Gdy siedział koło drzewa, na k tórym 
zawi eszono ciało kobie ty, przyleciała do 

lO 

ni ego sikorka. ł!ężczyzna zapalił tytoń 
i ofi a rował j ej dym z fajki . - Przykro 
mi . że moja żona tak źle się z tobą obe­
szła powiedział. - Chciałbym żebyś 
została moim przyjacielem. Ptaszek usiadł 
na ręce mężczyzny i przemówi ł .  - Jestem 
mały i moja siła nie jest wielka. Ja 
tylko chodzę na posyłki u wielkich, ale 
jednak ci pomog ę .  Rano Ktoś do ciebie 
przyjdzie. Słuchaj co ma do powiedzenia . 
l1uszę J UZ iść, ·mam coś do zrobienia � 

Zgodnie z obietnicą sikorki mężc�;­
znę odWiedził potężny Duch p'taka, któi"'J 
poWiedział , że będzie �ego Pomocnikiem, 
gdyż było IDU przykro za tq, co .zrobiła 
jego żona. 

liastępnej Wiosny kole.ina sikorka 
przyszła do Siedmiu Gwiazd i powiedziała, 
żeby spotkali się przy potoku. Po oczy­
szczeniu się w szałasie potu i przygoto­
waniu do rozmowy, Siedem Gwiazd spotkała 
się z sikorką, która opowiedziała jej  
przyszłość i wyjaśniła znaczenie każdej 
żyjące j istoty wypełniającej swe co­
dzienne zadania. Sikorka zaczęła wznosić 
się coraz wyże j ,  

• • .  prosto 11 gór:ę, robiąc się coraz 
większa aż osi ągnęła wielkość waleczne­
go-orła [orzeł złocisty lub górski] . 
- Zobacz - zawołała 11 dół - w małych 
rzeczach tkwi wielka siła. Potem Siedem 
Gwiazd zobaczyła, że ptak trzyma 11 każ­
dej szponi as tej nodze bi'zonie cielę . 
- Jestem kobietą, jak i ty - powiedział 
ptak. - Jak ty muszę pr:acować i �robić 
z życia jak najleps�y użytek . Jestem 
twoim przyj acielem, ale aby ci pomóc mu­
szę cię najpierw zranić. Będziesz miała 
trzech synów, ale dwóch s tracisz. Jeden 
przeżyje i będzie dobrym człowiekiem. 
Nigdy nie wolno ci jeść jaj ek, nigdy, 
słyszysz? - spytał p tak Opddając i ro­
biąc s i ę  na powrót mały� 

Wszystko c o dz iennie j e s t  świę t e  

Część bardziej zdawkowych relacji 
o mistycznych doświadczeniach Indian ame­
rykańskich, rozpatruje je z pu."lktu wi­
dzenia :rultury Zachodu, sugerując ,  że 
owe stany uniesienia są nie�....ykłe,  pełne 
grozy, wysoce nadzwyczajne i scharakte­
I"';zowane jako anormalne stany nieświado­
mości .  Świadectwa plemienne mówią jednak 
zupełnie coś innego : paranormalne zda­
rzenia przyjmowane są jako część co­
dziennych doświadczeń - nawet tych ocze­
kiwanych w czasie I"';tuałów. Biali obser-
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watorzy zarejest:-owali 2ledwie parę 
tego typu zdarzeń, przede �szystkim dla­
'.:ego , ±e =!l.odnie i':nądrości" są nie­
pr=Jgotowar.e do ;r:::yjęcia takich �zeń 
i osób, które o nich opowiadają ze spo­
kojem. 

Linderman, który szc:::egółowo ooo­
wiada dośWiadczenia Dobrej Ta..-czy, oki-e­
ślił rejestawanie snów starych Indian 
.:!ako oszałamiają.:: e :  

Próba ścisłego określ enia, gdzie 
sen zaczyna się i kończy. j e s t  dokładnie 
tym samym co przyglądanie się ekspozycji 
11 muzeum historii na turalnej, przeds ta­
wiającej s tado pięknych ptaków na Cle 
malowaneg� podłoża, zlanego tak zręczn i e  
z rzeczywi s tością, ż� obserwa torowi tr�­
dno powiedzieć, gdzie na tura zlewa się 
ze sztuka! 

Linderman wie:::-zył , że istnieje wy­
raźny podział na ":::-zeczywistość" zmysło­
wą i waterialną, i dlatego szukał wyraź­
nej granicy między doświadczeniami we 
śnie i na jawie. w plemiennych trady­
cjach taki podział nie istnieje, przy­
najmniej nie w sensie zachodniego rozumo­
wania. Nie istnieje też żadna wyraźna 
linia między świętością a c .odziennością. 

· Tradycjonaliści żyją codziennie 
w kręgu świętości , świadomi , że wszystko 
co zrobią ma swoje reperkus je daleko 
głębsze niż tylko psychologiczne i per­
sonalne, gdyż wszystko jest święte , czy­
li przepełnione Duchem i Umysłem. W rze­
czy samej , sen jest tym, czym żyjemy 
w każdym momencie . Oto dlaczego Indianie 
Wierzą, że wszyscy powinniśmy wykonywać 
swą codzienną pracę i t-.... orzyć życie moż­
liwie jak najlepiej . Święci Ludzie są 
bardziej przychylni tym, którzy wychodzą 
na •przeciw swym zwykłym obowiązkom ze 
śWiadomością nadzwyczajnej natury śmier­
telnej egzy�tencj i ,  aniżeli tym, którzy 
w codziennYm życiu są beztroscy i pełni 
lekceważenia, za to przy sposobności me­
dytują i usilnie się modlą. 

Alice �!arriott, antropolog, która 
spędziła wiele czasu wśród kobiet Kiowów 
i Szejenów, opowiada cudowną historię 
o płynnej linii międ2cf snem i rzeczywis­
tością. Stara kobieta Kiowów o imieniu 
Kobieta Włócznia, usłyszawszy od krew­
nych , że w forcie Lawton są bizony, pos­
tanowiła raz jeszcze je zobaczyć. Powie­
działa, że dawno temu zaniedbała swoją 
część rytuału i była tą, która powstrzy­
mała bizony przed powrotną wędrówką. 
Bardzo się ich bała i pomyślała, "aby 
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·.tróciły do dziury w :tiemi", skąd pier­
wotnie się wydostały na świat. Teraz 
chciała 1m poWiedzić , jak bardzo ,jej 
przykro, że je tam trzymała. Była już 
stara i chciała zobaczyć je natychmiast , 
móWiąc , że "wkrótce będzie za późno .-" 

Mimo że działo się to w latach 
II Wo jny Światowej i ograniczenia w dos­
tawie benzyny były na porządku dziennym, 
jej S}'n powiedział, ±e ma .,.,.łaśnie T;y­
le paliwa, żeby przejechać 1 00  mil tam 
i z powrotem. Kob�eta Włócznia nie 
chciała jednak od razu wsiaść do samo­
chodu i pojechać. Spędziła cztery dni � 
przygotowaniach, aby' •...azystko było jak 
trzeba.. "PoWinnaś okazać szacunek bizo­
nom; one -trzymały nas. przy życiu - po­
Wiedziała swej wnuczce Leah , gdy ta nie 
chciała ,. wyczyścić tanicerki .,.,. samocho­
dzie . W końcu wszystko było już gotowe. 
Kobieta Włócznia ubrana. w najlepsz-; 
stró j , pomalowana. w stary rytua].ny spo­
sób usadowiła się wygodnie na dobrym ko­
CU· Pendletona, jald.. rozłożyła na siedze­
niu, i dała Leah, która prowadziła, syg­
� do odjazdu. Gdy przyjechali -do Fortu 
Lawton było akurat południe i bizony od­
poczywały, chroniąc się · przed gorączką 
słońca. Kobi�ty zjadły lunch i odpoczęły; 
aż cienie zrobiły się wystarczająco dłu­
gie. W końcu Kobieta Włócznia powiedzia­
ła Leah, że czas zobaczyć bizony. 

Przed nimi na b łęk! tnej prerii ma­
j aczyło się niewielk i e  ci emne s tadko . 
Kobie ta Włócznia zobaczyła . je wcześniej 
niż Leah. - Tam 54 - powiedzi ała . - Ty 
lepiej zos tań tu taj . Zawołam j e .  

Staaęła w samochodzi e i . wydała 
okrzyk z głębi gardła, niezby t głośny, 
ale wyraźay, wibrujący i szczery . Popły­
nął· przez trawę aby za trzymać s tado i j e  
zawrócić. Leah zrozumi ała wtedy dl aczego 
w daomycb · czasach zawsze zabierano ko­
bi e ty na pol owan i a .  Swym głosem miały 
przyciągn4ć s tado. taden mężczyzna nie 
miał takiego głosu. 
Bizony zmieniły s wój kurs i gwałtownie 
ruszyły wzdłuż nasypu, gdy zbl i żyły się 
trochę, !<:obie ca Włócznia zawołała jesz­
cze raz, a wtedy bizony dos łownie popę­
dziły bez tch u .  

Kobieta Włócznia s tała w samocho­
dzie obok swej wnuczki . Łzy spływały jej 
po twarzy, poczuła sól na wargach, ale 
ona zaczęła śpiewać; ona, która nigdy 
nie śpiewa ła zanim nie znalazła 11 sercu 
odpowiedn i ch słów. Teraz śpiewała je 
głośno .  
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Niegdyś byli śmy wszyscy wol n i  na 
preri ach . 

Błękitnych. różowych żół tych 
preri ach 

gan i a l i śmy. ścigając pol u j ą c .  
Byl i ś c i e  dla nas dobrzy. 
Dawa l i ści e nam pożywi eni e  i ubrani a 

i schroni eni e .  
�szyscy j e s t eśmy j uż s tarzy. 
Jes teśmy n i esprawni . 
A l e  nasze umysły są sprawne .  
Parni ę tamy o da wnych dniach . 

Możemy opowiadać sobi e nawzajem, 
że co były dobre czasy. 

Bi zonom coś s i ę  stało. były j uż tuż 
przy ogrodzen i u ,  al e zatrzymały si ę .  By­
ły posłuszne czys temu, wibrującemu woła­
ni u ;  pi eśfi wprawiła je w zak!:opo tan i e .  
Stado rozazi e l i !:o s i ę  włócząc nogami 
i prychając przez druty. Kob i e ta Wł6cz­
� i a  przerwa ła pi eśń wpa trując si ę w n i e .  

I zobaczyła .  Były t o  jednoroczne 
b i zony, ni eco wi ększe niż ciel aki . Za­
częła i m  śpi ewać o da wnych czasach . f..zy 
ci ągl e jej spływały po pol i czkach, a l e  
" n a  zaczęła si ę śmi a ć .  Smi a ła si ę bez 
kofica • • •  aż Leah spojrzała na nią zdzi ­
wiona i przes traszona .  

- Ty oczywi ści e n i e  rozumiesz, co 
ś pi ewam - powiedzi ała Kobi eta Włóczni a .  
- Ni e wi esz o co chodzi , gdy śpi e wam 
o s tarych czasach . Ty jesteś jak te c i e ­
l ę ta, j u ż  n i e pami ętasz. Urodzi łaś s i ę  
mi ędzy ogrodzen i ami ,  j a k  moje wnuki . 

Potem usiadła w samochodzie i cze­
kała , aż doj edzi e do domu � 

Duchowo�d i mistycyzm dla ludów ple­
llliennych to wspólnotowy realizm. Społecz­
no�d i każdy. jej  członek musi zawsze pa­
III!.ętać o swych zobowiązaniach względem 
ducha, równowagi i pokrewieńst-.m, jakie 
istnieje liliędcy wszystkimi istotami, aby 
wszystko mogło się rozwijać. Chorzy mają 
obowiązek wyzdrowieć , słabsi muszą stać 

czne j ocpo·.rleciziaL"1ości ,  któr-j.ll podlega­
ją wszystkie kobiety i przynajmniej były 
ś·ft'iadome że soec jalne gtany mist-1c::.:1e 
i odoowi�zialn�ść są zarezerwowane dla 
niektórych święt-Jch kobiet i żeńskich 
;::rzywócców :-y-tualr.ych .  Pcdobr.ie ,  każdy 
chłopak poznawał duchową i mist-/czną od­
powiedzialnośd , i ·ft'iedzial, że niektórzy 
mężczyźni doświadczają specjalnych stanów. 

Podczas gdy dla ludzi Zachodu mis­
tycyz:n jest rodzajem spec jalnego dgś­
wiadczenia, dostępnym tylko dla nielicz­
nych wszystkie ludy tubylczoame:-ykań­
skie 

'
mają różne dyscypliny i praktyki , 

dzięki któr-Jm zyskuje się mist-Jczną siłę. 
Stąd , uogólniając nieco , potenc jalnie 
każdy �est albo szukającym, albo ś'?-ęt-(ID­
w pewnym sensi"e wielu :;:;alicza się ao oou 
tych kategorii.  viśród szeroko uznawanycn 
praktyk i uważanych zwykle za najważ­
nie <sze w duchowym poszukiwaniu - z.-:aj­
dow�y się : sny, posty, szukanie wizji , 
oczyszczenia, modlitwy, składanie ofiar , 
tańce, śpiewy , t-.,.orzenie i troska 
o �więte przedmioty, .. a także dobre 
i różnorodne życie . 

cdn. 
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1 .  Alice 1·1arriott :  The Ten Grandmo thers. 
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1 945, s .  284. 
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ł!edi c i ne Woman o f  che Crow. Lincoln, 
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s. 1 55-1 56. z własnym. Wszyscy członkowie wspólnoty 

muszą żyd w dobry sposób , zawsze pamię­
tać o zobowiązaniach wobec Siły i Tajem­
nicy, która napełnia ich i- otacza. 

il dawnych czasach większośd , jeśli 
nie wszystkich, członków społeczno�ci 
plemiennej poddawano przynajmiej kilku 
metodom inic jacji dla zdobycia mistycz-
nej świadomości.  ';{ każdej społeczności 
plemiennej dziewczęta uczono ich misty-
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Przełożył Marek Maciolek 

Na podstawie:  Shaman 's Drum. Jesień 1988. 
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trójkę dzieci. 

Jej matka pochodzi­
ła z �'"lA Pueblo/ 
SiouX, o jciec na1:o-: 
miast był amerykań,­
·sld.m Libańczykiem. · 
Opublikowała tomiki" , 
wierszy: The Bl ind 
Lion (1975),  Coyo­
te ·s Dayligbt :Tri p 
(1 978) , Star Cbi l d  
( 1 981 ) ,  A Cannon 
Between Hy Knees 
( 1 981 ) , Shadow Coun­
try (1982) i Wyrds 
( 1984). Wydano tak­
że j e j  wiersze wy';" 
brane Skins and Bo­
nes . Poems 1 979-1989 
W 1 98) r. wydała 
pierwszą powieśd 
The Woman .Wbo Owned 
Tbe Shadows . Jest 
także autorką dwóch 
zbiorów esejów o 
literaturze i kul­
turze t-ubylcó'l( ame­
rykańsld.cll: seudies 
in Aluerican Indi an 
L i t eracure (1 981 ) i 
The sacr;ed Hoop: 
Essays on American 
Indian Life and 
Tbougbc (1986). 

Wiersze pochodzą z 
antologii indiań­
sld.e j 11 tera-tur:'/ 
kobiecej Tba t  s 
Wha t  She Said ed. 
by Rayna Green 
(Indiana Universi­
ty Press 1 984) • 

Wiersze przełożył 
Marek Maciołek. 
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lfAD(HtA ZE IIZGÓRZ 
Ci4gle znajdowała groty strzał 
gdy szła na Górę Kwi a tow4 
i skorupy starych· garnków 
pomalowanych w br4zowe i czarne 
drabiny chmur, schody błyskawic 

Pewnego dnia 

wzory -
i p taki deszczu. 

wzięła ze sob4 łopa tkę 
i wykopała siekierki , grzebieni e,  skrobaki , 

kamienne noże i trochę l udzkich kości, 

które trzymała w swej kolekc;i 
na widoku w ogrodzie.  

Powiedziała, że Co j ej daje 
·poczucie· ·pokoju, kopie i llfspomlna 

kobie cy, które gotowały, szorowały 
i krzyczały na mężów 
j ak ona. · Lubiła, powiedziała, 
chodzić tam, gdzie znajdowała 
te przedmioty i wspominać kobi ety 
tam pochowane . 

To było koj4ce, powi edziała • • •  
a ona potrzebuje ukojeni� · · ·  
za ukrywane pija�scvo męza 
i za syna , który ocierał s i ę  o śmierć. 

BABCI.A 
z własnego ciała snuła i 
srebrną nić, światło, powie erze 
i nanosiła j4 ostrożnie na ciemność, cięgn4c 
tam, gdzie nic się nie rusza . 

z ciała utoczyła . 
l śni4c4 żyłę, życi e i utkała świ a tło 
v próżoi . 

Spoza czasu 
spoza dębów i czystego nurtu wody, 
dano jej pracę tkania włókien 
swego ciała, bólu, wizji 
w świat stworzony, a po stworzen i u  -
dar zniknięci a .  

Tak j a k  ooa 
ś ' ż iu kobiecy i mężczyźni tkaj4 koce w opowie c. o yc • 

we wspomnienia świa tła i drabin, 

nieskończonych oczu i deszczu. 
lcilimie, Tak jak ona siedzę na swym porozpruwanym 

w którym by wodę nos i ć ,  
i ła tam łzy sznurkiem. 



M A R E K  M A C I O lE K  

"t e raz kolej na nas'' 
L i t e ratura i ndiańska wo bec 50J-lecia podbo j u  Ameryki 

� ciągu pięciu stuleci od pojawie­
nia się SuropejCZ'Ji<ów na zac!-:todniej 
półkuli , Ż'JCie 1 losy tubylczych ludów 
;..-ne:--Jki !'ólnocnej j)Odlesały rótnor<Mi:n 
·,;p!)"oo'om. ZJJ.jt często , niestety, "ofi­
c;;alna ·,;ersja" ·..yciarzeń tego okresu 
orze:)ełniona by!a oszczerstwami. , poni­
�ni� i peł.:1ym lei<:ceważeniem pierw­
szych mieszkańców tej półkuli. Do nie­
;ia;ma, zaledlolie nieliczni - oprócz sa­
mych tubylców - znali tubylczy punkt 
Hidzenia i Hiedzieli o istnieniu tubyl­
czych :cronikarzy literackich , odnotowu- · 
jących wzloty i upadk::l. swych kultur , 
Jawnych tradycji oralnych i ·do�Jiadczeń 
na przestrzeni miilionych pięciuset lat. 

Po jawienie się współczesnych dzieł 
tubylczych pisarzy na literackiej sce­
nie Kanady i Stanów Zjednoczonych było 
jednym z bardziej znaczących i. ożyw­
czych prądów li teratury Ameryki Pólnoc­
nej w ostatnich trzech dziesięciole­
ciach. Amerykańskier.ru społeczeństwu nie 
uświadc:mi.ono jednak jeszcze rozmiarów 
i znaczenia współczesnej "t-.tórczości li­
terackiej tubylców w skali całego kon­
tynentu. Yarto podkreślić, że tubylcza 
literatura często podejmuje tematy głę­
bok�t z\oliązane z problemami społecznymi, 
ekonocicznymi i ekologicznymi , które są 
tak niezootykle ważne dla całego współ­
czesnego śloliata. 

Kiedy Ameryka i Europa święcić 
będą 500-lecie odkrycia nowego konty­
nentu - dla tubylców będzie to czas 

. żałoby, uśloliadomienia sobie strat, ja­
kie to wydarzenie spowodowało, zarówno 
w sferze biologiczne j ,  materialnej ,  jak 
i duchowej .  Oficjalne obchody �lecia 
stano\olią dla Indian doskonałą okazję do 
złożenia świadectwa swego istnienia 
i zaprezentowania humanistycznej myśli 
tubylczych Amerykanów i ich wkładu do 
kul tury ogólnoludzKiej , · wkładu nieza­
przeczalnego choć rzadko uświadamianego. 

Pccysł zorganizowania wielkiego 
spot!2.nia tubylczych pisarzy pojawiał 
się :oielokrotnie '  w ostatnim czasie , ale 
dopiero teraz udało się go zrealizować , 
wykorzystując rocznicę �lecia, co 
nada całej imprezie odpololiedn:i. rozgłos 
i wydźwięri:. 

J:'ym wyclarzeniem bez precedensu 

· jest pro jekt Josepha Eruchaca i EarOar-f 
F.obson "ODIJZAJE:-!NIC DAR" ; są to szeroko 
zakrojone działa.."'lia o charakterze i."l­
for::-a.cyjnyr.�, edukacyjnym i worclnyrn, 
które rozpoczęły się już w 1 991 r. 
•J projekcie tym wskazuje się na rolę 
·.tSpółczesnej litera�f L��1skiej 
w scalaniu i odbudowywaniu tubylczych 
kultur i tr>...dyc ji. Szczegółowo pisze 
o tym Joseph Bruchac ,  przewodniczący 
Kocii.tetu X:ierującego, w artykule obok. 
Projekt "ODWZAJE!-!r!IC DAR" =. zgromadzić 
kilkuset współczesnych indi�1skich pi­
sarzy, poetów, dramaturgów i krytyh�w 
literackich. 'J skład Komitetu Dorad­
czego wchodzą m.in • .  tacy uznani litera­
ci jak: N. Scott J.Jomaday, Paula Gunn 
Allen, Joy Harjo, Gerald Vizenor 
i James Yelch. 

Nadrzędnym celem projektu jest 
stworzenie tubylczym pisarzom szansy do 
propa"o-owania swych utworów, zachęcanie 
do �trzymywania tubylczyc� tradyc ji 
za pomocą li teratury, tworzerue pozycy­
nego wzorca osobowego , umocnienie tuby­
lczej tożsamości młodzieży L"lliiańskie j .  
�aściwą część projektu "O�·Il!IĆ 
DAR" stano\oli 4-dn:i.owy Festiwal , jaki 
odbędzie się w dn. 7-10 lipca 1992 r .  
w r:o:n:a."l (stan Oklahoma). Dzień pier;�­
szy przebiegać ma pod hasłem "Li teratu­
ra dla naszych dzieci, li teratura dla 
nas samych" i skoncentruje się na 
oaDw:i.eniu swoistości literatury tubyl­
cze-j i indiańskiej tożsamości w dzie­
łach literackich. Dzień drugi :  "Pcnmta­
'Wallie tubylczych wizerunków'' skupiać 
się będzie . wokół Stereotypów Indiani.Ila 
w literaturze , filmie i og6lnie w mass 

. niediach. Dzień trzeci: ''Przejęcie kano­
nów'' poświęcony zostanie na określenie 
miejsca współczesnych pisarzy indiań­
skich w nowej Hielokulturowej literatu­
rze amerykańskiej . Tema-t= dnia czwar­
tego : "Ziemia i Krąg Życia" będą na-to­
miast zagadnienia związków tubylczych 
pisarzy z otoczeniem, ze szczególnym 
podkreśleniem harmonii z Ziemią i odpo­
Hiedzialności za nią. 

"OWZAJEMLITĆ DAR" to projekt adre­
sowany zasadniczo dla pisarzy tubyl­
czych. "Teraz kolej na nas - napisal� 
autorzy projektu - 'byś::r): ;Jrzenólolih 
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i zapewnili 5obie otipowiednie środki do 
nauczania całe·go społeczeństwa, naszej 
młodzieży i wszystkich wspólnot ple-:­
raiennych o literaturze tubylców Ameryki 
Pólnocne j . Za pomocą tego pro jektu pra­
gniemy om6Hi ć ,  docenić i r?zpowsze�hnić 
tę poHięks=jącą się nieusl:aruue. h�zbę 
utworów określanych r.uło precyzy Jnym 
termin�: literatura "indiańska" lub 
"tubylczoamerykańska" "' . 

Organizatorzy projektu �zekuJą, 
że zaowocuje on m.in. utwor-Leruem St� 
warzyszenia Tubylczych Pisarzy Ameryki 

Północne j ,  w.lo:i:eniem 36enc j i  procrują-
. cej dzieła tubylczych pisarzy oraz wy­

daniem antolor;-:i i ut\1orów pisarzy obec­
nych na spotkaniu .  Prowadzona te� bę­
dzie doku;:�entac ja całego festJ.walu 
w postaci druków, filinów \fl.deo i f!at,'T!'ań 
dźwi�kowych . 

Udział �ośc i z ��ryki Południowej  
i 2uropy przyc:.:yni się d o  umiejsco­
wienia li teratury tuby l c ze j w konte­
kście ólliqdzynarotio;.rJT:l. 

ilarek i·!aciołek 

a 
l i t eratura tubyl c z a  

życ i e  tubyl c zych ame rykanów 
POOOTA\lY PROJEliTU "O�·lNI<! DAR" 

Na początku trzeba wlwiadomić so­
bie i zrozumieć. decydującą rolę, jaki\ 
współczesne dzieła literackie indiań­
ski·ch pisarzy �łnią w życiu tubylców. 

1 .  Znakomita większość tych dzieł 
stanowi coraz Hiększą pcmoc w określ� 
mu śloliadomości tuby!:Ich Amerykanów, 
w rozpatrywaniu i fo ow-dniu proble­
mów społecznych a wreszcie w aawan:Iu 
upoważnienia tubylczym lUdom w Ś\oliecie 
scharakteryzowanym przez stulecia lek­
ceważen:j.a 1 dyskryminacji . 

2. Dzieła indiańskich pisarzy 
przynoszą tubylczym .społecznościom no­
we rozumienie tożsamości i skupienie 
się na umacnianiu ich więzi społecz­
nych. Problemy · takie jak : konflikty 
rodzinne alkoholizm, !łarnóbójstwa czy 
dyskljllrlJ'1acja rasowa zostały przybli 
żone w nowy, uzdrawiający sposób dzię-= 
ki tubylczej literaturze . 

J. Tubylcza literatura ma nieoce­
nioną wartość dla młodych tubYlców, 
oferując im powiązanie z ich dziedzic­
twem podobne do tego , jakie niegdyś 
dawaii im mówcy i gawędziarze. \łystill"­
czy przeczytać Winter In Tbe Blood (Zi:­
ma we krwi. ) ,  powieść Jamesa Welcha, 
pisarza z plemienia Czarnych Stóp albo 
Sl asb (Szrama) Jeannette Armstrong, pi­
sarki Okanagan , aby przekonać się jak 
bardzo obie te powieści bezpośrednio 
przemawiają do indiańskiej młodzieży, 
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nawołując do walki o Czerwoną tożsa­
mość w świecie białych . 

Jeannette Armstrong, członkini na­
szego komitetu kierującego , współpra­
cuje z Centrum Enow ' kin ,  programem dla 
1nliańskich szkół lirednich w Kolumbii 
Brytyjskiej ,  w którym wykorzystuje się 
twórczość li teraciał za główny element 
budowy społeczności .  Jeannette przeka­
zała niedawno ważny materiał , w którym 
definiuje dziesięć różnych sposobów 
dawania tubylcom upoważnienia poprzez 
tubylczą literaturę i twórc�oś6 lite­
racką. 

Twierdzenie, że tubylcza litera­
tura ma moc definiowania i upoważnia­
nia nie ogranicza się do jednego' tubyl­
czego pisarza, czy jednego regionu na­
szego kontynentu. oto co pisze na ten 
temat tlingicki poeta, Robert H. Davis 
w mającej się wkrótce ukazać antologii 
twórczości literackiej tubylców z Alas­
ki Raven Tel l s  Stories (Opowieści Kru­
ka) : 

"Artyści i pisarze wykorzystują 
stare foney w nowych wariantach, aby 
móc zareagować na współczesne wydarze­
nia społeczne . W minionym roku skupia­
łem się przede wszystkim na jednym, 
dominującym zagadnieniu, jakie - będąc 
vspółczesn:ym tubylcem - czułem się ZDU­
szony nieustannie wyrażać , chcąc je 
przezwyciężyć : Opłakanie straty. Doś­
wiadczamy stratę przyniesioną przez 
większe siły z zewnątrz, przez ciągłe 
:mli.any, posłuszeństwo. rządowi , bolesną 
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akulturac ję i a.symilac ję, uc=ia przJ<­
należności . da'likąd; przez oderwanie 
od przeszłości ,  tradyc ji i tożsamości. 
To tylko niektóre przykłady st-aty, 
jaką >�Szyscy loiSpólnie prze�. Jeśli 
Oołakanie Straty ma stać się tematem 
uz.drm.'iającym tubylcze życie (co się 
zresztą stałą) - będziemy pot=el:xNać 
lec=iczych obrzędów i rytuałów, acy 
przejść okres naszej żałoby, gdyż ża­
łoba nie ·..."-pełniona uzewnętr=ia się 
w postaci chorób społecznych • • •  z.f:%lę, 
że jednym z zadań tych neot::-adycyjnych 
�ędziarzy jest zainicjowanie proce­
su nazywania i oswajania się z żałobą, 
jako pierwszego kroku na drodze ku wy­
leczeniu" . 

Jedno z najbardziej wzruszających 
przeżyć , jakie nasz .Xomi.tet Kierujący 
doświadczył w trakcie planowania pro­
jektu OI:WlA.J""lliNJC DAR r:ti.ało miejsce 
w Sara.nac Lake (stan NOW'f Jork ) ,  gdy 
tradycyjey wódz Mohawków, Tan Porter 
ofiarował nam tradycyjną ax:xllitwę na 
otwarcie ,  a potem został żeby posłu­
chać naszej dyskusji. Po przeszło go­
dzinie skinął do mnie. POII!Yślałem, że 
pewnie Im.LSi już iść, ale on zamiast 
tego spytał, czy może coś powiedzieć. 
Wstał i zaczął streszczać, z niewia­
rygodną elokwencją, s-.,.oje zrozumienie 
czym było to, co robimy. ''!o!azey stare 
proroctwo - powiedział - którego nigdy 
dotąd nie rozumiałe:n. To proroctwo 
brzmi : · Pewnego dnia nasze dzieci orze­
mówią do świata. Dziń widzę, że wy to 
właśnie cz-.{nicie . Dziś to wy, nasi tu­
bylczy pisarze ,  jesteście �ędz.iarza­
mi i Opiekunami Wampumu" . 

Współczesna twórczość tubylczych 
Amerykanów jest najoczywiściej litera­
turą · społecznego zaangażowania i tu­
bylczy pisarze czują się w większości 
bezpośrednio związani ze swą społecz­
nością; nie są za.ś wyobcowanymi artys­
t21Ili_ z.amkniętymi w liieży z kości sło­
niowej .  Gdy zbierałem wywiady ze współ­
czesnymi tubylczymi poetami, nie przy­
padkowo nadałem całemu zbiorowi tytuł :  
Survi val Tbi s  1/ay (Ocalić to) .  Kwestia 
ocalenia - swej kultury, rodziny, tu­
bylczego narodu, całej Ziemi - była 
głównym tematem każdego wywiadu. Kiedy 
tubylczy Amerykanie piszą - robią to 
dla swego narodu, dla swych przodków 
i - jak to ujęła Leslie Silko , powieś­
ciopisarka Laguna Pueblo w dziele Ce­

umony (Obrzęd) - "dla Ziemi" . 
l &  

:·Iając t o  na uwadze, nasz pro jekt 
O�"ZA.ID�C DAR będzie ogniskował się 
'W'okół zagadnienia: r.t teratura 'ako uno­
ważnienie : upoważnienie tubylczych jed­
nostek (pisarzy i nie tylko ) ,  tubyl­
czej młodzieży i społeczności za poś­
rednictwem tubylczych dzieł li ter-ac­
kich. Łącząc tubylczych pisar=-J z czte­
rech stron naszego kontynent--l, mamy 
nadzieję na lepsze zrozumienie naszej 
roli ":1owych �ędziarzy, nowych opie­
kunów wampumu" ; nadzieję na dzielenie 
się swymi doświadczeniami z bycia upo­
ważiuonym, na tmJOcnienie więzi między 
nami i naszymi społeczności"ami , a  �oTesz­
cie na powiększenie grona czytelnikó .... 
i słuchaczy zarówno w tubylczYm, jak 
i nie-tubylczym świecie. Ważną częścią 
tego projektu będzie zaproszenie tubyl­
czej młodzieży - początkujących pisa­
rzy i studentów. Młodzi tubylczy Ame­
rykanie wniosą swój wkład w Festiwal 
OINZA.JU!NIĆ DAR i jednocześ.'lie otrzy­
mają dar od Festiwalu. 

W okolicznych szkołach i tubyl­
czych społecznościach odby-.<ać się będą 
w czasie trwania Festiwalu takie pro­
gramy jak: recytac je , wykłady i zaję­
cia praktyczne. Flanowanie i kontynu­
ac ja większości tych działa..-1 w szko­
łach i tubylczych społecznościach r.a 
całym kontynencie będzie istotną częś­
cią naszej· pracy przed , .". trakcie i po 
4 dniach właściwego Festiwalu. Prag­
niemy lepiej określić rolę tubylczej 
li te=tury w świadomości społecznej,  
w umacnianiu się tradycyjnych wartości 
i przeciwdziałaniu alkoholizmowi i 
przemocy .". rod.zinac.':! .  Mam:T nadzieję, 
że uda nam się wytyczyć dalsze kierun­
ki, dzięki którym programy opierające 
się na tubylczych pisarzach i ich dzie­
łach literackich, zostaną zaszczepione 
na gruncie tubylczych społec=ości. 

Victor Montejo , poeta z ludu Majów 
na wygnaniu ze swej rodzinnej G...atema­
li i członek naszego komitetu kierują­
cego, wycism:-1 nam łzy z oczu . mówiąc , 
jak przed wiek.smi jego ludzie płakali 
liidząc Hiszpanów palących księgi przod­
ków Majów. "Te księgi zawierały nasze 
życie - powiedział.- Dziś chcemy je 
dać z powrotem naszym ludzicm. Chcemy 
zażądać zwrotu naszego życia." . 

JOSEPff BRUCHAC 
przewodniczący Komitetu 
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Do zilustrowania głównych tematów projektu 
O�·INIĆ DAR poproszono artystę Johna 
Kahionhesa Faddena, �lohawka o międzynaro­
dowej sławie. Kahionhes uzupełnił swój 
rysunek poniższymi objaśnieniami : 
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1 • Posta.ć trzyma v ręce kuku­
rydzę . Kukurydza główne źródło 
tltrzymania na tej półkuli w cza­
sie prekolumbijskim i obecnie. 

2. Obrazy na prawym ramieniu 
to rysunki naskalne lhjów, ozna­
czające liczby i reprezentujące 
tubylcze piśmiennictwo. 

J. Wizerunek ptaka na lewym ramieniu pochodzi z koszul.i Tań­
ca Ducha Arapahów. Taniec Ducha był formą obrony tradycyjnej kul­
tury w odpowiedzi na presję � 
rykanów; obraz ten implikuje "� wrót do życia" . Uznanie kul tury tuby l c ze j poprzedziło Taniec !h­cha i "!:Na do dziś. 

4. Swięta Fajka przecina pos­
ta.6. Fajka reprezentuje t-rady­cyjną duchowość. 

5. Pod ręką postaci znajduje 
się interpretacja Orła tubylców 
Północno-Zachodniego Wybrzeża. 
Orzeł-Rosa przynoid_ deszcz, Orzeł 
-Opiekun strzeie przed bólem o Orle mówią tradycje ·  azteckie' • • •  
Orzeł zajmuje szczególne miejsce 
v liiększości tubylczych kultur. 6. Pod ręką postaci i Ptakiem Tańca Ducha znajduje się ''wa­chlarz" kobiety Inuit z Tańca 
Nca, reprezentujący ludzi z Pół­
·nocy, a także symbolizujący eks-
presję tańca. 

· 
7. Pas � postaci trzyma:.... 

jących się za ręce reprezentuje 
Północny Wschód. Złączone ręce symbolizują także cel projektu 
0!MlA.m4NJ;C DAR. • • ręca złączą 
się jednocząc tubylczych pi� 
tej półkuli. 

· 8. Bęben reprezentuje donio­
słoś6 i znaczenie bęłna v obu 
tubylczych Amerykach. 

9. Południowy Zachód reprezen­
towany jest .  �rzez wzorzystą kraj­
kę koca ffopiów u dołu postaci· 
znajdują się na niej chmury; 
deszcz i błyskawica. Szacunek 
i ufność wobec tych natural:aych 
energii przenika tubylczą wraż­
liwo:!ć obu Ameryk. 

10. Zwierzęce i ptasie ślady 
zamieszczono v celu re� 
towania tych istot, które dzielą 
ten kontynent z tubylczymi 
narodaui . 
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Jac e k  Piwows ki 

3 i e gnąc przez Kanadę 

Dzi s i a j  b i e gł em o p o ranku 
t c h n i e n i e  wiatru otu l i ł o  �o j e  s t o py 
d a j ąc mi świe żą s ił ę .  

c i eń 

O INIJI�YIEJ ZIEHI 
Ze wspomnień Jacka Piwowskiego -

uczestnika Swiętego Biegu - ,Kanada 1991 
Jeael i  pornys ie o Sw1etym Biegu -

Europa 1 990, �o w1ctze luctz1 - oKo l a  s'u 
osób z �zny�� czesc1 g l ob� 

Jeae l l  pornys i e  o B1egu w Kanadz1e, 
to w1ctze rrueJsca, a dopiero poznJ.eJ 
1uctz1. l1am na mys l i  rrueJsca szczególneJ 
s 1 l y, KtoreJ odctzJ.alywanle odczuwał em  
Op1s w ty�"l wszystiliCh pr-zypadKaCh Jest 
KrótKi, Kl iKa wyrazow. ao J e $ l i  bym 
spoJrzał z punKtu WJ.dzenia �stor11 - �o 
Ka2de rruejsce ma tu SWOJa opow1esc o 
mdiańsKJ.e J Zlerru.. 

Anm::m, Lee, Paul o.ms the Sabre, 
Big &mKe, Nobu, T:uc�. Lone ElK, Anna 
1 J a.  To p1erwsza ctz1ew1atKa biegaczy, 
Która �EbYla na V1c�or1e. w malutKieJ 
w1osce Bren�wood Bay, w pl ęKnej lndians­
I<.J.eJ szKo l e  z toterrem, by! J. Smy goszczeru 
przez p1erwsze dnJ. - odpoczywaJąc przed 
B1eg1em 1 czeKaJąc na ::ebrarue s1e 
wszystKleh biegaczy. '1\l był szalas potu 
o'oczony spoKo J em ctr::ew. 5 s1erpnJ.a dym 
sza1w11 o�oczyl blegaczy two�wących 
Sw1e�y Krag. Tego poranKa, wyblegaJ ac z 
Louwe lnew Trlbal Schoo l do �rzys�an1 1 ,  
atworzyl l $my  �stor1e Sacred Run' 9 1 .  

KJ.edy przyby ! J. Smy  do Vancouver, 
zabraKło m1 spoKOJU drZew, hałas rru.asta 
sprowadzl l  rm1e na ZJ.erru.e.··· Byl l $my  
szczeSl lWl, sp1ąc w dlugDn d� w rezer­
wac le Squarru.sh na Krawedzl Vancouve� 
'1\l arugJ.ego dnia do ł ączy ł a  reszta bJ.ega­
czy. Brltish Co lumbla przyw1tala nas 
PleKna pogoda, szczytarru sKal 1 
chmlra i<omarow. JaK SJ.e pćżruej oKazał o  
- towarzyszy ł y  nam one a2 do Quebecu. 
Koluml:ne Br�yJ sK.a bede s1 1rue parru ę,al 
- tam p1erwszy raz wldzlalem l odowce. 
To trudno OPlSaC - Sam:>tny bleg rru.ęd..-y 
sKa larru. 1 dal eKo w gorze �wący Sle ! od 
na szczyta� Spocone plecy 1 czole, a 
powy<:eJ 3000 m - chlOd 1 w1eczny srueg. 

DziKosć Kanady odczułem J eszcze 
s l lrueJ,  Kledy zobaczy ł em maKi drOgowe 

uwaga l os1e, uwaga Kar1bu. Od �ego 
czasu wszyscy wypa'rywal i  czworonogów. w 
pewJ.en deszczowy dzJ.en po raz p1erwszy 
zobaczyłem KarJ.ru spoKo jnym KroKlem 
przeKroczyi au,ostradę. ?azn1ej coraz 
częscJ.eJ zdarza ł y  s1ę podobne " spacery" 
cai y�� rodzH\. i...udzle za,rzymywal l  sam:>-

TAWACIN 1 (la) 

��ody, ps�yKaJac ::dJec ! a  los1om spoKoJ­
rue sKUt)lac� ! J.SCle �/ autostrad.zJ.e. 

Moose �e jest taK p1eKne . . .  
Jeae ! 1  blegnJ.e s1e dal e J ,  ITU J aJ ac 

Jasper w1ctz1 .SJ.e rueKonc::ace Sle l asy 
SWlerKowe, oKa J ezlor 1 bobrowe aerenu.a 

Nigdy n1e zaporme Y� oops - tam 
Stwórca ui<a::al nam cud - po<lwóJna tecze. 
? 1erwszy luK byl bardzo ost..-o w1doczny, 
drUg! - powyceJ - rrual 'e sarre wyrru.ary, 
ale ba.�leJ paste l owe Kol or� PodwóJr4 
�ecza �bl l a  �aK s1 1ne wraaerue, ;;:e !'.l.Kt 
chyba rue w1e:-::yl w powr.orzerue s1e tego 
ZJawJ.sl<a. JaKae my l l l lsmy s1e - w Eamn­
ton Alberta prz:..w1 r.ala nas :u a ponowru.e. 

Y..J.edy ." asysc ie lrullańsKJ.eJ po ! J. C j l  
wblegal l smy  - co rezerwa'u B1gs�one nJ.e 
Wledzla l em J eszcze, ze r.ego w1eczoru -
goszczony przez Cree - bede prze;;:ywal 
p1esn1, Które g l eboKo zapadna w meJ pa­
rruecl. Jeszcze Kl adac s1e do Stul s łysza­
lem sp1ewy Naroctu Cree. 

Zl�e Lubleon Cree bede parru.ętal 
jaKo ! abLrym. plasKowyCh lesn}'Ch dróg, 
gctz1e do r�b l l <:szego mJ.asr.a bylo oO 
rru. l  ! '1\l wszyscy rrow1a w swoun JeZ}'I<U -
ctz1ec 1 ,aK;;:e. CUdowne odludzJ.e . . .  

Green LaKe 1 rezerwat One Arrow to 
r:u.ejsca, gd.z1e brałem uczlal w szal asaCh 
pot� Pisze o tym dl atego, ;;:e cale cere­
rrorue były w J eZ}'I<U Cree. '1\l poznatern 
cały czar szal asu potu prowadzonego w 
JeZ}'I<U Indian. . , 

Kiedy b1eg l i $my . daleJ na wschód, 
SasKatehewan uKazał nam Kr:une JezJ.or 
::nlkne l Y  s�e l i ste góry 1 sKały. � 
ITU J aJac Swan R1ver i sp1ac pod ruebem, 
WldzJ.alem fresKi na ruebie. L1n1e o 
zrrueruaJ acy�'1 SJ.e Ksztal tach 1 Ko loraCh 
- taK wyg 1 ada zorza po l arna. 

Biegnac daleJ Ku Odnruejom, niKt 
rue spodzlewał sJ.ę, ze t� w DuChowym 
Obozle Ma� Zl�. SWletY B1eg przezYJe 
swe naJWspanJ.al sze chwlle. Po ctwudnlowym 
pobyc1e, zw1enczonym cererrorualna gra w 
" flrebal l " ,  Chyba wszystKDn zal byto 
O!O'lSZCzaC obćz W ZlrmY poraneK. I chyba 
Kaady byt przes1aKrue�Y PLesru�. Które 
tu sp1ewa s1e przy KaadeJ óKa2J l. · 

Thunder Bay to dla rmle synX:o l .SWle­
teJ góry patrzaceJ na destruKcJ e  mJ.asta 

Kiedy zamKne oczy 1 pornys i e  o mJ.eJ­
scu Wawa. t o  w1d.ze sKalne wyspy, szum 
wody, "s l odKa trawę i Korę brZóz. Jeste$my 
w centrum KraJ.ny Wlell<leh Jez1or. Cisza. 
SpJ.my nad . brzeg1em Jeziora. a w dal l 
mebć s� }'!<a s 1 e  z woda. To naJPiel<nleJsze 
rru.eJ sce, J aKl.e Wld.zlalem w Kanad.zl.e. 

B1eg do Six Natlons móg łbym nazwać 
b1eg1em radośCl szczególnej. Tu czeKało 
na nas w1e1u lUd.zl, Ktorzy wz1e l l  ud.zlal 
w -flnlszu przed lndiansKa szKo ła. 

. KanesataKe to Jedenastogodzumy, 
50-mJ. lowy maraton. · - Jal<2e odnu.enny od 
tego z Hosl<Wy przed raKlem Maraton w 
Quebecu - w Jednym zdaruu - to PleKnY 
b1eg w c 1 szy wąsKJ.eJ drcgJ.. · 

Po dnl.u odpoczynKu czeKał na nas 
ostatru zryw do KahnawaKe. Ostatru b1eg 
przez rrost prz�enJ. l sie w b1egnacy 
grom. Kiedy wbJ.egal lSmy do rezerwatu, 
rrualem ł zy w oczach - tu ogarnę ł a  rm1e 
radosc czeKaJących na nas MohawKów. '1\l 
dop1ero dotar ło do rm1e, ae w KahnawaKe 
Konczy s 1e Sw1ęty B1eg - Kanada 1991.  

Ci cby Hakasyn - polsJU blegacz 
9. 1 1 . 9 1 ,  Daytan, KentucX.y. LS4 
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Anna Fe i crert 
B'flNł IO TAHIFJ 511\allE . .  {Cząsć II) 

:Ua ł am  o ruc!1 pisac pó'ZI'Uej, al e z 
tego, co zdazył am s1e zor1entować, J est 
dl.l2e ::aJ.nteresowarue ta temat }'!<a. Trudno 
Jest. spt"'wac!ZJ.ć wszystkie rezerwaty do 
Jedego ll'.J. anownli<a. P:-zede wszystklrn, ." 
Wlęl<szoścl. rezerwatów nawet rue przy­
c.'1odzl ł o rru. do g l owy, 2e to rezel'"łła t.. 
Owszem. Wledzlałam o tym ( tam wypadał a  
WleKszość noc l e gow) , ale nJ. e  zastanawla­
łam s i e  nad tym szczególnie. 

Zaczne od ludzi. Hode l Indianlna o 
śniadeJ ce�-e. czarnych włosach 1 oczac.� 
po� sJ.e z rzecrtwl stośc ią tylKo w 
oK. 50 /., Nonnalne było, 2e w grup1e 
osob oboK dwóc.� Indian octpow1adaj ących 
temu mode lowi znal ezl ibyscie te2 Kogoś 
j asnowł o sego, czy o Z l e l onych lUb nie­
biesKich oczach. Dos ł own1e mieszanka. 

Naj cześciej JednaK mo2na by ł o  spot­
Kać ludzi o ci ennych włosach (nie czar­
nych. a l e  podotnych do mol ch} , zaś co do 
oczu - ni e  ma reguły. Najrzadziej (bo 
spotKal am  tylKo j edną} - włosy Kasztano­
we i Zl.e l one oczy - taK rrruej w1ecej 
wyg l ada Sheryl Rivers z grupy Squanu.sh 
{Pó l nocny . Vancouver} . 

Nie llllSzę chyba pi sać, jaK Jacek 
c1eszyl s J. e  z tego {choć początKowo byl 
trochę zszoKowany} . Bo to, 2e Ja kupowa­
l am  lUdzlom papiel":lSY W rezerwatach po 
ni 2Szych cenach - od czasu gdy w rezer­
wacle X:enora sprzedawca wybljal rru. z 
g ł owy pl acenie ceny z podatkiem dla 
rue- Indian bylo dl a JacKa w1el!Um 
przezycl.em. O przepraszam - następnym 
" śWl.etnym bajerem", bo Indianin zdzl.wU 
sie, 2e chcę p ł acić, sKoro "nie jestem 
biała". A tał< naw1asem 100w1ac, to spot­
Kal 1 $rny  tea paru Indian, Którzy niewi e l e  
rózni l i  s J. ę  "Ko l orarru. • o d  JacKa 

Jeś l i  ktoś chce sie czuć, jaK w 
rezerwacie, to będzie sie czul , dlaczego 
rue (tu podl<reś l am  róznice llll.ędzy spos­
trze2eruam1 moJ.mi i JacKa - znaKcmJ.cie 
s 1 e  zresztą uxupe l nial iśmy � on zawsze 
zauwa2Yl J al<.l ś  " śWl etny baJer", j a  nato­
rru. ast patrzyl am na wszystKo trzezwo ) .  
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w w1eKszosc1 rezel'"łłatów luctnosc 
rru.eszKa w ?OJedyncrtc.� <1ord<ac.'1. ?O i ozo­
nyc.� romJ.e i w :-oLrnaltej odl eg loscl od 
sJ.eble. Nie ll'a na to :cadneJ określonej 
reguły - jedynym wspólnym e l ementem są 
ctrog1 ( rudynKJ. c1 agna s 1 e wzdiU2 nJ.c.�) . 
Cloć te2 nie zawsze, bo l<l lKa razy spot. ­
Kalam s 1 e  z gruparru. buctyp.Kow stoJ acyc."l 
na plarue czworoKat.a. :::-ontem do s1eb1e. 
Ale to te2 by ł o  w pob l l. i!ti  erog1. ?1 szac 
"drog i " ,  mam na mys l l  zarówno te wewne­
t.-z:ne, w rezel'"łłat.ach, J aK i g ł ówne drogi 
w danej pt"'WlnC J i ,  bo w1e l e  z ruc.� prze­
biega przez rezerwaty. 

Chcę tutaj ". zl LKwldować " takle wy­
obra2enie o rezel'"łłac le, ze jest. to teren 
po l o2ony gdz1eś l".a uboczu, ogrodzony, z 
zaKazem wstep.1, i t p. {bo i tal<.l.e po g l ądy 
mają ruektórzy z Was } .  Na]cześciej anJ. 
po po ! o2emu, af\i po wyg l adzle budynl<.ów 
czy ludzl. nie mo 2na oKreś l i ć  czy to jest 
rezerwat, czy nie. 

Większość rezerwatów posiada j aKis 
rudynek, w Którym ludzie spotyKaJą sie -
a raczej zj ezd2ają slę sarrochodami. , bo 
odl e g l o Sc i  nawet na terenie jedego 
rezerwatu są niewspó łmierne do tych, do 
Których j esteśmy przyzwycZajeni. :Cycie 
bez sarrochoctu j est po prostu nierroz l iwe. 
Ten g ł ówny rudyneK to albo . " długi dom" 
( tylKo w oKo l icach Vancouver - �sh i 

Sąuaml.sh - tam wszectz1e był y  tal<.2e tote­
my} , alb:> coś w rodzaju sw1 et1 icy. Do 
tego ce1'.1 s 1u2ą tez sal e  girmastyczne ." 
szKo l ach indiansK.lch. 

Ki lKa razy (choć jest to rzadl<ość} 
spotKa ł am  się ze wspaniał ymi budynKami z 
o lbrrfllll ą areną na pow-wow i inne uro­
czystoścl, halą sportową. gabinetami do 
masa:<!U, kuchni ą, barami. i kiosKami, o 
bardzo nowoczesnej architeKturze. Chyba 
zaKonczę ten temat KonKlUZJa, ze l!X)2na 
opisać tyKo jeden rezerwat, a jego op1s 
będzie pasowal do ki lku innych, a jed­
nocześnie znajdzie sie wie l e  tak1c.'1, w 
których wszystKo będzie zupe łrue inne. 

ru::H:lW'l OB:JZ MA 'IX I Z I Eli l 

Pisze o nim, bo j est to po pierwsze 
j edno z naj!TJ11ej typowych rru.ejsc, w któ­
rych zatrzymywaliśmy się. Wszyscy czu1 1 
s1ę tam wspaniale, zaszoKowa ł o  mue tam 
( zarowno pozy't.YwnJ.e, J aK  i negatYwnJ. e} 

na]Wlęcej szczego l ów, a co najwaz-

TAWACIN l (18) 

nlejsze - przezy l =  -:.am naJWSpanJ.al s::a 
ceretronJ.e w :cyc1u - r:-.am na m;'s l l.  !-!EALmG 
Ga.EM:Jh'Y (obrzęd =-...--awJ.enl al . 

Zastrzegam tutaj , :ce tal<.l. oboz Jest 

wyJ·ąuu e..rn 1 w te:1 spc'lsćb ::Je tylKo �!'"U­
;oi<a luctzl. ; nawet :'..l e w1em c!oKl adnl.e 1 1u. 
a l e  C.�i"ba :ue Wl �Ce J �  nlz 30. G t cwr.:�m 
::aJec:em rrues::Y.ancow Mo��er ��� Splr : ­
tual Carrt> s ą  ceremorue, wspo lne :>plewy 
oraz CW.lczerua sp1ewu 1 �Sry. NaJWlę.L<.s::e 
=-.ac::erue r:ają s;;:rawy d'J.c.'"lowe, c.'"locla:c 
:C:,'cle coctz1enne pod:por-..adowar.e Jest. c!osc 
surowym regułom { c zytałam r-egul2ml.n - · 
wyzr.ac zona g od:: .:.na pobućl<.J. , pory po s 1 ! -
Kaw, za.'<az odvnedzar.la p i e l  przec1wne] w 

poKojach,· · zaKaz wysy l anJ. a  ctzl.eci po cos 
do k'J.c.'1nl, J. tp) . 

Cały obóz to pJ.ęc tlpl, dwa baraKi 
mieszKalne 1 oddzle lny budynek - SWlet­
l lca :: lruc."lruą. Ta dl.l2a sw1et. l 1ca po raz 
Pler-łlszy doprowactzJ. I a  nlel<.toryc.� do 
szokU dosć oKazal e  wyg l ądającą Kol e.�cJą 
tradycyjnej odz1ezy mdi ansl<.i. e j ,  broru , 
ozdób 1 tp. Wszyst.Ko to - na najwi�Kszej 
SClanJ.e tego drewnJ.anego budynKu. Na 
podłodze, w pobl 1 2U  bębnów, sKóry nieciz­
Wiedzie z g ł owami i zasuszone :co1w1e 
{napraWdę dl.l2e } .  Nie robl l am ::dj ęc w tym 

nue J SCU. bo w czas1e cerem::>rul. rue było 
== ( a  c.:.ąg l e  były Jai<.l.es ceretroru e ) .  
JaK śWlet l.:.ca była pus't.a, to znowu J a  
pracowalam przy Koszull<ach 1 rue byle 
czasu o tym myslec. Dostał am ruedawno 
zdj ęcle od TaKeshl �saKu, Który pr::y­
padKJ.em sfotografował rrrue przy pracy, 
ale WldaC tam tylKo częsc tej sc1any. 

Heal mg Ceresoony była j aKby szczy­
tem urru ej ętnosc1 sp1ewu 1 gry na bębnie 
rru.ej scowyc.'1. Indian (An1sh1nabe } ;  a tak:ce 
stworzenia nJ.esamow1tego nastrOJU jedno­
ścl, braterstwa i wszelkic.'1. pozytywnych 
uczuc, j akle mogą wytworzyc SJ.e porru.ęd..i 
luct=t. Bebnlarze 1 śp1ewacy (�:cczyzru 
1 Koblety} s1edzl. e l l.  z bokU. reszta ró:c­
rue, bo było ctosć cJ.asno. Osoby b1orące 
ue1ZJ.al w · ceremoru1 { 10 osól:> w Jedne j  
turze} siecizla ł y  n a  krzesl ac.'1. wol<.ó l tych 
nJ.edZ'Hledzlc."l sKor. Za Ka:cdym z slectza­
cych stał Jeden rrezczyzna {bYll w ro:cnym 
Wl.el<u - i:a rmą st.ał młody c."l.lopal<, al e 
byli tez star s l J .  'lrzyma.l 1 oru wach! arze 
z orllch p1or, .Któi'Yilll uder-"..al 1 bardzo 
szyt:Ko głowy siedzących, del l.Katnyrru. ru­
c.'1aml. przesuwaJąc nast.epnie p1ora wzdłU2 
calego cuła, nJ.e wylączaj;J.C twarzy. 

TA\IIACIN 1 (la) 

To był aby "tec.'1nlc=" St.."'Qna teJ 
ceremorul.. Do tego doc."l.Odzl. ł a  zupe łna 
c: ennosc · ( ;;: c.'1W1 l a  :-o::poc::ęcla ceremonl.l 

gaszono wszysuue sw1at 1a} 1 ruesamowl. te 
p1eSiu. Nie potrafie w tej chwl l l  powle­
dzlec, J ak długo t.."'W<ll a  jedr.a runcta. al e 
po J e J  ::aKonczeruu m:lma byle poczuc sle 
naprawdę oóru.e.'l..lonym. ?:"::'/ oKazJl odKry­
łam, j aK bardzo m:l:ce wplynac na psyc.'ukę 

człowJ.eKa 'Hzrn:n:erue pewnego rodzaju wra­
:Cel1 ( s luc.� 1 dotyK} , a zupełne cdclęcle 
1.-:."'lyc..� {wzroK} . Ho2e c::-ttam za dl.l2o 
horrorow, ale to pozwo l i ł o  rru. pr::eruesć 
;ae w zupe lrue 1nny wyiru.ar. 

NaJW32rUej sze było to, co czuło s1e 
po ceremonJ.i. Wr-azerue c::-ts-toscl podobne 
jaK po s-lfeat l odge ( szalasle potu) , . al e 
bez uctz1 alu cJ.al� Ci , Ktorzy bra l i  u­
dzl.al w obr-zędz1e uzc!row1erua, czul l. s1ę 
pózruej naprawdę J.nru ,  j acys l epsi, mne 
bardzleJ sPoi<.oJru. tJ nJ. ektóryc.� nJ.e 
trwal e to długo, bo wl<rótce pot.em rozpo­
czę ł y  s1e rozgrywKi w "firebal l " .  

Tak w skróc1e - bo i sko o-toczone ;cy­
woplotem l. ctrzewarru.. Ciemnosc. ? l oną tylko 
brarriU 1 p1 1Ka ( stąd hazwa " flrebal l " J . 
Mnóstwo graczy (przynaJII11lej 20 w Ka2de j 
dru:.:yru e ) .  Nie Wl.dać kto jest kto. 
Poznawal i  sJ.ę po tym, 2e J ectru gral i  w 
Koszull<.ach, a drudzy - bez. Nie muszę 
chyba p1sac, jaki by! p1sK i l<rzY!<, bo 
nawet wictzow1 e mus l e l i  dobrze blegać, 
:ceny s1e rue zapal i c. ?o meczu ruektorzy 
wygl ądal i  naprawdę :calośrue - popalone 
buty, włosy, a nawet - rzesy. Zary\Uwa-
11smy się· ze SilUechu z tych "ubytKów". 

WczoraJ dostałam l i sty z Kahnawake 1 ze 
Squanu.sh od Sheryl Rivers 1 A. J. · Wszyscy 
bl.egaj ą. JaK· taK dafej pojdzie, to nawet 
A. J. żepsuty Wlelblclel �ów l. 
ł-!etal l ilti będzl e uwazal dZienna dav.Ke 20 
mi l za normalną. Haci e  pozctrowlenla od 
lndiansl<.i.ch przyJ aClóL Od francusltich 
rownJ._ez - SylVlaJ.� J, _Cath tez p1sa1 1. 

Wczora.J tez o g l ;J,dał am  fi lm "Loi-lges-t 
Walk 1 978". Po raz p1erws�f w1em doKl ad­
nle, jaK mog ł o  to wygl ądac. z ctrug1ej 
strony szo.K, i l u  ludzl. znam. Fonn.U a i 
cel SWletego B1egu są moze róane od 
NaJdlu:o:szego Pocho� ale w1ele rzeczy 
s1e tez powt.ar-..a. Wsponruerua powróc l ł y, 
g ł owa rru. �l<a. znowu jestem TAM. . .  

Anna Pe.1 cbe.rt, Tczew, .styczeri ' 92 
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świ ęty b i e g  wy s p a  ż ó łwia 1 992 
POLACY ZAPllOSZENI NA IHDIANSE:l BIEG PllOSZĄ O PCMJC W SFINANSG<IANIU WYJAZOO ! 

s.IIF:rY Bir:G to rnied...--ynarcdowy, obeJmlJacy "flele l<Ultur .  bleg szt.aietowv o ducl'lOwym charaKter-e . opan.y na �-adyCJ ac."1 dawnyc."1 mdlatiS!Uc."1 b1e.;:aczy l orygUlalnym cer=rual e .  Jego Jedynym celem Jest rues1erue w sw1ar. p.r-::e s l aru a  o war-toscl wszel!Uego zycla, o zwlazl<ach czl owleka z Zlenua l wszystiUnu ;;:ywyrru sr.worzeruarru. oraz o potrzeble uu-zyrrorua rownowagl mled...ry lud2ml. 1 środOWl sk.lem. W l atac.'1 ubieg łych trasa Swletego Blegu wtodła wtelol<rQtrue przez Stany Zj ednoczone , w 1988 r. przez USA � Japorue , w 1990 r .  z Londynu - pt-::ez ?o i ske - do Mos.I<wy, a w 199 1 r. przez Kanade . Jego uczest.!Ukaml byl i  Indlarue wtelu plenuon Arreryki Pó łnocneJ , Japonczycy 1 2uropeJczycy. w 1 990 r .  był wśrod ruch J eden, a w 1991 r.  - dwoJe czloni<ow ?o l sk.lego Stowarzyszer..ta P='zYJaCló ł Indl.an, i<.tóre podczas Biegu w Europte przygotował o  - razem z w1e ioma lud2ml. dobR!J wo i l  - Jego po l sk.l  er.ap oraz umo 2 l lwl ł o  spot.Kan1a B1egaczy z tys1acarru. osób. Tegoroczny Swlety Bieg rozpoczr..te sle 15 czerwca hl.storycznym spotl<anlem �e legatów tubylczyc.'1 AmeryKanow oraz l!lleszKanców Syberil w rosyJ skleJ w1osce . �wlderuj a .  Starm.ąd grupa Elegaczy po l ecl przez Norr-e do Kal tag na Alasce , �d.Zle :!!?OT.ka s1e z w1oslar-..arru. z plenuerua Penobscor. , by wspó lrue wyruszyc w i lezaca �:>O au. l  poctro2 w gore rze!U do Stevens Vi l lag e .  Stamtąd udadza s1e do FairbanKs , gdzle 8 l lpca spoT.kają Slę z pozostalYl!ll uczes�� Swler.ego Biegu. ?rzez nastepne 4 mtes1ace Biegacze pokonywac bedą od 100 do 1 50 ffil l  dzlenrue w sztafecle przebiegającej przez Al aske , Terytor1a: Pó łnocno-Zac.�drue 1 Yukon oraz Alberr.e w Kanadzle , a nasteprue przez Hontane , Dal<ote Po łuctruowa . Wyonung ,  Utah, Arlzone i Nowy Me.KsyK w USA . Biegacze odwledza na swo J e J  t.rasle naJwlęK.sze mlasta, naJPlekruejsze zakat!U i na] s łynruej sze miej sca Arreryki ?n. Kazdy d.Zleń B1egu rozpoczynac s1e bed.Zle specJalnYl!ll cerem::miarru. , a w1eczorarru. Jego uczestrucy spotyKac sie becta z l ud2ml. oraz przedstawlaC program arystyczny w wyKonaniu r.ancerzy, śpiewaków 1 rruzyKów z Z1enu Indlan, Japonil 1 Europy. W tym samym czasie grupy uczest.ników Swietego Biegu wyrusza z czterech stron śwlata do Santa Fe w Nowym MeksyKu. Druga grupa w kwletruu wystartUJe z Ziemi Ognistej w ArgentYnie i po pokonaniu Ameryki Po łudruoweJ , Srodl<.owej l MeksyKu spoT.ka Slę 8 lub 9 pazdzlernli<a w Santa Fe z Biegaczarru. z grup pó łnocnoamery!<ańskich. Trzeela grupa Biegaczy przybed.Zle tam ze stanu Hatne , a czwarta - z San Franc1sco . Wszyscy razem we� udzlal w tygodruowych obchodach Roku Ludów 'I\ibyl czych i Wielklm festiwalu, na który ZJ ada sie przedstawlciel e  Indlan oru AireryK oraz tradycyJni i wspó łczesru artyScl rćznych ras i narodow {m. ln. Garlos Santana, Stlng , U-2 ,  Greatful Dea�. Floyd Westerman i inni ) . Twórca SW1etego Biegu jest j eden z najbardZlej znanyc.'1 wSpó łczesnych przywódców Indian Ameryki Pn . , współ zalo2Yciel RuchU Indlan AmeryKańsluch {AIH) , Denrus Ban.Ks .  Orgaruzatorami 3iegu sa lokalru d.Zlal acze społeczru , !<Ul turalru , ��o loglczni 1 poKoJOWl oraz indlanscy wodzowle i samt Biegacze , sl<Upleni woKó ł Fundacj l  Swletego Blegu. Fundac J a  ta nie J est finansowana przez 2adne lnstyr.ucJ e  rządowe aru orgaruzaC Je gospodarcze . w c 1agu rol<u Biegacze utr::yrruJa s 1 e  ze sprzectazy Koszulek, znaczKów 1 plaKatów . Uzyskane ta drogą fundusze pokrywaJ a czesc1owo Koszty wyeywlenia,  zakwaterowarua ,  paliwa i :!:rodków Lr-ansportu uczestnil<Ow SW1ęr.ego B1egu. Blegacze wnoszą tez wp1sowe w wysokoscl 1000 $ .  
Swiety Bieg pragru e  ctotrzec ze swym przes ł aniem 2YCla w harm:>nii i poKOJU do jak naJWleKsZeJ llc::by lud.Zl z wszyst!Uch narodów i kontynentów. W tym roku !Uerownil< Biegu, Dennis Ban.Ks zapros l ł  do uczestructwa w rum oSIIU.oro młodych Po lakOw, zobowiazu..Jac sle do pokrycla kosztów ich utrzymania podczas czterech mleSlE:t:Y {od l ipca do paZd.Zierruka 1992 r . ) na trasie Biegu przez Kana� 1 USA. Muszą oni jednak zapłacie za bi l ety l otrucze na Alaske 1 z Santa Fe do kraju. Dlatego poszukujemy osób i instytUC J i , które m::>głyby zostac ich sponsorami . 
Sponsorzy Otrzymaj a kaset e WldeO ze SWletego Biegu - Wyspa eó lwl a  1992 , biuletyn informujący o postepach w orgaruzac j i  SWiętego Biegu oraz raport pods\Jm:)WUja,cy cale wyctarzerue . I ch nazw1ska zostana mnecznione w albumle , który udoku!IentUJe hl.storle SWl.ętego Biegu 1 bed.Zie rozpowszechruany w USA, Kanadzie i E>.lrople . Becta tak2e m::>g li wyKorzystac , zgoctn.1e z indywldualnYl!ll =wamt , wsponruerua ,  doSWiadczenia i pamlatkl sponsorowanych przez Slebie Biegaczy oraz ich Kontakty z Pol onia ,  AmeryKanami i KanadyjczyKarru. spotl<anYllll na trasie . Wreszc i e ,  zyskaJą wd.Zleczność 1 syrr:patie Indlan oraz ich po l skich przyJ aCló ł . Swlety Bieg to du2:o w1eceJ ruz egzotyczna wyprawa, czy wyczyn sportowy, choC niektórzy Jego uczestrucy pokonują dystanse o w1el e  dlU2sze od maratonu. To ruepowtarzalna okazJa do wc1e1erua w zyc1e haseł o PI'Zi')a1nl mled...ry lud2ml. , W"Za.Jerrnym zroZ\mlleniu l<Ultur, poszanowaruu roznych ras 1 re1 ig11 , pokoJU mled..."7 r.arodaml . To godny sposób uczczerua piecsetneJ roczmer Spotkania i);(óch Swlatów. To wyJątkowa m::>al iwosc bezpośredruego poKazarua Sle Po aków 1 Pol ski w sw1ec1e . Os�bom l lnstyr.ucJom roogącym po!lX)c w siinansowaruu wyJazdu udosteprumy wszelkle in�ormac J e  na temat Biegu {w tym broszure o tygodniowym pobycle SWletego Blegu - �pa 1990 w Po l sce) oraz adresy zaproszonych do udzlału w rum Polaków. 

Marek Nowocień, PSP I KONTAIT W POLSCE: Marek Nowoc i eń , u l .  G ł owack iego 1 B/1 8, 57-200 ZabkOWlCe S l .  te l . :  {072 ) 1 5-27 - 1 5  w .  2 3 1  {7 . oo - 1 5 . oo )  l ub {072 ) 1 5-J 'ł-'ł2 { 19 . oo - 20 . oo ) .  KONTAKT � � Sacred Run P l ann1ng · Off 1 c e, P . O . Box 3 1 5, Newport, 'ł 1071  KY, USA. te l . :  { 606 ) 58 1 -9'ł56, i ax: { 606 ) 581 -9'ł58 . 

Z poraónJ.ka ]-IJ"'aKtyKa : 
JAK OBCHODZ i e  P I ĘCSETLEC IE ? . 

, Zachecamy was do ::ainteresowanla slę, 
J ak  ?1 ecse t l ec 1e przedsr.aw1 ane Jest l 
obc."lod.Zone w Waszym środowlsku, mtej s­
cowoścl, reglo!".le l kraJ� 

• Pod ogólnym has ł em P1ecset l ec 1 a  kryJ e 
s1e wie l e  r.rescl ,  Które mogą byc przeka­
zywane w najroZ!1l e J szyc."l formach. Posta­
raJ C l e  s1ę to wyKorzysr.ac l wyb1erzc1e 
takle formy, l<tóre odpowladaJa Waszym 
warunK� chęciom i mozl iwosc 1 om 

• Zaczr..t j cie od naJbl i zszych - spróbujcie 
zainteresowac Pięćset l eclem Wasze rodzlny 
i przyJaC l ó ł , grupy ko l e zeńskie i zawodo­
we. Zbieraj cie doswl adcze!".la z rozmow z 
rumi, !".le ::::r-azaJ cle s1ę początkowymi 
t.rudnosciami. Tych, Którzy okaza najwlę.�­
sze zatnteresowarue spróbuj cle namówlC do 
wspó l nego d.Zlalarua 

Niezal eznie od tego,  czy j estescle 
rodzlcami, czy uczni arru. - zatnteresuJ cle 
się, co na temat Ameryki, jej pl erwoLTlyc.'l 
l!lleszKanców i 1ch kontaktów z przybyszaml 
z Europy podaja podręc:z:niki szkolne 1 
nauczyc1 e l e. Tarr, gd.Zle Waszym zdaruem 
potrzebne są uzupe łnienia lub zrru.any -
zaproponujcie Je nauczyc i e l om. w ł adzom 
osw1 at.owym, aut.orom podręcz:ruków lub 
przeka2ci e  nam swoJ e  uwag i . 

, PrzeJrzyj cie pobl i skle bibliotek!, czy­
telrue i rruzea Sprawdzcie, czego mozna 
s1ę t.a� dowiedzleC o PlęCse t l e c iu i 
Indianach w ogó l e. Zaproponujcle t.ytuły, 
które chc 1 e l ibyscie przeczytac lub pol e­
c l e  1nnym Wypozyćzcie . lub zostawcie tam 
rAWAGIN {marny j eszcze troche egzenplarzy 
reKl amowych) . Zaproponujcle urządzeru e 
wystawy " 1ndlatlsk.lch" Ks1 azek lub czaso­
plSin {kraJ owyc."1 lub zagrarucznych) , malej 
wystawy wyrobów {własnyc.'l i przyjació ł ) ,  
l<onKursu na i lustrac J ę ,  1tp. 

, ?opieraJ c l e  dzlałani a  podeJmowane przez 
organ.1 zac J e  Indlan 1 1ch przyJaCl ó l .  
IniorrruJCle �nnyc.'l o organ.J.zowanych przez 
n1e aKCJ ach 1 J..!IlPI'ezach. uczestrucze le w 
n1c.� zapraszaJ cle znaJ omycr_ Przeznaczc l e  
t:-ochę swo J ego czasu i srodków n a  pom::>c w 
spe l ruanlu 1 c...� zarru. e!""::en, zg ł aszaJ Cle 
wł asne pomys ł y, Uvtagl 1 op1n1�. 

TAWACIN l OB) 

• Jeś l i mac1e dostep do prasy, radi a l ub 
tel ewl ZJi ( zw ł aszcza tych l oY�l nych) -
sprObuJcle przedsr.awlC w ruc.'l wdl ansl<..l 
sposob w1dzerua Piecset l ec l a  DomagaJcle 
slę prost.owarua rueprawd.Zlwych lub !'.le­
pe ł nych informacJl na ten terraL Przygo­
tuj cle wł asne materlal y {te.Kst.y, szl<lce 
audyc j i )  lub udost.ępni JCle fachowcom 
pos1 adane lnfonmac Je.  Proscle o autory­
zac J e  przygotowywanych przy WaszeJ pomxy 
t.��r.ów i programow, prcponuJcie Konsul ­
taCJe ze znawcanu l lud:iml z PSPI. 

• Jeś l i nalezyc�e do J alU e J ś  orgaruzacji,  
klubu, grupy po l ltycznej lub wyznaruowej 
zaproponuJCle dyskus Je lub 1nną fo� 
zbloroweJ refleksJi lub d.Zia l aru a  w ZWla­
zku z Piecset.l eclem Naw1ą2cie wspó ł pracę 
z innymi grupaml i srodowl skami , wskazu­
J ąC na =gące j e  za.1nteresowac aspekty 
zye 1a Indian 1 podboJU Arreryki. 

• Pi szc ie l i sty do l okalnych, krajowych i 
zagraruc:::nych przywódców i znanyc.'l 
postac i .  Prośc1e, by n.1e uczestni czy l i  w 
radosnym, beztrosl'..liTl św1ętowaruu tej -
ł:x:> l esneJ dl a ml l ionów l udzi - roc:z:rucy. 
ProponuJCle,  by wspar l i  c e l e  i dzl a ł aru a  
tubyl czych AlreryKanOW i lch SyrtpatyKóW W 
KraJU i na SWlecle. Jeś l i  potrailCle 
podaj cie 1m l<onKret.ne propozycje l ub 
adresy kontaktowe. 

• W swoich dzi alan.J.ach bądżcie zdecydo­
wani ale rue nachalru, pewn1 swoich 
rac j i  - l ec z  nie zarozumial i ,  l<onkret.ru -
a l e  nie nazbyt drob1azgow1. SwoJ e  przeko­
nani a staraJCle slę oplerac na r-�telnej 
wiedzy i poczuc1u sprawi edliwości. Jako 
argurrenty wyKC>rzyst.UJ Cle raczej fakty, 
niz em:>c j e. 

Nie róbcie sob1e wrogów t.am. gdzie rue 
J e steścle w starue znalezc przyJaCló l .  
Badzcle taktownl, rue przesadzaJCle z 
narzucaruem swo1c.'1 propozyc J l  1 pogl adow. 

, O swoich sukcesach i porazkach p1szcie 
do naszej Redai<.C J i  lub do PSPI. 

Ha podstawJ e  .m:farrllacjJ od lnd.Jan .1 &nJP 
poparc;a, ro21J)jw z przyJaC.J dlrtll oraz 
dosw.J adczen w Jasnych sp.J sal 11. Ho.aClEJil. 
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r o z e t k i  
Obecnie jedną z najOO.rdziej popu­
larnych i.ndiańsidch ozdób wykona­
nych z koralików jest rozetka. 
Wisiorki tego �JPU znane są prak­
tycznie na całym .świecie i często 
nie kojarzy ich się z Indianami. 
iłykonanie takiego Wisiorka nie 
jest OO.rdzo trudne. Głównym prob­
lemem przy wysZ)'1o'aniu rozetki 
jest jej wyginanie się 1 marsz­
czenie w trakcie wykonywanej pra­
cy, co doprowadza niektórych do 
przysłowiowej szewskiej pasji 
i mają doś.ć wysZ)'1o'ania koralikami 
na OO.rdzo długi czas. By uniknąć 
tego problenru wystarczy posłużyć 
się tamborkiem. 

lli wykonania rozetki potrzebne 
nam będą dwie cienkie igły, dobre 
nici ,  najlepiej stylonowe , które 
dobrze jest zabezpieczyć przed 
'Wilgocią pszczelim woskiem, kawa­
łek dosyć grubego materiału jako 
podkład, na którym naszywać bę­
dziemy koraliki , no i oczywiście 
koraliki, najlepiej jednego roz­
miaru. 
lrlbrew pozorem szycie bezpośrednio 
na skórze nie jest dobre , gdyż 
duża ilość dziurek pcl'oofSta.łych po 
igłach, osłabia ją i powoduje 
w efekcie zniekształcenie całej 
rozetki. Skórę można później do­
s� lub dokleić od spodu, ale 
może jej w ogóle nie być (co dla 
niektórych jest OO.rdzo ważne) .  

Spos6b wykonaiJ.ia jest następujący: 

1 .  Rysujemy wzór na materiale i us+..alamy 
dokładnie środek. Rysunek nrusi być wy­
raźny i kcmpletny, gdyż koraliki naszywa 
się bezpośrednio na nim. 

2 .  Przyszywamy jeden koralik w miejscu, 
gdzie wypada środek. 

J. Przeciągamy obie igły btisko koralika 
w środku i na jedną z nich nawlekamy 
tyle koralików, aby swobodnie otoczyć 
nimi .środkowy koralik (5-10 koralików) . 

4. Igłę z koralikami przeciągnąć przez 
pierwszy nawleczony koralik tworząc 
w ten sposób kółko . 
24 

5. łli tkę przyszy;.amy do cateriału w ta­
k:im miejscu, aby nnżna było roz;x>cząć 
nowe kółko . 
6. Drugą igłą przyszywamy koraliki do 
=ton�,-� 

7. Teraz tylko nawlekamy koraliki do 
następnych kółek i wypełniamy nimi wzór. 

8. Drugą igłą ca...ry czas przyszy;.amy kół­
ka, teraz jUŻ co J lub 4 koraliki . 

TAWACIN l (la) 

W rozetce bardzo ważną rzeczą jest jej 
wł�ciwe ściągnięcie . Sciągamy dość moc­
no , ale bez przesady. 

Przy naszywaniu koralików można wykorzy­
stać te o różnej grubości (nie wiel­
kości ! ) po to, aby odpowiednio dopasować 
'Wielkość naszywanych kółek. 

Przy p=J'SzywaniU kółek, każde następne 
przyszywamy w swobodnej odległości od 
poprzedniego . Zbyt bliskie przyszycie 
spowoduje skrzywienie 'ofZOru. Każde kółko 
=i się swobodnie stykać z poprzednim. 

Po wyszyciu 'ofZOru koralikami zdejlmljemy 
z tamborka, obci.naley resztę· materiału 
blisko koralików lub podliijamy go pod 
spód. Całość przyszywamy lub caklejamy 
na skórę albo i.nl'zy: dość gruby materiał. 

Brzeg obszywamy koronką róWnież wyko­
naną z koralików. Tutaj/ dowolność wy­
kańczania brzegów jest bardzo duża·. Moż­
na je modyfikować ilością dobieranych 

·� 
Po obszyciu rozetki odPcnaednią koronką 
należy ozdobić ją frędzelkami . Różnorod­
ność ich jest bardzo duża, najlepiej wy­
korzystać w tym celu swoją własną wy-

Przymocowujemy nitkę do brzegu rozetld. 
i nawlekamy taką ilość koralików, aby ?:) frędzelki były odpowiednio długie 

Ó Następnie nawlekamy =zelkę , ząb >-!-') kość, duży koralik lub inną tego .--:-i typu ozdobę i przeciągaazy" igłę () z powrotem przez koraliki. Nitkę � przyszywamy do rozetki i ro'oi.my {f następny frędzelek. 

Rozetka jest już pra>o'ie gotowa. 
lli zrobienia pozostał tylko łańcuszek. 
W tym celu wystarczająco długą nitkę 
przym:x:owujemy do odpowiedniego miejsca 
na brzegu rozetki. 

1 .  Naltlekanzy- 5 koralików i przewlekamy 
nitkę z powrotem przez koralik pierwszy. 

2. Nawlekamy 2 koralild. i przewlekamy 
nitkę przez koralik czwarty w kierunku· 
trzeciego. 

J. ll'awlekamy J koralild. i przewlekamy 
nitkę przez koralik siódmy w kierunku 
szóStego . 

Powtarzamy teraz czynności 2 i 3 tak 
długo, aż uzyskamy odpowiednią długość 
łańcuszka. Powstałą nitką przyszywa<ey 
go od razu do rozetki . 

Zamiast łańcuszka z koralików l!X>żna wy­
korzystać zwykły rzemyk. 

Przyjeune j pracy. 
Niedźwiadek. 

liiesław K. Niedźviadek 
INDIAŃSKIE TECHNIKI 

ZDOBIENIA KORALIKAMI 
;::;;:;;".:=-��;.,-::;:;;:::=:�;:,.=���::::::::===:= Książka ta przezna=ona j es t  ������������§§�� przede wszys tkim dl a l udzi ,  któ-

i rzy vykorzystują praktycznie in-

TAWACIN 1 (la) 

diańską sztukę dekoracyjną . Tytuł 
mówi. sam za siebi e .  W środku 
znajdują s i ę  bardzo proste obja­
śni eni a różnych technik vyszywa­
n i a  i tkania korali kami . Bardzo 
czytelne rysunki . Różne . .sposoby 
vykonania rozetek, łańcuszków, 
frędzelków i vykończe6 brzegów. 
Nowością j es t  specjalny papier 
kor'al i kovy do rysowani a  wzorów. 
Prawie połowa ksi ążki to kora l i ­
kowe wzory z zaznaczonymi kol o­
rd11li , pochodzące z różnych re­
gi onów Ameryki Północnej . 

Wyd : '  "TIP! ",  Wi e l i chowo 1 992. 
Cen a :  1 3 . 000 :1 .  



j e s t e ś m y  l u d e m  b i z o n ó w  
ż yj e m y  w ś w i e t l e  o j c a  s l o ń c e  
w c i e n i u m a t k i  z i e m i  
j e s t e ś m y  l u d e m  p i ę k n a  
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z mm PSPI 
2 gructrua nad�sz l o  podz1eKowan1� od 

0 1 1  Cassadore Dav1s, przewodnlcząceJ 
Koa l l C J i  Pr-zetrwaru.a Apaczów {A;:>ac.'le 
Surv1val Coa l l tion) dl a ?o l aKow, Ktorzy 
pomagaJą zatrzymać budowe obserwatorluro 
r.a Górze Graham {pod;:asy pod pet.ycJ ą  w 
te J s�raw1e =b1era l 1 smy  m 1n na ost.at. ­
nlm Z l oc 1 e w �odz1ezy oraz podczas Wl ­
zyt.y C.Obby' ego Casu l l o w pazćz1errul<u ) .  
"Bez Waszego wsparcJ a - czyt.amy w l 1 sc1e 

nJ e b.vlJbysmy w stanJ e Y.onty.nuowac 

wa lY.J o zachowanJ e SWJ etego nu e;sca na 

szr::zyc.i e DZIL NCHAA SI AN (Ht. GralJa/11) .  

Docen.iamy Wasze dotac;e, l .i sty, petyc;e 

.i nr>dl .i twy. L.iczyrny, ze nadal będz..l ecJ e 

popl erac na.<: tak, JiU< potraf.i cJe. w 

• 6 grudnia w tel ewlzyJnyrn prograffil e 
"Dzleń Dobry" o Stowarzyszeniu w Kl ll<u 
zctan1ach opow1edzieli Marek Nowocleń i 
1-'�ros l aw Bogusz, zas w poznańsKim radiu 
"Heń<ury" HareK Hac 1 o l eK przeprowadzi ! 
przygotowany wspólnie z Wi e s ł awem Ka:-na­
ba l em t.e l efon1czny Konkurs o Indi anach. 

• W dniach 1 3  - 1 5  grudnia do l eSnicZów!ti 
Marka Długosza w Toporow1e zjecha ł o  s i ę  
oKo ł o  3 0  osób na spot.Kanle posw1 ęcone 
g l ó�e wspornni enlom ze Sw1 ętego B1 egu -
Kanada ' 9 1  1 B1egu Eurazja' 9 1 -92. Honoro­
wyrru. goSćmi spotKani a byl i uczestnicy 
b1egu Kanadyj sKl ego : Hatsui Tosłllnobu 
z Japoni l i Anna Pe1chert z Tczewa. 

• W grudniu Bi g Mounta1n AKtionsgruppe 

z Honachlum przeKazał a  ?S?I ko l e jne 
zestawy ma�ri a l ow dotyczących sytuacj1 
Indian :Kri Lubieon z kanadyJ sKie j  Alber­
ty oraz EuropeJsKlego Tygodnia AKc j i  na 
Rzecz Indian Lubi eon {27. 01 - 3L 0 1 ) w 
zw1ą::Ku ze spodzl ewanym po trzech l atach 
przerwy wznowien1em negocJaCJi z rzad6n 

• Na styczniowym pos1edzeruu Zarządu GL 
w Warszaw1e podsumowano dwulet.nlą pracę 
Stowarzyszenia, posta,owionc zwo ł ać I I I  
Walne Zgromadzeru e ?S?I oraz rozpocząć 
wydawaru e B I UJ....,:. """T r'NU II\FCf<!iAC'r' .JNElX) PSP I .  

• 1 5  lut.ego w Katowickun Pałacu Ml odzle­
zy odbyło s 1 ę  spotK.arue ponad 70 JJU l os ­
ruków Inć..l an z poludnla ?o l sKl  z c z l on­
kaml ?S? I i redaKc j i  TAWACINU. 

• 20 lut.ego 8 o sób oL-zyrnal o ��roszeru a 
do Kanady 1 USA na Sw1e�y 3leg ! 992. 
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7XllJ.j; Gtatrm PSP I 
wybrany ! 5  marca 1 992 r. na I I I  'Ka l nym 
Zgromadzeniu Czł onKów PSPI w Si erakowi e 

• Przewodni czący Zarządu G ł ównego PSP1 : 
HAREX �z. ul.  Szosowa 10, 

71t- 3 W  SAP.LI!EK 
• l Wic eprzewodniczący Zarządu Gl ównego 

{ do spr-aw Kont.aktow zagr2.ru c::nyc.i1J : 
- WI2SLAW KOi...EJ:ZEX, uL Norw1 da 5 B/9, 

il3--'IOO KOSC:IBZYNA 
• 1 1  Wi ceprzewodni czący Zarządu G ł ównego 

{ do spraw gospodarczych) : 
- HAREX HAC IOI:.EK, ul .  LaKowa 3, 

64-050 WIELIC.V..O 
• Sekretarz: 
- HAREX .N<J,.,CCIEN, u l .  Gł owacKiego 1 B/ 1 B, 

57-200 ZA.PXOHICE SL. 
• SKarllrlik:" 
- JFRZY 'IOU..CC'ZKO, sKrytKa pocztowa 4, 

1 5-lt72 BIAŁYSTOK 21 
• Czl oneK Zarządu G l ówne g o :  
- ANNA 'IOiALA, u l .  1-'..ag 1 era 5/22, 

0 ! -873 WAR....CZAWA 
� HIROSl:..AW �sz, ul . GrOdecka 1 9/2. 

1 5-561 BIAŁYSTOK 
Zastępca Czl onKa Zarządu G ł ównego: 

- Ei.2BIE!A PODEJKO, u l .  Koszyl<..a 20/33, 
'ł5-761 OPO!..E 7 

- MAREK KABAT, u l .  Mał achowsKiego 1'> A/6, 
64-800 CH:)DZIE2 

AJIDRZEJ RUI'KOWSKI ,  ?i ł sudsKiego 22/53, 
95-050 KONSI'AN'I'YNCNI l:..ODZKI 

G1.J:JłiNA Xai1 SJA REW1 zy JNA PSP l 

• Przewodni c zący GKR :  
- RCHAN BALA, Iwanowi ce fuze 95; 

42 - 1 52 O?A'I'CJ,/ 
• Wiceprzewodni czący GXR :  
- BARBARA ZUKOHSKA, Piastowska 3 B/75, 

1 5-207 BiAŁYSTOK 
• Sekretarz GKR :  
- AliNA POr::G:>RSK.'� u l .  .GdańsKa 4/ l E ,  

1 9-300 El.K 
• Zastępca Czl onKa GKR :  

AliNA rx::t!INSKA, Os. Nad Jez1orem 4/ 1 9, 
82 -400 SZ'IUM 

- 1-'.AŁGORZATA HIEx::ZKON'SKA, 
K.-aslnsl'...i ego 1 3/ 1 7, 7 1 -'143 SZCZtl:IN 

HA?.EK NOMX:IE!'l pozostaje RzeczniKlem 
Prasowym ?SP I ,  odpow1 ect::1ai nym m 1n 
za red.agowan1 e 1 rozpowszechnl arue 
".SIUL.E'I'YNU INFORHAC'r' JHEl3J ?S? I " ,  udo s­
tepru.an1e "Stc...,._utu ?S? ! "  ora= wysyłan.le 
1 przyJmowanl e dekl arac J i  czl onKowsKlc.� 

TAWACIN l (18) 

Będący o:flc J alną publ lkac J a  Naroctu Hohawkow z AKwesasne dwurrues1ecznLK Al.� NOIS:> ru erra l  od poc ząt.Ku rue ograru.c=l sweJ termtYlU do spraw JoK.al ­r;?c-'1. aru r..awet. - wy l ac:::u e mć..larts!tic.t1. """go poć.tyt.u l - "?1= dl a Ludów Tuby! ­c��� : _fiat.ura l ny��� - dosKonal e oddaJe c;� aKt.e. gazety, r;t.óra st.aw1a sob1� za 
c e .  m 1n pop.ll a.-y;:owa'l..l e rra l o  :::.anych aspekt.ow cyc1a wspo l c zesnyc.� l udow p l �­nu er.nych o:--az c zer,nacyc-'1. :: 1c.Ł r:uctro sc 1 grup al t.e:-:12.tywnyc.'1 :: romyc.'l. J:r.:-�ow. 

. W dwa ! a ta po uKazan.t u s1 ę AK""'ESA.SNE NOTES o s 1ąg:1e l o  naKł ad roooo, a w dr\lsle J polow1e lat. 70. - 1 ()()(X."Q e�;zemp! a..�v doc leraJ ac P...l e tylKo do w1e ! u .!.ndians!UC.� społ ecznosc � w Ame:--yce ?ó lnocn�J . ale i na 1nne Kontynenty. N1� ITBJace poc::atkowo s t.a l e J  bazy 1 proies J on.alne�;o ::apl ec::a ��� szybKo sta ł o  s1ę cennym Z!"'odl �m �·-IOrmaCj l l l!"'.SPl!"'aCj l dl a Wle l U l Ud::l za1n�e�esowany�� bog at}m d21eć=1c�wem wspol czesnyrr.l prob l emJ!T'.J. oraz oryglnalny­�...:.. �l::Janu. pr::ysz l osc: tub:·lc::yc!"l ludcw ..:.ac.:.oct.�...l � J ?ó ll-:Ull .  ?wo:--::o:1e P!'Ze:: rue­Wl e lK.a, ::::u er'...l� aca s1e e;rupe oc.'lot.n.L:.:.ow ( !nct;.an 1 ru e - .Lnd.J.an) p1 s:ro ::ysK.alo on1 -n7e : 1 czace go � 1 e .  c�oc kon�-owersyJnego, !< ,os-u lnd.J. ar'lsJUc:n -.:--ac!YCJ Onal • �t.ow - , _  .-:.r-osK.anyc;: o pr-::ysz l osc �Uby l c ::y� �1;;;:. 
i':'..:lt.\.L""" 1 rel lg.!.l.. .. 

Gdy w polow1e l at 70. \. z.acze l y s1e tworzyc. zalazKi PolsKlego RuChu ?rzyJ a­C l O l  Inć..l an AK\>iESAS1iE NOIES - obok Plsnu SUn &ara HAN."Y SH:lKSS - stał o s1ę dl a Prelrursorow PS?I J ednym z podstawo­wych zródel w1ect::y o wspó ł czesnych spra­wael? I ndian Na poc zatku l at 80. <10 Po l si<l traH a l o  - w w1 e.Kszosc1 bezpl at.nle - po 
lu ! Ka.'"12.Sc 1 e e g zerrp 1 arzy �de g o rrurr:eru. 
Dz1 es1at..lu t lurmczen. Krazących od l at. w reKop1 saeh i maszynopisac.� oraz l l czne 
przedruKl 1 opracowania, m 1n na J amach 
TAWACINU, SWl adczą do dzlS o J ego roi 1.  

W d:'u8lej po l ow1e lat 80. dl a NOT.SS �des::l y t..�dne czasy. Nas1 1 1 ł y  s1ę Kon­� l lKt.y wsród Indian RedaKC J a, KonseJ<wen­t.rue .?CPl�raJ �ca tradycyJnyCh przywodcow 
�>U arKowane J  Koniederac J 1 Irol<ezow, nara­r.a l a  s1e romym sKraJnym ugrupowaniom Odesz l a  czesc dotyehc::asowy�'l. wspoJpraco­wnLKow a pogróZKl pod adresem pozostal vch Ut.!"'Ucru a l y  regularne wydawan.J. e p1 sńu. Y.J.ec!y w re::erwac1e dosz ł o  do otwartej wo�ny dorroweJ ,  a "n1ez:laru sprawcv" d\tłuk­ro-w'U e  podpal i l i budyneK RedaKcj l  · NOI'E3 gwal towr� e  spaal :J.al<l ad ;ns:m {w 1 990- r: - sred.'Uo zalectw1 e 7500 egz. ) . 

NaJnowsze w1eSc1 potwlerdzaj a e;roZbę 
zaw1es ::en.1 a ct::i al a l noscl,  lub nawet J ll<.­
Wldac J l  ?lsma Jego upade.'< wlasrue te:'az 
- w ro�� ?lecset ! �cla, w czas 1 e  �cty & 1 � ­
D..lK� h� swc::na. " eko l og l c =  1 pokoJ;­
wa ��l oz<> c:: 1 a .AJ::'viCSP.sNE NOIES Z'/SI<uJ e na 
P0P\.l!2.!"'nosc! - byłby koi eJJ:12, paradoKsalna 
�esp:-'aWledl lwosc.:.� lnc!.lansKleJ hl. stor!i . 
�T/S Z l o sc Pl� =al e� przede wszys�� 
od pr::ywroc�r...l a spoKOJU w K.�aJU Ind.la'1. 
A l _e  rl..lkogo m� tr.::eba chyba przeKonywac , 
J� ba..�c.zo przycac s1 e +.ez rro�>a. ws::e lltie 

pr::eJ awy s:�t. l l ,  zac..'l.ety 1 porrocv ::e 
St.!'ony ludz 1 ,  ktOt'ym il l ozoi1 a AKW=:s,\:,/iE 
NOTI:S był a  1 ;::>c::ostaJe b l 1 sKa. 

M. NoweC IEli 
AERES: � NCTES, Hahawk Na t J an, F. a Ecx 1 96, Rccsevel t orm, NY 1 36<!3-01 96, USA TAWACIN l OB) 29 



f i l o z o f i a  11 akwe s asne n ot e s "  
AK'WESASNE HOI"ES tO WlęCeJ,  ruZ PlS­

mo poswlecone sprawom tUbyl czym. Jes� to 
pr-óba zwrocerua uwagl. ludzl. z calego 
t:"lllata na problemy wszystiUch ludzKich 
1stot, rueza1 ezn1e od tego, gctzle zyJ� 
Jest to ta.Kze proba zwrocerua uwagl lu­
dZl na ru el<tore z mozl lwyc...'1. . .rozwlązan 
tych probl emow. 

D l a  tych wl asrue celów posw1ęcamy 
s1e progr31row1 a! armowaru.a ludZi o 
wspó l c zesnyc...'1. ruesprawl.edllwoScla� z 
powodu Których c1erp1ą Tubylcze Ludy 
Zachodn1ej Po l!rul1. Sąd.Z.lmY, ze nasza 
ctzl.alalnosc Jest wyJątKowa, pon1ewa2 rue 
uwa;;amy Tubyl cow za zwYKła !Till eJ szosc, 
muącą prob l emy  z asyrru l ac J a  w g ł ownym 
nurcle spol eczertst� 

Wierzymy, ze Tubyl cy są reprezen­
tantantarru. Naturalnego SWiata Są oni 
lu� przedstaw1c1e 1 anu  Naturalnego 
SWlata w sposób, Który czescl ludZl 
trudno Jest �zunaec. Stanowla unLkalny 
s l ad zyc ia ludzKiego. Nlel<torzy luctzle 
mog l ibY powiedZl.eC, ze są oru pozosta­
ł osclaml plej stocenu - oKresu. w Ktorym 
sformowane zostały podstawy ludzKich 
!rul tur. Ten s l ad zycia ludzKJ.ego znaJduJe 
s1ę dZlS w w1el� ruebezPieczertstwl e, a 
zroZI.mll enie natury tego ru ebezPleczen­
st.wa pow1nno !ll1eć dla wszystiUch ludZl 
pi�rwszorzędne znaczenie. 

Tubylcze !rultury reprezentują ewo­
lucję· rodZaju ludzKJ.ego. Jest to st.wier­
ctzerue g l ęba!U e  taKie, Które wymaga 
odpow1 edn1ego wyjasnienia; czuJemy 
jedna!<, ze jest to wazna mysl .  Tubyl cze 
!rul tury reprezentują ewo lUCJe rodzaJU 
ludZKiego, p(:>ruewaz reprezentują to, co 
pozostało z naJdluzszego w hlst.orli lu­
dzKoSci ol<resu ciąglego rozwoJU !rul tury. 
WszystKo rnne jest stosunKowo ml od.e -
slega w ·g l ąb hl st.orli rue dal e j .  ruz o 
10000 . l at. Tubyl cze l:rul tury zas są 
wyJ ątKowo stare i zawl.eraJ a w sob1e 
wszy s tiU e urru. eJ ęt.no sc 1 przet.rwanl. a. 
Które l ud.ZKosć byl a w starue zgromadZ1ć 
przez WleKl. 

Staramy s1e przeJ<azać sw1atu bardzo 
zl ozone posl arue. Nl el<torzy 1uctz1e uwa­
Z<lJa nasza prace za rodzaJ romantycznej 
eKo l og li, podczas gdy inru · c...'lc lel lby Ja 
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traKtować po prostu JaK osvn adc zerua 
przesi adcwanej !TilleJSZosci. MY J e dnaK 
nie WldZJ.rnY naszej pracy w zadrleJ z t.ycn 
KategoriJ.. Troslti, kt.ore wyra.żamY ' są 
t.ros.Kaml, Które dl a wszyst.Y.J.ch ludZi -
Tubylcow 1 rue-Tubyl cow - pow1nny rru ec 
na]wyzsze znaczerue. Ored:::le, Ktore 
pr-óbUJemy przedlozyć, dotyczy rue tyl.Ko 
perspel<t.ywy !rul turowej, ale ta.Kze tej, 
Która przyrues1e pomysły, Które pomogą 
luctzlom znal ei!ć sensowne rozw1ązarue 

probl errow naszego gatunKu. 

RodZaj ludz!ti zarru.esz}ruJe :tę p l ane­
tę od bardZO dawna Horro sap1ens rozwl ­
nał sie J.nacZeJ, ruz pozosi:ałe �atunKl 
zarru.esz!rujace :::1erru ę. Wszyscy zdaJ emy 
sob1e z tego sprawę, a l e  wydaJe s 1 ę ,  ze 
Kul tura Zachodu czesto podwaZa ten faKt.. 
Homo sapiens jest Jedynym �atunKl.em na 
tej p l anecie, Któremu c alKOWlcie nie 
powiodł a się fizjol oglczna adaptacj a  do 
srodowisK, w Ktorych zyJe. Inne stworze­
nia - czy to niecL.."wledzle, czy p+�aKl. -
przyst.osowat y  s1e fizj o l oglcznie d.o 
swego srodowlsKa, lub zaczę ł y  wędrować, 
opuszczajac wrogie Kl J.matY w odpOwied­
niCh porach roJru. Natoml.ast czł owlel< 
llll.Slal nauczyć się przetrwać ruerral 
wytaczrue w oparc1u o kul turę. Kul tura 
to wyuczony sposób przet.rwanla. Podc::as 
gdy nrecL..�iedź obraSta w futro, c z ł owleK 
llll.Si uczyć się robić c1epłą odzlez. 
Kl edy dzlęCl. O ł  zaszywa Sle W dzl.Up l l ,  
człow1el< ll'll.Si uczyc s i e  rudować c1epłe 
schronienie. w praKtyce caly potenc J a ł ,  
j aKl  mamy dla przet.rwanla, wymaga od nas• 
nauKi przetrwani a 

Nasz gat.unel< nie naj l epiej j ednaK 
nauczy! sie tych urru.eJet.nosci.. Poczy­
naJac od zaKonczeru a ostatni ej Wle l Kl. e j  
ery l odowcowej ,  luctzle doswiad.czyl i sze­
regu WlelKl.ch rewo lUCJl w !rul turze. Re­
wolucje te obj e ł Y  rolruct.wo, uctomowierue 
zw1er-..ąt, aet.alurg1ę, dynamo, i t. p. 
TechniKi te ocnueni l Y  ludz!tie zyc1e. 
Zachoctrue społ eczeństwo było swiadltiem 
przemJ.an od !rul tury mys l lwych 1 zbl.era­
czy (przodl<ow nas wszystiUch) , poprzez 
plemJ.ennych ro lniKOw, az do ogrOI!Ille 
skompl iKowanyCh cywl. l izacj l  wspó ł czes­
nych.. Luctl ZachOdU długo uczono , ze 
wszystiUe 
zytywne 1 

te :m1any sa P<'st.epowe, po­
przynoszą korzysc rodzaJOWl 

TAWACIN l (la) 

lud:z!Uenu. Wie l e z tyc..."l. Zm1an przyruo­
s l o  jednaK g l eboko �egat.ywne s!rutKi. 

Kiedy rozne l:rul tury zaczę t y  opanowywać 
nowe techru.Ki, rozclaga.Jące s1ę od 
wyt.ap1arua metal l az po wyKorzystanie 
atOI!ll, wielu ludzl zaczę ł o  dostrzegać, 
ze powstają nowe zagrozerua. 

Tysiące lat tenu ludz!tie prob l emy  
mo zna  było rozPat.rywać w Kategor1ac...'1. 
przetrwania - jaK Zdobye wystarczającą 
l l OSć pozyw1erua, jaK utrzymać c1eplo, 
gdzl.e znal ezc wo�. 1t.d. Sporną rzeczą 
pozostaje, czy wszystiUe !rul tury· są Kom­
pl eksowymr systemami wyuczonych techniK 
przetrwania· Lecz ctzisia.J , po tysiącach 
lat. rozwoju zachodn1ej techniKi, trochę 
sl.ę to Zm1eru lo. Mamy rozwinięte sposoby 
zdobywania pozywlenia, a l e  dostępna zyw­
nosc nafaszerowana jest. niebezPiecznymi 
związ!<ami chemicznyrru, a pozbaw1ona 
skł ac:inl.Kow odi!ywczyc...'1., Które znaj dowano 
w pozywieruu wyst.ęP'l]ącym w Naturze. 
Mamy gotowy dostęp do wody, lecz woda ta 
jest. często zarueczyszczona, a istnieje 
ta.Kze problem związany z tym, czy na 
SWiecie jest doSć wody do taKich tech'­
nil<. jaKich obecnie uzywamy. Pot.ra:fimy 
utrzymać ciepło, a l e  probl emem  jest., jaK 
będziemy utrzymywać j e  w Kl imatac..."l pó l ­
nocny� Kl.edy stosowane obecnie pal iwa 
kopalne staną się zbyt rzadKie i zbyt 
trudne do uzysKania 

I stnieJe takze wiele innYCh proble­
mow. Bo j eS l i  rozwi j a  się techru.Ke 
j ądrową, Która moze dostarczyc energ1ę, 
to co zamierza s1ę robić ze śml.erte lnymi 
odpadami, Które techniKa ta wytwarza? 
Jes l i  produKcja zywnosci jest. zmechani­
zowana .od nasienia po st.o l ,  to. JaK lu­
dZie mogą byc pewni, ze naprawdę IIB,ją 
odpowiedn1ą dietę? A jaK zamierzamy .so­
bie poradzie ze społecznymi niesprawiect­
l iwoSciami, Które przyniosło ogćlnoswia­
towe rozPrzęstrzenienie się noWych tech­
niK? Kiedy ludZie w Nowym :Jorku piją 
swoją poranna l<awę, popierają system, 
który wyKorzystuje Zie!tli.ę pot.rzel:rla. do 
produKcji zywnoSci w .Ameryce LacińsiUeJ, 
a tam ludzl.e głodują. Gdy kt.os w Las ' An­
geles wł ącza swiat.lo, uzywa el el<t.rycz-
nosci wyprodul<owanej z węgl a  i wody . 
odebranych tUbyl czym zierruan w Arizonie. 
WydaJe się, ze l<aadellu "postępowl " w 
technice odpowiada społeczna ruesprawie­
dr'iwoSć, popełniana gdzl.es na innych 
!Udzlach. 
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Of1ararru. WleKsZOSCi postępów tech­
nicznych sa oc:rrwisci e  Ludy 'I'..lbylcze. 
Stwlerdzenie to Jest prawctz1we nJ.ezalez­
nie Od tego, czy mćWJJilY O zniSZCZeniU 
fizycznym, czy !rult.urowym. I stota sprawy 
jest., ze techniKi i systemy społeczne 
( a  są to rzeczy ruerozł ączne) wiąza. sie, 
zagrazajac lstrueruu w1e1u ludćw i !rui ­
tur na całym sw1ec1e. ?odczas gdy Zachód 
zaledwie zaczyna dostrzegać problemy, 
których nie potrafi ł rozw1ązać w Kat.e­
gorlach przet.rwanl.a nawet w !<raJach 
uprzemysł owlonych. Kont.yrniUJ e niszczerue 
ludćw tUbylczych na całym sw1ecJe,- nro­
sąc llD "postęp" w postaci zapór, planta­
c j i  Kawy i bananów, rozwoju dróg, zatru­
cia srebrem i masowej zagł ady w1elu ga­
tunl<ów ryb i zw1erzat poprzez chemiczne 
zanieczyszczenia, lUb ZW}'i<ł e sKąpstwo. 

Al e jeśli tubylcy są OT1aram1, to 
prawdopodobnie mogą bye t.akze nadzieją. 
Tubylcze Kul tury wci ąz praKtyKują t.aK 
pot.rzel:ne wszystKim formy zachowań, a 
będący podstawą tUbyl czych lrul tur szacu­
neK dla Natury przyciągrl4ł do nich wielu 
nie.:.'I\Jbylcow. Tubylcze formy organizac J i  
społ ecznej mogą, w dłuzszym ol<resie, 
ol<azać się naJbardziej znaczącą rzec� 
Które] lrul tury te m.LSzą nauczye inne 
ludy - problem. jaK przetrwać jaKo grupy 
społeczne, jest być moze najbardziej 
pot.r-..ebną obecnie umiej ętności� Ludy 
tUbylcze posiadaJ.a pewne e l ementy tej 
urniejęt.noSci.' 

.AKWESASNE NCII'ES popiera wys111<1 
lUdzi, zmier-zające do ponownego zbactarua 
ich własnych procesów przetrwania - ich 
!rul tury. · Jesteśmy a.d:wol<atami . �e.sow 
spraW1edl1woSc1 spo łecznej, Które ponow­
nie zjednoCzą ludZi z iCh wspólnotami 1 
baza, ziemska" i Kt.ćre prćOOJą przeciw­
stawie się eksploatacj i  Z1.em1, zwierząt, . 
wody i czlowiel<a. UsilUJemY zachi:Cić lu­
dZi do rozwoju odpowiedn1ch technik - do 
ponownego odKrycia-t.rad:ycyJnych sposollćW 
dział ania, l<t.ore przynoszą s!rut.el<. a .nie 
niszcza ziemi i jej !ll1eszkancow. Popie­
ramy tworzenie nowych t.echn.il<, l<t.ćre 
wsparłyby przetrwanie ludćw w cieruu 
techru.K niosących zniszczenie. Zachi:Camy 
inne ludy i narody do zaangazowania Slę 
w . t.ę działalnosc. Tego, nas� zdani� 
pot.rzebljemy obecnie wszyscy. 

Prze l oayl M. NowoCIEN 



kanada p o  l ekc j i  w o k a  
1 1  l lpca 1 990 r. rozpoczal s t e  nowy 

:-ozdztal w hlst.ort t tubylczY�� rru.es::l<an­
cow Kanady, Ind.lan l I nut tcw (EsKl!roSOW) . 
':'e�o ctrua po l ic j a.  prowtnc j t  Quebec za.­
at.al<owala �}'l<ady w m.tastec::Ku. w C!<.a. 
l<o l o  Hom.realu, ·....-;:ruestone przez Mohaw­
l<ow :: .ruewtel!Uego rezerwatu Kanesa.tal<e. 

w t.en drama"yczny sposób rru.al s1ę 
::al<onczyc protest Indian broruacych s1e 
przed utrata c::esc1 1�� dawny�'1 ::.:.em. 
prze=czonych przez radę rru. e j ską C!<.a. 
pod rozbudowę po l a.  gol fowego. 

J..l<cj a  po l i C J i  byla nieudana Zg mal 
j eden. z pol tc j antów, rozpoczęł a  s1e 
·-........aj aca 78 dru. zbrojna l<cn::frontacj a 
nu. ęctzy m.t e s::l<anc aau. Kan e sa tal< e 1 przy­
byłymi � mnych rezerwatów czlon!<ami. 
tzw. Stowar;:ysze.rua Wojownt.l<ów, a maj a­

cynu. pr::ywrćctc porządeK po l leJa i 
WOJ s!Uem. W prote scte przeciwKo atal<owt 
po l tc j t  Moh2.WI<owt e z rezerwatu Kahnawal<e 
zabloKowal i prowadzący do Montrealu most 
na rzece SW. \Vawr::yń.ca. a I nd1arue w 
całej Kanadzle podJę l l  al<cje so l ldarnos­

ciowe 1 zwroc1 1 1 ste o porroc do spo lecz­
nosct m.tęctzynarodowej. Kra; ogarną! 
pterws::y od 20 l at tal< powazny I<I'yzys. 

Po jedenastu tygoctruach napiec i 
negoc J aCj i Hohawl<owie dobrowo lr�e opuS­
cl l i SWOJ ostat.:u. p.tn!<t oporu w Cl<a. 
Zniknę ły �dy Indian. ale byl e oczy­
wtste, ;;e 1ch PI'Obl emy i zadanta rruszą 
byC traktowane powa.zru.ej , ruz dotąd. 

3/4 an/!1 et owan}"Cb Kanady jc:zyi!.ów UJI'a­
;;a, ze od czasu kryzysu w a<a nJ e 

nastąp.i l � postęp w rozw.ząZ}'Wa­
mu ,FrObletmw .Indian. Jedyn..z e 5 x 
uznalo postęp za •znaczny•, a 1 7  7. -
za •per.z en •  • .l3r:al! postępu stwJ erdz.i ­
lo przy t]'lll aa M 7. osdb z Guebecu. 

W roi< pćznieJ, w l ipcu 1991 r. , do 
powracających z trudem do normal nego 
zyc ta spol ec::nosc.:. Kanesatal<e 1 Kahna­
wal<e przYbyły na uroczystose t pow-wow 
set!U Indian z calego !<raju 1 zagrarucy. 
Uczestn.lcy protes-..u raz Jeszcze zasta­
l"'.awlal 1 s1e nad j ego pr;:yczynam.t 1 
oma.w1al t długą l :.s te spr-aw, l<tóre m.imo 
up ! ywu Ko l eJnych =.J. e s 1 ęcy nie doczel<a l y  
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:ne ::a latwt erua w sterpruu 1 990 r. rzad 

wyl<upl l co ?rawda, a naste?rue przekazał 
!-!oh2.WI<om, sporne te:-eny w C!<.a, al e n te 
zrezygnował tez z procesu przectWI<o � l ­
Ku najbardZl eJ �resywnm WOJOwrul<om. 

lo' telefon.J CZTJeJ arR.i ecJe, przeprowa ­

dzone J  wśród l 030 11l.l eszkarjcdw Gue.-"e­
cu, ponad 1/4 ankl etcwanyclJ m e  zna ­
l a  aru Jedego t ubyl czego narodu, za ­
OlleszkllJącego t e  prowJncJe. 

Mim::> usuruec i a  indiansitich bl ol<ad. 
probl emy tUbyl cze pozostały J ednym z 
g ł ówny�� terratów publ tcznych dysKusJ l  
KanadyjczyKów. LeKCJ a  l<tórą otrzyma l i  w 

Oka ruewatp l lwle uswiadom.t la c::esc1 :: 
ruch l<oniecznosc wypracowarua nowych 
stosunków z tubyl c zYm.J.  obywate l am.i Kana­
dy. z cal a ostroscia ujaWni ł a  potrzebę 
uznania szczegól nych praw Ind.l an 1 
I nut tów, uwo lruenia ich od nadmierru e 

l<reP-tjących zapisów Ustawy Ind1 ań.s!Uej 
oraz naprawierua I<I'zywd wyrządzonych lill 
w bl1�szej i dal szej przeszlosc 1 .  

Jednym z przeJawów t e j  bud::;:acej sie 
swtadorroScl byle spore zatnteresowarue 
op1ru1 publicznej, Jal<ie towarzyszyło 
wyborom nowego pr=ewoctruc::acego naJWtel<­
szej orgaruzac j l  tUbylczej w KanadZl e  
Zgromadzenia ?lerwszych Narodów (Assem­
b l y  of First Nat1ons ) .  w czerwcowych 
wyborach malo dotąd znany tnd1ańsl<1 
dział acz OVlde Hercredl pol<onal wie l o l e T  

tniego przewodniezacego AFN, Georgesa 

EI'as.rrusa W ten sposób ten byly wódz 

Indian Dene z TerYtoriów Pó lnócno­
-Zachodnich 1 zasluzony przywódca AFN 
zaplaci l  za swoje l<ontrowersyjne wypo­
wtedzt 1 decyzje , podeJmowane w trudnych 
ctruach !<ryzysu.. 

Bunt l<anady j sitich Moh2.WI<óW W 1 990 
r. (podobnie Ja!< w USA oKupacJ a Wounded 
Knee w 1973 r. ) pozwo l t l  Indianom tego 
!<raJu na publ 1czne zatstnierue 1 wypo­
wiedzenie swych zal ów. Un1erroa l iwi l tym 
samym dalsze ignorowanie 1ch opini i w 
wte lu waznych sprawach dotyczących 1�'1 -
1 cal ego kraju. Sygnałem tego w dziedzi­
nie po l 1ty!ti rroze byC wypow1ed.ż rru.ntstra 

spraw konstytucyJnYch Joego Ciarka, 
TAWACIN l (lB) 

!<tery ::araz po uz.goerueruu z 1-!ercred.im 
sposobu udztału tubyl ców w pracach nad 
nowa Kor�"ytucJą stwterdzl l ,  ze odreb­
nosc tubyl czy�� KanadyJ c::yl<ow powtnna 
znal eże w ru e j  swćJ wyraz. Takze w dzte­
dzlilie finansów po dłuzszym ol<reste 
ctęC - zwtęl<szono wyda� na tubylcow. 

!ileco wczesrue j ,  23 :<wietn.la 1991 r. 
rzad w Ottawte podJal decyzJ ę o powa l a� 
ruu królews!Uej !<om.i S J l  do spraw abor-y­
genów (l<tórej wspol przewodru.czącym 
zestal George s Erasnus ) .  Kom.tsJa ta ma 
przedstawić wł adzom raport. 1 zal ecerua 
dotyczące m. in. tuby l czego sarrorzadu, 
kwestii terytorialnych i tral<tatowych, 
konstytucyJnych gwarancji praw spo lecz­
nydl, el<.onom.icznych i Kul turowych In­
dian, systemu sprawiedliwosci, o5wtaty i 
op1el<i zdrowot.'1ej oraz SY"u.acj i  l<anadyj ­
s!Ud:. Metysów 1 mtesZkartców ?ó lnocy. Olać 
nie �al< g ł osów wątpiących w sKuteczność 
tal<ich biuroi<I'atycznych dzlal ań, samo 
powo l 211.ie Komi s J i  oraz zaproszenie do 
udziału w ruej przedstawici e l i  tubylcow 
uznane zostało za krok pozyi;y'.my. 

Tylko co setny pytany w1 edzi al, ze w 

Quebecu jest 1 1  o:f.i cJalnJe uznanycb 

narodów tubyl czych. 58 7. slyszalo o 
l1oba rrHacb .i .i IJ/J ydJ czl anl<acb Xonfe­
de.racJl Irokezów, 27 7. slyszal o  coś 

o lndianacb_ Xn .i Huranacb, a 1 7  X -
o A l gonk.inacb .i Hant a gnaJ s. 

Po gorącym l ec 1 e  1 990 r. tal<ze rzad 
Quebecu - prow1ncj i  l<tórej po l i tyKa w 
stosunKu do Indian ma chyba naJ g'orsza w 
Kanadzie opinie og łosi ł pozytywnie 
przyjęty· plan konsultac j i  w sprawach 
tubylczyCh Premier prowincj i  Robert 
Bourassa ogłosił wstrzymanie na roi< rea­
l izacji projeKtu rudowy l<ontrowersyjneJ 
e l ektrowru wodnej Great Wha l e  nad Zatoką 
Jarresa. co pozwo l i  na anal izę sKu.tl<ów 
teJ inwestycj i dl a Srodowtsl<a i ZYJ acych 
tam Indian. PozY"ywnego zal<onczenia 
doczel<al s1ę tal<ze zadaWniony l<onil i.Y.t 
wł adz tej prowmCJ i  z Al gon!Unarru. znad 

Barle.'Te Lal<e. 

Oczywiście nie wszyst!Ue te zmi any 
sa wyru!Uem nauc::IU wynies1onej przez 
Kanadę z Ci<a. Juz l'..t ll<a tygodni wc::es­
ruej Elijah HarpP..r, indiansiU czlonel<. 
Zgrorradzenia Ustawodawczego Haru toby, 
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unierrozl iwtl wprowadzerue w zycie poro­
zum.terua l<onstl'"UCYJnego z Heech Lal<e, 
l<tóre wynegocJOwano rue uw-zg J edniwszy 
glosu Indtan o przyszloset Kanady. 

Protest Moh2.WI<Ow W"Zirocni ł to przes­
larue 1 dal KanadyJczyl<om przedsma.l< 
sKutków je�o dal sze�o l e!<cewazeru.a. Zas­

l<aKu.J aco w1e i u  Indtan - ale tal<ze inny�� 
obywate l l  Kanady u:zna l o  bowtem rue 
tylko slusznosc protestu tubylców, ale 
tal<ze tch prawo do s1 egruęc1a po broń l 
dz1a!an na pograruczu prawa. 

Tylko 2 7. badanyclJ uwazalo, ze DaJ­
. wazni eJSZJ'Ill problemem Guebecu S<l wa­
nml<l Żyr;J a Indian. 41 7. .wymJ en.i l o  
gos'podarl!t:, 24 .l. - bezraboc� e, U l  7. 
- konstytucJe, a 12 7. - .środow.zsko. 
Jednocze.śru e 42 7. pytanyclJ stw.z er­
dzi lo, ze rozzmw1 alo o spraJraclJ 
tubyl c.zydl w ostatn.lm .au � ącu. 

L&.cja z Oka ZlU.l.S i l a  Kanadyjczyków 
do zrewtdowarua uspokajającej sam:>oceny. 
Nie =zna byle nie zauwazyc t lurru., ob­
rzucaj ącego l<amieniam.t i rasistowskim.i. 
uwagarm ind1 arts!U e  sarrochody opuszczają­
ce Kahnawal<e. Trudno pojąc beztroskę, z 
j a1<ą burm.l strz i radiu. z C1<a. up i era 1 1  
się przy. swoJej decyzJ i naruszeru.a praw 
i uczuc rel lg1 Jnych Hoh2.WI<ów. Nie mozna 
zapo!!TlleC Snuerct czlow1el<a, zma.rnowarua 
ponad 135 mln do l arew (na tyle wyl iczono 
straty w wyrul<u I<I'yzysu) i zaostrzeru.a -

byc mne na wte l e lat - i tal< pełnych 
napiec stosu.nl<ów etnicznych w Kanadzie. 

Korńli.Y.t w Oka mial tal<ze SWOJ e  
dobre stro.riy. Jego pozytywne sl<ut!U w 
skal l  !<raju będzie rrozna ocenie dopiero 
na podstaw l e nowej po l i  ty!<i r-..ąclu feder­
alnego i wl adz poszczególnych prowincji.  
W skali j ednostl<oweJ moze j e  symbolizo­
wac pewna biala kobieta. która ryzyl<Uj ąc 
zyciem przeKr-ada l a  się nocą do Kahnawal<e 
z zywnoScia dl a obl ęzonych HohaW\<ów. 

Olać trudno nie uznac slusznosc1 
przyna.)llTlie j  części ind1arts!Uch ządań l 
mozna usprawiedl iwiać ich radyKalne me­
tody protestu, a potęplaC , w! adze za l a­
IJBnie praw Indian, to uczestnii<Ow l<orńl 1.1<­
tu trudno podzlel i ć  na dobrych i zlych. 

.w ctągu ty�� 78 dni i nocy ruejednol<rot­
nie ruewtele bral<owalo, b y  z a  sprawą 
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zctesperowanyc.'1. członKów Stowarzyszeru.a 
Wo Jowru.i<.ow l rowru.e ::ctecyaowanyc."l :Ja 
uzyc :e S l l Y  przeds•awlcle l i  wtactz 
po i lCJ l doszło do wle.'<.sZeJ t.r�edu. 
tyll<.o dzlęlU rozsadl<ow1 1 rozwadze, JalQ 
wyKazała czesc negocJ atorów z obu s�on 
- w t[.':l m.uu.ster spraw tubylczyc."l Kanady 
( ZćimlS Jonowany JUZ) Jot>.n Ciacela oraz 
po�-e�c::acy w rol<.owaru.ac."l de legacl u­
rruar.Kowanej KoniederaCJ l  Irol<.e::ow - l<.ap­
I'al Marce l  Lemay pozos"t.al Jedyną oi.!.arą. 

?rzez k1 l l<.a rrues1ęcy srodl<.i przeka­
zu l<.oncentrowaty Sle na bl okuJ acyc.'1. 
drogl l mosty, zarrasl<.owanych l uzbroJO­
nyc.'1. WoJowru.l<.aeh, mi.eru.acych s1ę - rrumo 
•.JZaSaCn.!.onyc.'1. protestów przeds"t.awicle l i  
KoniederacJ l  Irol<.ezow - reprezen"t.an"t.arru 
Naroctu Mohaw!<ów. Ich ruepodl eg t osclowa 
retoryKa, zctecydowaru.e oraz spore zaple­
cze (Pleniadze, bron, środl<.i l ącznoscl)  
sprawl l y, ze  szył:.Ko zdonunowal i  oni 
spontaniczny protest Mohaw!<ów. Stawlając 
wc1az nowe zą�a i warunKi zlozeru.a 
broru , WoJ owrucy stal i s1e w l<.oncu l<lu­
czo� po staciami. l<onil il<t� 

Jedna!< nieuzasadrUony często upór 
oraz po tWlerdzajace s1ę podejrzerua o 
na:fiJno-przemyt.nicze pow1azaru.a przywód­
ców Stowarzyszenia spowodowały stopn1owe 
�eJ szarue s1ę sympatii społeczneJ dl a 
obl ezoneJ w ośrodlru. odwyl<.owym w aci gar­
stki mt odyc.'1. Indlan. Zł aparu w pula!=l<e 
przez swo1c.'1. ru.eustepl iwych lecz 
bezp1ecznyc.'1. na wolnoscl - przywódców l 
róWn.le bezwzg l ędnych strozów prawa - rue 
ml e l i  w rezul tac1e innego wyJ ścla, J a!<  
zal<onczenie protest� Uczyru l 1  t o  be z  . 
oslą.gnięc i a  czesci swolch celów, wśród 
osl<.arzen o ctązenie <10 gwał tu, rozg łosu i 
obrony podeJrzanych interesów. 

Kartan papl eresor r Horym ..Ja.rkl1 .ko­
szt UJe 12- J4 $. Ten sam .kart an,  

oblozany w .Kanadzie wysak.lm po da t ­

.k.l em  .kosztuJe w Hontrea i u  40 $, a 
poclJodz4cy z przemytu - akolo 30 $. 

Gorących wyctarzen lata 1990 r. oraz 
ich bohaterów ru.e mozna w1ęc ocenie Jed­
noznaczru.e. Tym bardzlej, ze i zachowa­
m e  strony rządowej rue byt o wo lne od 
b l edow. Krajowe i mledzynarodowe orgaru­

zacJ e  obrony praw czl owlel<.a (Liga ?raw 
Cztow1e1<a, Annesty Int.ernat1onal ) oraz 
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grupy poparc1a Indlan z Europy i AmeryKi 
?n. osl<.ar;;yly na;p1e::-w po l le J e  1 ai�e o 

bl oKowaru.e dost.aw cywnosc1 1 l el<.arst.w do 
!nd.lan. a nastepru.e zarzuc : l y  wł adzom 
brut.alne t.ral<towaru.e aresztowanych. 

Komlsja Praw Czl owle.� dwuKrotnle w 
1990 r. po"t.epl la Kanacie ::a ł amarue ;:>raw 
!nd.lan - naJple::-w w ::Wlazku z odwle . .'<a­
r...l em wyJasru.eru.a cla""l1ace�o s1e od ponad 
50 lat. sporu ziernsl<.l.ego z Indianarru Krl 
Lubleon z pólnocneJ Alberty, a nastepnl� 

po sl<ler'Owan.l.U po l iCJi  l WOJ sl<a dO 
stłUmleru.a bunt.u Mohaw!<ów. 

Joledlug ocen .kanadYJ.slUeJ poll CJl do 
tego .kraJU przemyca Sl t: c.k. llll l l ana 

.kart ar..Ow . .papl erosów 1DJ esl ęcZlll e. 
Wle.kszo.Sc zyskor {szacowanycll na 1 2  

ml n  dolarów .lill esl ęczrue) trafl a do 
przylł'ddców Stowarzys.zenJ a WoJoii'Ili.ków 

l wydawana Jest m Jn. ·na llroń. 

Niewie lki w gruncie rzeczy spór w 
a<a UJawni ł z cala ostrosc1a, Ja!< łatwo 
w sytuacj i  nieuregul owanych stosunKów 
Indian z wł adzami. podorne l okalne zatar­
gi przerodzlC się rrogą w c!ra!ratyczny, 
ogolnokra;owy l<.onil il<.t. Spor ten stal 
Sle tez praKtycznym sprawdzianem stosun­
� poszczególnych organów i szczebli  
wta<L-y do probl errow l ządan aborygenow. 

w sytuacJac.'l spornych ostateczne 
decyzJe często nalezą do sadów, l<.tóre w 
przeszloścl ru.e raz stawały po strorue 
występuJ ących w obronie swo1c.'1. praw 
Indian. Niektóre z ich najnowszych 
rozstrzygnięć dowodzą jedna!<, ze tubylcy 
rue zawsze rrogą po legać na l<.anadyjsl<.l.m 
systemie sprawledl iwosci. PrzyKł adem 
tego moze byc przedluzający sie proces 
lU lku uczestnll<ów protestu, a z 1nnyc.'1. 
glosnyeh ostatru.o wyroKów - anac.�rucz­
ne decyzje w spraw l e Indlan Gi tsl<.an 
Wet'  suwet' en z Kolumbii BrYt.YJ sl<leJ czy 
Aru.shlnabe Terne-Augama z Ontario, l<.tórym 
sądy odmówl l y  prawa do dawnych ziem 

TUbylczy KanadyJczycy wciąz rue mo­
gą tez zbytnlo po l egac na rzadzle fede ­

ralnym. Mimo upł ywu ki lkunastu mi.es1ęcy; 
po l i tycy z Ottawy nadal zbYt. rzadKo wy­

Kraczaj ą poza ogćlnil<owe obletru.ce. 
CześC z nic."l zaczyna, co prawda, dostrze­
gac J<.oruecznosc l iczerua s1e :::e zdanlem 
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Indian 1 !�tów ( pr::yKt actem - ruedawne 
decyzJe w spraw1e t.eryt,orlalneJ aut.ono­
:nu dl a -:.yc.'1. ost.at.nlc."l) , al e '"'c :aa Je­
szcze daJ a �c o sob1e �rzy::wyc::aj enla 
do uprawlania po l lty\<.l. ..... st.arym styl� 

Ostat.:lio np. przywodcy !<I'UPY Krl 
Leśnyc.'1. (Woodl and Cree ) Z po l r.OC:1eJ 
AlbertY zrezygnowal i  pod r.a.c 1sKJ.em ·,.,t ad:: 

z praw p l em1erua do złóe ropy na:ftoweJ, 
polozonyC:"l pod pow1erzc.'1Iua 1c.'1. rezer­
wat� �ezerwat ten. 1 cał a grupę !:'l 
Lesnych ut.worzono decyzJa adrrQnlsu-ac j i  

w l atach o s l emdZleSlatyc.'1. �Y o s ł able 

rueust.epliwa grupe Kr: Lublcon, ktore j 

wodz, Bernard Cffilnayal< sKuteczru.e broni 
tradycyJnych praw swego ludu. 

Jeszcze rnn.lejszym. zaufaniem kana­
dyjscy Indiarue obdarzaJą wł adze posz­
czególnych prowincji.  W Quebecu np. -
l<.tórego separatystyczne ctazenla stanow1ą 
dl a !ndlan groZbe dal s ze go podZlał u i 
o s l ablenla - wł adze przygotowuJą sie do 
realizacji  drugleJ iazy proJektu budowy 
szeregu zapór i. e l ektrowru. wodnyc."l nad 
Zatol<.a Jarresa (ProJ el<.tu Jarre$ Bay I I ) .  
Nie zwazaJ a przy tym na protesty l icz­
nych grup el<.o l oglcznych oraz Indian i 
Inuitów, którzy rugdy n1e zrezygnowall 
ze SWO lC.� praw do WleksZOSCl Zlem na 
pó l nocy prowlncJ i. Quebec octrzuc l l tez 
wru.osl<.l Q zba�e generalru.e zł ych 
stosur.J<.ów m1e<L-y Indianaml 1 po l  i c Ja, 
c.�oc1az podobne posunleCla w 1nnych 

prowlnCJ ac.� UJ awru ł y  szereg nactu2yc l 
utorowały ctroge lstotnym reionrom 

Lekcj a  z OKa �yła tal<ze l ekCJa dla 
samyc.."l India.'1. pz1ęlU ruej bardzleJ 
doceni l'l oni s i l e  płynąca z j ednoScl 
tal<Ze na · skale ogó l noKraJową. Pozyt.ywnym 
tego przyKł adem by ł y  so l ldarnośclowe 
aKcJe Indian z całego !<.raju, wspiera;a­
cyc.'1. protest MohawKów, !<.o l ejne sojusze 
zaw1erane przez uwll<.łane w spory z wła­
dZami grupy Indlan z Alberty i Kolumbli 
Brytyjsl<.lej , a tal<Ze samo Kanesatal<.e, 
gdzle po dlugl.IIl ol<.resle sporów, zaos­
trzonych jeszcze aKCJa WoJowruKow, 
przeprowadzono reierenctum i 27 czerwca 
wybrano tym:::zasowy 1ndlansl<.l. samorzad.. 

z Kolel w zdOmlnowanym przez Stowa­

rzyszenle Wojownil<ów rezerwacie Kahnawa­

l<.e ctoplero n1edawno UJawni ł a  sie Umlai'­
kowana 1 bardZleJ reallstyczna opozycJa. 
PoszukuJe ona mn.lej blyskotl lwyc."l, ale 
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sKuteczn.leJsrfch byc rroze ionn obrony 
suwerennoscl P.ohawKOw oraz daGY do poJe­
d..�aru.a 1 wspo l pracy z blał Yffil ffileszl<.an­
carru P.on"t.real� Czas poK<ue. czy bedZle 
ona na tyl e sl lna. bY przeKonać spo t ec:::­
nosc Kahr.awal<e 1 J e J  wo� �ose?na Nor­
tona dO swo1c.'1. 1de1 l rr.et.od dzlalarua. 

Na;tr'.l�eJsza syt,uac Ja panUJe w 
t.rzeclej spo ł ec::noscl P.ohawKow w Quebecu 
- w oo l ozonym po obU s"t.rOnac."l graru.czneJ 
rzeKi sw. wawrzynca rezerwacle AKwesasne. 
Tam. w centrum ":;>aplerośoWe!!O b1znesu" , 
um1ar!<Owan.l t.radycjonal lśCl, zctesperowa­
ru poWt.arzaJaCYffil s1e al<.tarru �"Wał tu ze 
st.rany powlązanych z przemytn.lczyrm 
gangami. WoJownil<ow, rozwazaJa · rrozl iwosc 
pr::enleslenla sie w inne, spokoJn.leJ sZe 
rmeJ sce. ?ragne l lbY sprebowac tam raz 
J eszcze rozpocząć od podstaw real l zaCJ e  
swojej WlZJ i współczesneJ lndiansl<leJ 
społecznosci, GYJ aceJ w ::godzle z wlas­
nYml t.radycJaml, w pokoju z sąsiadami. i 
ha.nrOrui z MatKa Ziemlą. 

W calej Kanadzie, od rrorza do rro­
rza, czel<.a wc1ą.z na rozstrzygniecle 
szereg sporów terytorialnych i innyc.'1. 
kwestii dotyczących praw i przyszłości 
Indian i I�tów. Pó ł ml l ionowa tubylcza 
spot ecznosc tego J<.ra;u ma przed sobą 
jeszcze długą drogę ku prawdziwej samo­
rzadnoscl w ramac."l odnowioneJ Kanady. r::.o 
usumec1a pozostaja wady systerru spra­
WledllWOśCl,  powo lnego l nleczuł ego !"4 
specyil.ke mdlansl<.l.c.'1. kul tur. Nie w1dac 
tez skuteczne�o rozw1azarua proble.� 
wysol<.lego poz1oou chorób społ ecznyc.'l w 
w1e.«szoscl rezerwatów. Nieł atwym zada­
ru.em będzle znal ez1<eru.e wł aściweJ równo­
�1 m1edZY potrzebarnl. panstwa. tubyl ­
czych spo łeczności,  gospodaziti kraju i 
środowisl<.a naturalnego. 

Byc rnoze nigdy dotąd potrzeba wyp­
racowaru.a nowych stosunków mledzY tubyl ­
carru a biał a wlel<s_zo�cla w Kanadzle rue 
była równie silna. ja!<. obecnle. LeKcja, 
która jedrU 1 drUdzY otrzyrro.l i  w OKa 
pokaZał a  zaledwie nam1astke tego, co 
rroze J<.ryc s1e za J<.rawectzla niemomoścl. 
Na peW!'l<) ru.e był to WldOk zacl".ęca; ący. 

- Na p o d s taw i e  ma ter i a ł ów na d s y ł a n y c h  

do Po l s k i  p r 2 e 2  H i c h a e ł a  T .  S e n we ł ł a  

2 r e z e r wa tu k a h n a wa k e ,  a p r 7 e k a z a n y c h  

R e d a k c j i p r  2 e 2  E r  w '  n e P a p p  i H a r  k a  

C i chc� k i eg o  o p r a cowa l H a r e k  NowoC I E N 
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i
n�k6v. olDÓvi en i e  vlłlki i ch l ud6v 

-, racovan e s tra t e  i i  -
Indian na obchody jubileus Pi ć 

. g Olspolnej relłkcji 

s i ę  z eurooocentr czn we 
zu � s e tl ecl a " 1992 rok u .  Nie godząc 

świ ę towan i �  ucz�s cnicy 
r;ją

f
hl s torii i pro tes tuj4C przeci wko j ej 

symbol i czn ą •  roczn icę do re f�:k:;;ncj"
� pos tanowi l i  lf}'korzys tać tę 

dzonej " imię "Boga " • i l i  
pralidzi lf}'rlli sku tkami prova­

n�s i l eni a valki tubyl c;ych 
cr.;d6/:�! • i "deiDOkracji • inwazji . do 

Jtu eni a społeczności świ a towej t�aj 
y
c
�i o lłU tonomi ę. do uśvi ado­

oporu pi erwotnych mi eszkańców b 
4 �o bez przervy od 500 l a t  

a l terna tywnych propozycji . . 
0 u eryk oraz do lf}'pracowani a  

Kon ferencji prz · to 
zyca " barmoni 1 .  z ł1atką Ziemi 4 .  Na 

k t6rą ze wzgl ęd�J!a J
':j

zereg rezolucji oraz uchwal on o  "Deklaracj ę " .  
znaczeni e  publi kujemy ., całości . IDO 

"500 l t a ind.J. anski ego oporu " 

D E K L A R A C J A  z - Q U I T O 

My, Indlanie obu A!"rerYI< nigdy nie zrezysnowallsmy z naszeJ rueustaj a,ceJ 
walr- z przes l adowaruem, dysl<.rymlnac J �  

re ·  MusimY st.worzyc taKie warunl<.i , KtO­

s
�� l a  na pe ł na, real izac j ę  naszego 

S lerua. Q'lo z Kolei rrus1 wyrazac 
s i ę  ]?:)przez pe ł na, autonOIIll.ę naszYch 
Ludow. AutonOIIll.a ta rue nie moze lst.n.lec 
bez indlansl<..l ego sarrorzadU i ind.l an.slUeJ 
Kontro l l  nad naszym1 terytorlam.i.. 

. 
l eKspl oatacj a, Które narzucono nam 
w Wi'J'l,lKU europeJS\UeJ inwazJ l  na nasze 
octw1 eczne te.�or1a 

Nasza walKa nie jest :;:-.vyKłym, Ko­
niunKtural nym od.zwlercled.l eniem pamięcl 
o 500 i atch przes l adowan, Które naj ezd.z­
c y, przy współUdziale " demoKratycznych" 
r--....adow naszYch panstw, chca przeJ<.ształ ­
ClC w jubl l eusz i radosne SWięto Nasza walKa, jal<o Ind.lans!Uch Ludów, N�dów 1 
Narodowości ,  optera Sle na naszej to�sa­
ll'Ości, Kt.ora J?:)wJ.nna doprawaciZi e  nas do 
prawCZiweg o  � l erua. Odp:lwlactamy 
zdecydoWani e 1 !=OSWlęcamy się na rzecz 
odrZucenia tego. " SWlętowarua" . WalKa na­
SzYch LUdów zYsKał a  ostatnio nowa JaKosc 
- j es t  mnieJ lzo l owana l l epleJ zorgani­
zowana. Je stesmy teraz w pełru SWladoiTU 
ze r�ze o stateczne wyzwo l enie mo�e sl� 
wyrazlc J edynle ]?:)przez pe ł na, real l zacJ e  
naszego sarooO!<re S l eni a  Na teJ J?:)dsta­
Wle cplera s1e nasza Jectnosc. Nasze 
saroool<.res l eru e  nie Jest wyłaczrue c zYsta 
deK l aracJ a.  
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Os1a,gnięc1e tego c e l u  j e s t  podsta­
wowym zadaruem Ind.lansl<..lch LudOw. ?rzez 
nasza walKę zro=eusmy jednaK. ze 

nasze problemy 1=0<1 "-:leloma wzg l ęd.aml. rue 

ró2llla s1e od probl em:Jw innych seKtorów 
SJ?:) ł ecznycb. Jestesmy przeKonani, ze 
rrus l.ll1Y Kroczy-c ws;x> 1 ni e z Chl Op3l!U 
róbotiUl<.aml., grupami odsuniętymi � 
margines, wspó lnie z lntel el<tual istamJ. 
oddanymi naszeJ sprawi e, aby zruszczyc 
dOilll.nU]a,cy system UClslru i stwor:;:yc nowe 
społeczenstwo - p lural istyczne, demoKra­
tyczne i l ud.z!Ue - w Ktorym zape 
zostarue J?:)KOj. 

wruony 

I stniejące panstwa Alrery!U, ic."l. 
Konstytucje i !=Odstawowe prawa sa twora­
mi prawno -]?:)1 1  tycznymi, Które neguJ a 
nasze prawa SJ?:)ł eczno-el<onOIIU.czne, Ku l ­
turowe 1 1=0 l l tyczne. 
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Jednym z r�zY�� pr1or:rtetow w teJ 

walce Jes"t zadaru e call<owlteJ :nuany 

strJ.Kturalnej , Kt.ora doprowad::!. ł abY do 

=aru.a prawa Indlansl<.lC.� Luctow do 

sarrool<.res lenia 1 Kon"t.'"1;> l owarua naszYCo� 

tery"torlow przez nasze wł asne w ł adZe. 

Na.szY�� problem:JW rue rozstrzYgr.a 

cta:zacy de m"tegrac J i  1 e=orozwoJU 

egols-.yc=u ]?:) 1 1  t.ycy z obecny�� Kregcw 

wład...-y. Koni eczne s� g ł ębOlUe przeobra­

ze.>u a na J?:)ZlOITUe panstwa i SJ?:)ł eczen­

S"t.'Na.; roozna. J?:)Wled::leC, ze Korueczne 

jes"t stworzerue nowego � 

Po·ctcza.s · tego Zgroooac!Ze.'1.l a  stale s1e 

J asne, ze g ł ownym za,daruem '!\l.byl czY�� 

LudOw obU .Arlleri'K sa prawa terytorlalne. 

'łl oparc 1u o 1=0wyzsze mys l r  orgaru :::acJe 

ZJ ednoczone ]?:)dcza.s Pierwszego Kontynen­

talnego Zgro�Tad.zenia Luctow '!\l.bylczY�� 

]?:)t w1 erctzaj a. c o nas te:PU.J e: 

1 .  Stanowczo octrzucamy swięt.owarue 

Piecset.lecla i obiecuj emy przeJ<.szt.ał clc 

te roczruce w oKazJ e  .do um::>crue.'1.l a  na­

szego procesu Kontynentalnego ZJ edno­

czerua i wallU o nasze· wyzwo l erue. 

2. zatwierd.zari1Y nasz Siniał y ]?:) l ityczny 

proj eKt sarroo!<re s l erua 1 autonomil w 

rama�'l. panst.w, w oparciu o nowy J?:)rzadel< 

s]?:) ł eczny, z szacunl<.lem dla wsze llU�� 

'form orgaruzacJ i ,  Które J?:)Szczego lne 

Narody uznaJa za odpowiednie dl a siebie. 

3. Potwierd.zari1Y r�za wo l ę  obrOnY naszej 
Kul tury, oSWlaty i re l i g l l  jaKo J?:)dstawy 

naszej swiact.orro sci jaKo Luctow oraz wo l ę  

odtwarzania i ut.1··zymywani.a wł asnY�� form 

zycia dUchOWeg o  i SJ?:)ł ecznego wspOtu­

czestnict.wa w b l i slUm związKu z nasza 

Ma tKa Zi'emJ.a. 

Lt. OdrZ'..lCa!llY' maru:p..ll ac J e  orgaru:::acJ l ,  

Które !X)wl azane s a  z dOIIll.nU] acynu seKto­

ralTU SJ?:)łeczens�wa 1 Które, rue rrajac 

zactnego ;>eparc l a  tubyl czego, u..�J a  

soble r�ze imle dl a własny�'l. �ia­

l l st.ycznyc.'l. interesów. Jednoczesnie J?:)t­

wierctzamY nasz wybOr urracruarua wł asny�� 

orgaru:::ac J l ,  bez wyłac::ania lub lZolowa­

rua s1e od innych prob lerrow s]?:)leczny�'1. 

5. Uznaj emy istotna ro l e ,  J aKa w wal ce 

naszYC.'l LudOw pe ł ru a  tubylcze Kobiety: 

Rozumiemy Koniecznosc zwięKszenia l�'l 
udZi ału w naszYc.� or-garuzacj ach · i !X)t.­
w t e."'dZamY, ze wspO l na walKa �zczYZ!'l 1 

Kobiet o nasze wyz�o l enie jest. Kluczowa 

sprawa w naszej praKtyce 1=0 1 1  tyczneJ .  

6 .  My, Ind.lans!tie Ludy uzna j emy  za r..lez­

będna obrOnę 1 oc.'1r0ne naszy�� za.sobOw 

naturalnych. ataKowanych obecnie przez 

ponactnaredowe Korporc je. JesteśmY prze­

Konani , ze obrOna t.a bed.zle sl<Uteczna.. 

j e S l l  to Ind.lansltie Ludy acinl.ni.strować 

będą 1 Kontro l owac terytoria. na Kt.ór�'l 

zrj emy, zgoctrue z naszymi własnymJ. !X)d­
st.awaml. organizacji i zyc ia s]?:)ł ecznego. 

7. SprZeciwiamy się Krajowym stru!<turom 

sadownictwa, Które sa rezul tatem procesu 

Kol oruzac j i  i neoKo l onizacj l. Pragniemy 
Noweg o  Por....adi<U ·Spo l ecznego, Ktć.'"Y 

obeJrrue real i zaCJe naszego tradycyjnego 

Prawa Powszecnnego - wyrazu naszej Ku l ­

tury i orgaruzacji. Domagamy s1e, abY 

uznano nas za Ludy w roZU111leruu Prawa 

MiędZynarodowego oraz aby to uznarue za­

aKceptowane zostal o  przez !X)szczegó lne 

panstwa 

8. Pot.ępiamy ucisl< Indiansitich LudóW 
poprzez gwa l t  i przes l adowanie, stano­

wiące jawne naruszenie praw człowieKa 

Dorragamy się szaCUl11<U dl a·naszego prawa 

do zrcia. ziemi, swobOdy organizowania 

sie i wyra.zarua naszej !<Ul tury. Jedno­

czesnie ctorna.gamy �.ie uwolnienia naszych 

przywódcóW, przetrzYmywanYch j aKO wlęZ­

nlOWle po l itycznl ,  zaKończenia repres J i  

1 napraw1erua wyrządZOnych nam � 
OD R E DAKCJ I :  T e k s t y  r e z o l u cj i p r z y j etren 

w Qu i to ( 5  $ - w  wer s j i a ng i e l s k i ej l u �  

n i s z p a ń s k i ej ) , p i smo "SA l I C  News l e tter • 

(25 $ r o c z n i e ) o r a z  i nn e  i nfor ma c j e  i 

pu � l  i k a c j e  mo z na o tr z yma t ,  p i s z & c  do : 

SA l I C ,  P . O . Box 2 8 70 3 ,  Oa k l a n d ,  CA 9 4 604 . 

Te l :  ( 4 1 5 )  8 3 4 - 4 2 6 3 ,  F a x :  ( 4 1 5) 8 3 4 - 4 264 
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HOMAN B A L A  

g w a t e m a l a 
o d  c ywi l i zac j i  ma j ów do " c ywi l i z ac j i "  b i ał y c h  

Dawni Majowie zamieszkiwali obszar , 
który w największym swym zasięgu obejmo­
wał półwysep Jukatan, czę�ó obecnego te­
rytorium meksykańskich stanów Tabasco 
i Chiapas , Gwatemalę ,  Belize oraz wscho­
dnią czę�ó Hondurasu i Salwadoru. W mo­
mencie przybycia Hiszpanów w XVI w . , 
głównym miejscem ich zamieszkania był 
półwysep Jukatan, a największym miastem 
Chichen Itza. w x wieku z niewyjaśnio­
nych do końca przyczyn , Majowie opu�cili 
swe poprzednie siedziby i przybyli tutaj 
zakładając nowe o�rodki i kontynuując 
rozwój swojej  kultury . Ale czasy dawnej 
�wietno�ci z . okresu III - �X wieku, kie­
dy zamieszkiwali obszary dzisie jszej 
Gwatemali i zachodniego Chiapas (kolebka 
ich kultury) i zbudowali takie ośrodki 
jak" Tikal , UaxactUn , El Mirador czy Pa­
lenque , nigdy już nie wróciły. Hiszpanie 
przybywszy na te tereny zastali tylko 
ruiny dawnych miast oraz rozproszonych 
potomków dawnych Majów, wiodących prymi­
tywne życi e ,  którzy całkowicie zapomnie­
li o dorobku swych poprzedników. Po zdo­
byciu Tenochti tlanu w 1 521 r. Hiszpanie 
skierowali się na południ e .  W 1 524 r .  
ekspedyc ja pod dowództwem Pedra d e  Alva­
rado dotarła do Wyżyny Gwatemalskiej ,  
zniszyczyła ufortyfikowane Quetzaltenan­
go i podbiła zamieszkujących tam Indian . 
Podb6� pozostałej  czę�oi Gwatemali oraz 
Jukatanu przeciągał się z powodu silnego 
oporu tamtejszej ludności i braku ce!f­
tralnego o�rodka władzy (upadek "Tenoch­
ti tlanu i Montezurny spowodował rozpad 
całego państwa Azteków) . Jukatan został 
ostatecznie podbity w 1646 r. a Majowie 
Itza dopiero w 1 697 r. Ci�le jednak wy­
buchały powstania. Jednym z najpoważ­
nie jszych było wystąpienie Jacinto Cane­
ka w 1 761 r .  Zostało jednak szybko 
1 krwawo stłumione . llastępne , z 1 8117 r . , 
zakończyło się dopiero w 1 901 r. zdoby­
ciem �więtego mias'ta Majów Chan Santa 
Cruz przez ekspedyc ję generała Bravo . 

W 1 525 r. utworzono · Wicekrólestwo 
ł/owej Hiszpanii ,  któremu podlegała Gwa­
temala jako Kapitania Generalna. Przeti'­
wało ono do 1 82J r .  kiedy to ustanowiono 
Republikę Meksykańską, a pozostała jego 
czę�ó przekształciła się w republikę 
JB 

o nazwie Zjednoczone Prowinc je Ameryki 
Centralne j .  W 1 8)9 r. republika ta roz­
padła się na szereg samodzielnych repu­
blik tworzących dzisiejsze państwa .A.rre­
ryki �rodkowe j ,  wśród nich była Gwatt:::na­
la. Ciekawostką jest fakt , że jednym 
z pierwszych prezydentów (kilku kadencji )  
był indiański despota, Rafael Carrera. 

Podbo jowi militarnemu towarzyszył 
rabunek mienia, narzucanie katolicy= 
oraz zmuszanie Indian do niewolnicze j 
pracy w górnictwie i rolnictwie za pomo­
cą systemu encoml end, zarządzanych przez 
królewskich namiestników, encomenderos . 
Otrzymywali oni ziemię wraz "z zamiesz­
kującymi tam ludźmi i mieli obowiązek 
prowadzić chrystianizacj ę  Indian, wyko­
rzystywać ich pracę i �ciągać daniny. 
W XVII w. powstaje inatytuc ja hacjendy 

·czyli gospodarstwa rolno-hodowlanego 
zatrudniającego sezonowo indiańskich ro­
botników rolnych. 

U Majów podstawową jednostką gospo­
darczą była tradycyjna wspólnota, zwana 
po hiszpańsku comun l dad, polegająca na 
wspólne j uprawie ziemi . W 1871 r. , po 
doj�ciu do władzy liberalnego prezydenta 
Jose Rufino Barriosa, system ten został 
obalony i zastąpiony · podziałem ziemi na 
małe gospodarstwa indywidualne. Dziedzi­
czona po Majach własno�ó kolektywna zos­
tała zniszczona. Skutki tego były tra­
giczne . Gospodarstwa w krótkim okresie 
zostały wchłoni�te przez wielkie hacjen­
dy pozbawiając Indian ich podstawowego 
:tródła utrzymania. Do czasów obecnych 
przetrwało zaledwie . kilka comunl dades 

.połotonych na trudno dost�pnrch terenach 
górskich . 

Druga połowa XIX w. to okres chara­
kteryzujący aię kształtowaniem gospodal'­
ki produkującej na eksport , panowaniem 
hurtuazji i dyktatorskimi rządami uza­
leżnionymi od kapitału zagranicznego , 
głównie p6łnocnoamerykańskiego. Na przy­
kład koncern Uni ted f'ru1 t Company rzą­
dził praktycznie Gwatemalą prżez piei'­
wazą połowę XX w. �wiatowy kry:z;ys lat 
trzydziestych uderzył w Gwatemali szcze­
gólnie w Indian i spowodował jeszcze 
większą ich eksploatac ję przez burżuazję 
pragnącą utrzymać swe malejące zyski . Za 
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prezydentury dyktatora Jorge Obiec (1 9)1 
-1 944) wprowadzono zasadę pracy obowiąz­
kowej 1 przypisanie chłopa do ziemi 
właściciela za długi przechodzące z po­
kolenia na pokolenie. W 1 944 r .  •.rybuchła 
rewoluc ja, która zapoczątkowała dziesię­
cioletni okres demokratycznych przemian. 
Walnie przyczynił się do tego pierwsZ'.{ 
w historii Gwatemali demokratycznie wy­
brany prezydent, Juan Jose Areval.o. 
W 1 952 r. ukazała się ustawa o reformie 
rolnej .  Rozdzielono 600 tys . ha ziemi 
pomiędzy sto tysięcy rodzin chłopskich, 
1r tym częlić ziemi United FrW.t Company. 
W tym manencie rząd USA uznał, że posu­
nięto się ża daleko . W 1 954 l" . · oddziały 
gwatemalskich imigrantów i CIA rozpo­
częły interw.encję zbrojną, · .  zakończoną 
odsunięciem od włą.d.zy Jacobo Abrenza 
Guzmana, kontynuatora palitYki Arevala. 
Rozpoczął się okres rządów wojskowych , 
,terroru paranuli tarnych oddziałów nazwa­
nych "szwadronami śmierci" i . działalno�­
ci antyrządowych ruchów partyzanckich. 

MiJoo rządów dwóch �statnich prezy­
dentów uważanych za postępowych, Viiucio 
Cerezo (1986-1 991 )  i obecnego Jorge Sei'­
rano Eliasa, wpływy armii i wielkich po­
siadaczy są tak dUŻe , że wszelkie próby 
=i.ari z natury rzeczy stąnowiącej dla 
nich zagrożenie , mają ni·ewielkie szanse 
powodzenia.. Głód , mordy, porwania dzieci 
w celu ich sprzedAży, masowa emigrac ja, 
głównie do Meksyku, gdzie "łł Chiapas 
i Qu1ntana Roo istnieje Wiele obozów dla 
uchodiców - oto rzeczywistość Gwatemali .  

Doskonale obrazuje tę sytuacj� 81'-
tykuł Rigoberty Menchu który prze-
drukowujemy za: SAIIC vol 5. 
DecE!Oiber 1990.' -

"Dziękuję za tę nagrodę w imieniu 
chłopów gwatemalskich" - powiedzia­
ła Rigoberta MenchiJ Tun odbierając 
Nagrodę Organizacji Narodów Zjedno­
czonych do spraw Oświaty , Nauki 
i Kul tury, UNESCO, za Wychowanie 
w Pokoju, podczas ceremonii ,  która 
odbyła się 20 września 1990 roku 

. w siedzibie UNESCO w ParyZu. 
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gwat emal a 
s p l am i o na krwi ą 

swo i c h  d z i e c i  

Aby lepiej zrozumieć naszą sytua­
cję trzeba powiedzieć , że Gwatemala to 
kraj charakteryzujący się systematycz­
nym gwałceniem praw człowieka i pod.sta­
-.rowych swobód ludzlcich . Ale jest to rów­
nież kraj o zawsze lazurowym niebie, 
Zielonych górach, a przede wszystkim -

. kraj pełen starożytnych pamiątek na­
szych przodków }!aj ów, będących zawsze 
światłem i nadzieją dl·a nas ,  walczących 
o zbudowanie naszylil dzieciom i wnukom 
społeczeństwa bardziej lud.zk:iego , spra­
wiedliwego i godnego. 

Struktura ekonomiczna Gwatemali 
oparta jest zasadniczo na min1.latyiun­
dY=i,e ,kt6ry spowodował niesprawiedliwy 
podział ziemi. 7� ziemi uprawnej znaj­
duje się w rękach � populacji , podczas 
gdy większoś6 ludzi jest v posiadaniu 
jedynie małych działek, na których -.ty­
jałowiona poprzez inten.sr'mą uprawę 
ziemia nie rodzi plonów wystarczających 
do przeżycia. Wielu ludzi nie ljl8 żadnej 
ziemi . �!uszą żywić się tym, co uda 1m 
się znaleź6 · po drodze i patrzeć na 
śmieró starców i dzieci umierających 
z głodu. Dla rolników ziemia jest jedy­
nym sposobem ekonOilli.cznego przetr.mnia. 
Zape'olllia bowiem chleb powszedni dla ca­
łej rodziny. Dla rodzimej ludności zie­
mia jest "Naszą Matką Ziemią" , . źr6d.łem 
życia, miejscem skąd wyrosły korzenie 
naszej majowakiej kultury. Powodem sta­
nu biedy, głodu i śmierci, przygniata­
jącym społeczeństwo gwatemalskie, jest 
niesprawiedliwy podział ziemi . 62% lud­
ności cz'Ynnej zawodowo jest częściOWO 
lub całkowicie be=obotna. Liczba anal- · 
fahetów sięga w miastach 80%, a na wsi 
'9()%. ii:U-ód kobiet analfabatyzm dochodzi 
do 95�. Kraj posiada_ � deficyt miesz.­
kaniowy, a dochód na głowę mieszkańca 
wystarcza na pokrycie 45::; podstalorowych 
kosztów wyżywienia. 

· 

Gwatemala pr..eżywa głęboki kryzys 
ekonomiczny, społeczny i po li tyczny 
v wynikli reżimu kolejnych dyktatur -.roj­
skowych, którym początek dał v 1954 r .  
vewnętrzny konflikt zbrojny i military­
zacja naszych społeczności wsi 1 miast. 
Nie ulega wątpliwości , że wojna dOiliOWa 
i ogólny kryzys , który obecnie przeży-
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W8m1 ma wiele wspólnego 
z rzeczywistą treścią 500 
lat zapomnienia, s�1chania 
na. ubocze, grabieży na­
sze j il.a.tki Ziemi i wszyst­
kich bolesnych następstw 
i .niespr�edliwości tzw. 
"odkrycia. Ameryki". 

� Gwat� morduje 
się całkiem bezkarnie cy­
·..rt.lów Indian, !·letysów, 
starców, kobiety w ciąży, 
dzieci · i wszystkich tych, 
których wojsko w jakikol-
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wiek sposób t.-waża za podejr-..anych, wrogów, potenc jal­
nych przeciWników ant-/ludowe j polit-Jki . ;Iiewiele jest 
rodzin, których ognisko domowe nie zostałoby zniszczo­
ne, wypełnione łzami , smutkier.� i :XSlem dlatego , że oj­
ciec, matka lub dzieci zostali por-..rani , torturowani , 
"zaginęli" lub zostali zamordowani przez rządowe re­
presyjne siły zbrojne; lub po prostu sterror-fzowa.�.i 
ciągł:rm �ożeniem śmiercią i wszystkimi rodzajami 
grót:b, które przekształciły się ·..r ogóL"lY, codzienny 
koszmar w naszej ojCZ'/Ź.."lie . Najgorsze jest to , że wła­
dze zinstytucjonalizowały prześladowania, terr.or i za­
straszanie, dając ·,..oln4 rękę t-J!D, którzy są bezpośred­
nio lub pośre'l...nio odpowiedzialni za zadawanie śmierci. 
Każdego mijającego d."lia podają ilość st.-aconych ist­
nień ludzkich wyrażonych liczbami , jakby życie było 
jakimś przedmiotem materialnym, który można. przedsta­
wić za pornocą liczb; legalizuje się w ten sposób r..asa­
kry i śmierć ::JSwiąc , że z roku na :-ok sytuac ja się 
poprawia, bo ·..r danym :-oku . było o kilka tysięcy mniej 
zaginionych i zamordowanych niż w poprzed.'1im. My, Gwa­
temalczycy jesteśmy świadY.ami nieustannej żałoby spo­
wodowanej licznymi masakrarai , represjami i mili taryza­
c ją naszych społeczeństw, ws i  i miast , które zaciem­

niają nasze niebieskie niebo i niszczą powoli istotną 
część naszej rnajowskiej kultury. 

Nasz kraj stracił cywilny charakter, a negatywne 
konsekwenc je tego faktu dla życia ludzi są ogromne . 
Aktualnie istnie je ponad milion wewnętrznych. uchodźcó� 
którzy utrzymują się z pracy na rolniczo-przemysłowych 
farmach, gdzie są szantażowani , zastraszani i 'pogar­

�� orzez obszarników 
lub ich zarządców, któ­
rzy płacą 1m głodową 
i niewoL�czą pens ję 
w zamian za ciężką pra­
cę i nie l ud.zkie warunki 
bytowania. Istnieje 
około pół milians sie­
rotJ których pozbawiono 
dzieciństwa i młodości ,  
i od wczesnego wieku 
zmuszano do patrzenia 
na przelewaną krew ich 
najbliższych. Jedyne co 
znają, to terror, strach 
i praca bez końca, któ­
rą muszą wykonywać aby 
przeżyć . Codziennie 
wiele z tych sierot 
umiera z głodu i niedo­
żywienia a ci, lct6rzy 
zdołają przeżyć nie ma­
ją żadnej gwaranc ji na 
godrtą i bezpieczną 
przyszłość. Istnieje 
około 1 00 tys . owdowia­
łych :ratek, które :::u.szą. 
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opiekowa6 się pięcioma- siedmioma dzie­� i jednocześnie zastępować ojca . .., 
=szc�onym ot;nisku domowym. llie aJa.ją 
pr� J. żadnych :nożliwości zapewnienia 
�o� dzieciOOJ wykształcenia pożywie-
ma J. opieki zdrowotnej .  

' 

indiańsk i e  z wyc i ę stwa . . .  
?:-ezy<ient KOS'!ARYXI , Raiae l Ar�e l  

Cal de.'"Cr., .;:>odplsal dl�o oczeluwana usta­
we ·� !".adaru.u obywate l stwa 30 000 �nd.:.an­
zk�ch �eszkancow teęo i'.raJU. .?:-:y;::'laJ'Ue 
�aw ·�bywate l skl.cl'l = o: l .:.wl !nd.:.an-�m 
:.ostaryiU :n. J.n. uc:;:estlUctwo w wyborac.":. ,  
�orzyst�e :;:; oplek.:. :;:drcwotr.eJ i spo ł e ­
C:=1eJ , 14/sK.:.waru e kred}"tow bankowvc.'l l 
·rystepowarue do sadow o odzyskani� praw 
do ::nac:=1eJ czescl rezerHa.tow,,_ k�óre 
:;:ostaLy pr:;:eJete �z �lal ych. 

. Ogranna Większość z około 250 �. 
uc:-elciJ?.erów, którzy uchronili się od 
śmiercJ. w Gwatemali oczekuje,  że zosta­
::lie uszanowane ich życie i wszystkie 
podstawowe prawa, aby mogli wrócić do 
z:ti.ejsc swego pochodzenia. Tymczasem 
doświadczają olbrzymich cierpień z � 
wod� pozostawania zdala. od ziemi ojczy­
ste J ,  która jest dla nich życiem i na­
dzieją.. 'rledług statystyk prowadzonych 
przez kraj.owych lub zagranicznych ob­
serwatoróW', 50 · tysięcy osób za.g:inęło 
a

.
1 00  tysięc! zostało zabitych w kraju, 

liczącym 9 rm.lionów mieszkańców, z cze­
go � to Indianie, potomkowie Majów. 
Ludność tubylcza, jako istotna część 
naszej Gwatemali ,  przez pięć wieków 
znosiła prześladowania kul turowe i dy­
skryminację , które wzięły- początek od 
tzw. hiszpańskiej konkwisty w 1 492 r. 
Ta sytuac ja spowodowała, że wielka nie­
sprawiedliwość, która w dalszym ciągu 
ma miejsce w tym środkowoamerykańskim 
kraju, dotknęła najbardziej nas ,  Irxlian. 
MiJw tylu cierpień, nasze organizacje 
i nasz naród zgranadz:iły bogate i war­
tościowe doświadczenia, które oświetla­
ją drogę ku naszej przyszłości. llie 
!llaiiiY innego wyjścia, jak tylko kontynu­
ować naszą sprawiedliwą walkę dopóty, 
dop61d. w naszym kraju nie będzie żad­
nego Zabitego od kul wojska i jego pa­
ramili tarnych oddziałów, które pozba­
wiają życia najlepszych synów naszej 
o jczyzny. 

W 1 890 r. wł adze XCLUHEII postanowi ł y  
:" C l�.! 50 l at '''.lCj'Wl l l. zowac dzl.h-usow• . 
·li !Ot  : at poZIUeJ u-zech !ndJ.an został o  
�branych do Z.;:romadzeru.a KonstytucyJneęo 
>-Olumbu JaKo reprezentanc.:. 600 000 pler­
wotnych ll'.J.esz!<aricow tego kraJu. w lllll.eruu 
80 �p . J.ndl.ansk.l.ch z l<olumbl ;J sl<i.ej 
Amazorul l Andćw zaproponowal i oru. m. in. , �Y nowa . KonstytUC J a  .i:o lurcbu przyzna ł a  
•ndJ.ancm prawo do dwuJęzycznego szkolruc­
twa oraz do po l i tycznej i ekonornic2l'lej 
kontrol l  nad tradycyjnyrru pl erruennymi 
ter}"torlanu .  Tubylczy przedstawlciel e 
zazadal l. ta.Kze , by !ndiaru.e byli sadzeni 
pr-..ez �ndJ.a."ls!U e  sady oraz by J.ch de l ega­
tom przyznano stal e rrueJsca w Kongresle. 

Rigoberta Xenchu Tun 

,Wsrod poprawek wprowadzonyc."l do .P:on­
stytUCJi.  w plerwszeJ po l owle 1991 r .  ::na­
: �ly Sle

. 
=aplsy o U2l1aru.u praw tubylcow 

ko !umbl J SKl.ch do lch p l erru.er.nych terenow , 
do l oKalneJ autonomu i tradycyJnych iorm 
sadowru.ctwa . Wedlug noweJ KonstytUCJi 
tubylcze ::lerrue s tanowlą wspó lną wlasnosc 
Indian l są zarządzane przez tradycyjne 
rady, zaś ich rozwóJ (w tym eksploatacJ a  
bogactw naturalnych) ru.e �mze na.rusza.ć 

. kulturowej ' spo ł ecznej i ekonomicznej 
tozsamoscl J.ndians!Uch spol eczno.SC i .  

Członkl.ni lfi.ędzynarodowego Przed­
stawicielstwa Kam.tetu Jedności Chłop­
skiej Gwatemali (Representatión Inter­
nacional del Cooxi. te de Unieład Campesina 
- CUC); Zjednoczonego Przed.stawiciel­
stwa ,Gwatemalskie j  Opozycji (Represen­
ta.cion Uni ta.rla de la. OposiciÓn Guate­
mal teca -RUOG) oraz członkini zarządu 
Międzynarodowej Rady Indiańskich Trak­
tatów ( International Indian Treaty Coun­
cil ) .  
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· Uznano prawnie 54 tubylcze j ęzyki 
:Kolumbli i poddano ochrorue euuczne 
l kl.il turowe zr&.micowaru.e meszkancew 
kraJu. Zagwarantowano udział Indian 
w podeJrrowaru.u decyzJi we wszys-t!Uch 
dotyczac/ch ich sprawach, a taKile 
pr::"fZ!".ano liil 2 rrueJsca w 102-osobowym 
Ser.acle l 5 - w !z.ble Reprezentantów . 

Je sil  WZląC pod uwagę , ze sto lat 
wczesru.eJ Konstytuc j a  Ko lunini ru.e wspo­
l!Una l a  nawet o IndJ.anach , to !'laJnowsze 
=any w tym kraju mozna UZI".ac za lStotr�e 
me tylKo dla l<olumbiJsi<lc."'l Indi an ,  ale 
C! a 't.t.:.byl cow cale�o 1--:o�t.ynent� .  
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indiańs k i e  zwyc i ę s twa . . .  
�asto Onlro w B:L.I'olll ,  ·11 c::a.sac.'1 

�o ! Ol"..lalnyc.'1 slynace ;: i<opaln srebra 
: •:yny , ·" l<tóryc.'l wyKorz-tstywano mewo 1 -
:u.c::a s : l e  robocza tubylczyc.'1 :ru.es::l<a:'lcow 
.AJ1dow. �dl o po ::ał anmuu :a e r-yr.iru. 

::!::�u ::a �e surowce. W klfletruu 1991 r- .  
·" Gr.lrO :::e.brał o  Sl.e 500 tr-adycy Jnyc.'1 
�rz'iłiOdcOW społec�OŚCl . andYJ śl<lC.'l 
.. ;ru� 1 CACimE (i<aci'Ków) , którzy 
we=Nal.:. do odro<:lzerua t�ylc:::ego r.aroctu 
Kec=ua-A�mara. Stwt��;ac , �e w.:. e l e  .:.c.'l 
.;po ! ec::nosc.:. rugdy rue :::ostało ·podb.:.tyc.'l 
prze::: w! ac!Ze kolonialne, proklan:owal i  oru 
swo J a  s}'t:lbo l lc:::na rue::aleznosc od r-...actu 
3o l .:.wu , który we.:.� ll:ZnaJa ::a obcy. 

VI 1990 r. prezydent FEnU, Alberto 
F\l.J llmrl. , podp.:.sal ustawe o ::aka:::.:.e el<s­
pl oataCJl. fbogactw naturalnych w parl<ac.'l' 
narodowych 1 rezerwatach. W l<w.:.et.iUu 199 1 
r. zezwol i ł  jednak l<oncernoWl. TeY.as Crude 
z USA na wydobycie ropy naftoweJ w re:::er­
·wac1e Pacaya 5anur1a na pólnocy pen.:w.:.an­
skieJ .Amazonil. - w najw.:.ęi<s:::ym i naJstar­
sZ}'ID ·obszarze chroruon}'!ll w Peru. 

DecyzJa ta wywoł ała gwał towne 
protesty w !<raJU i zagranica. StraJl< :::or­
e=z�y latem przy J;XllnXY ITUeJ SCOWego 
l<s1ed:a przez Stowar:::yszerue Tubylczyc.'1 
LudóW Peruw.:.artskieJ AllaZOnil (AIDESEPl 
sparaliadwal IąuJ.tos . H.:.emal J ednoc:::esrue 
człorli«lw1e ITUedzynarodowych organJ.:::aC J l  

' e�!OUC::lych (RaJ.Iliorest. Act1on Metwori< , 
Global Response) i grup poparcla Indian 
przestall do Taxas crude ponad 1000 
l istów protestacyjnych. SWój niepokóJ 
wyraz! lo m. in. l<i llrudZ1es.:.eciu czł onKów 
peruwiansk1ego Parl amentu , ::as AIDESEP 
'Oskar2yło władze Peru o maniFUlcwanie 
przepuam1. o ochrorue środowiska i 
.stwarzan.:.e ponadnarodoW}'!Il l<orporacjom 
J..lPI"ZYW1 lejowanych warunków dZiałania, 
:zacraaaJacych SrodoW1sl<u i ;;yc.:.u 
JT..les:::l<ancow AlmZOrui . 

1 9  wrzesrua 1991 r. og ł oszono , ae 
koncern Texa.s Crude ' zrezygnował z podpl­
sanJ.a kontraktu .... na . el<.sploatacJe ropy w 

pe�.:.ans!Um parku. Dz1ekl. ::aanga;;owaruu 
nu.ed..""jjt1a.l"'doJ spo ł ecznosc1 i d.ete.rnuna­
CJ1 · samYch Indian bezcenny fragment aroa­
zonsklej dauni l i  oraz 1 80  indlańsklch 
1 rue-l!ld.l.artskic.'1 społ eczności , :::anu.esz­
lruJacyc.'1 park Pacaya Sanu.r1a, � ł y  
ś!Tllert.elnego n1e!:>ezp1eczenst.wa . 
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indiań s k i e  zwy c i ę stwa . . .  
�d niiJwy;;s::y OULE po 30 l.1�ac.>: spo­

row odm:::wt ł 16 l .:.pca '91 1  r. ! 50 Inct.:..:u:cm 
?e..>menc:::e prawa do Do l lnY G\le::quen 1 :::e:::­
wo l � l  na wyc,;.ec!e r;ennyc.!"l araui<ar.:..i . ..:e�..:­
r:ai< srueana ZlmJ. un.:.emnl .:.Wl ła po l l C J 1  
usuruec1e ::ct.ecy·dowanyc!'l na oper :nd..l .m 
z do l ��y, a w s!erpr�u prezyCent ?a��lc:o 
A}'iwm ::apropor.oW<lł ;::r:::eks:::�alcerue ;eJ 
·11 ;::ark narodowy . lSezpreceden.sowy proJe.l{t 
u.s�awy c-:el<a obecr'.le � =a-:.·N�e:-'.....Ze!1..:.� 

pr=ez .Ko�res .  ..;es l .:.  d.o tego d.oyi::.:. e , to 
p1erws:::y :: oK. 50 sporów o z1erru.e nal e;;a­

ce ruegctys do 600 000 ch.:. l iJśl<lc.'1 Ind.:.an 
zakonczy s.:.e 1c.'l sui<cese:n. 

Pre:::ydent BRAZYLI I ,  Col l or de Xe l l o ,  
octwo tal deKret poprzedniego prezydenta 
Sa.'"'neya o ;<>dZlale teryt.orit:m Indlan 
YanOilDIIU na 19 małych rezerwatów. 

Jednocześnie 19 kWletnla 199 1 r . , 
w Kra.JoW}'!Il Druu IndianJ.na , ogł os.:. ł utwo­
r-�n.:.e specJalneJ ��PY do ponownego 
ol<reś l erua graruc tzw. Par!ru Yanom:uru. , 
utworzerua Którego Indl.anJ.e i ich SOJUSZ­
rucy damagaja s.:.ę jua od l<i llrunastu lat .  
Podczas czerwcowej WlzYtY w ur� grupy 
ekol ogów i przyJ aciół Indian potniormowa­
ł y  przydenta Brazylii o wstrzymanJ.u naka­
zaneJ przez wł adze ewaKuaCJi pos:::uklwac::y 
złota z terenów Y� . 

Po powroc1e pre=ydent zwolni ł :::e 
stanow1sl<a przewodnl.c=acego KraJoweJ ML�­
d.ac J i  Ind.lartskl.e) (FUNAI) Gu.:.maraesa 
l po l ecl ł wznow1ć usuwanie pos:::uklwaczy. 

Mowy przewodnl.c::acy ·FV'NAI , Sydney 
Possue l o ,  og łos1 ł 22 l.:.pca rezolucJe wzy­
WaJ aca do WYtYczenia granic jedno l itego 
Par!ru Yanomami . 14 pażdz1ern11<a 1991 r .  
prezydent Co l l or de Mel l o  pr:::y·z:nal ple­
ITUeruu Yanomami "stale prawa" do ponad 
6400 l<i l omet..-ów Kwadratowych d.zung l l i  
w stanach Roraima 1 .AimZonas . 

Jeze l 1  ta prze łomowa· decyzja zosta­
nie zrealizowana , to w1eloletrua wall<a 
obroncew Indian 1 Amazonii o utwor=erue 
Parlru Yanom:uru. w ostat.ruej niemal c.":w1 1 1  
zakonczy s1e zwyclestwem. SwóJ niewt eiK.:. 
uctz1ał w t}'lll sul<ces1e ma.Ja tak;;e JX) I scy 
przyJac1ele Indian, ktćr=y jua w 1980 r .  

rozpoc:::el i wysyłanie petycJi 1 .:.niormo­
warue społec:::en.stwa o walce Yancmarru. . 

Nil pod.� tawJe SAIIC NE'..vsLE1TER 1 -l/1991 
i kort!.<P<lndenc; i oprilCOWiJI H. NowoCIEll 
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istrrie je 
inna .histona 

Jeśli musiałbym jako autor zapre­
zentować tę książkę w sposóo liXlżliw:le 
najbardziej lapiciarcy, gotów byłbym UŻyĆ 
następującego przeci....s-"..awienia: praca mo­
ja nie jest poś-..-ięcona dziejom podbo ju 
:-leksyku przez Hiszpanów, . jest . natomiast 
Próbą . ujawnienia roli , jaką lokalne pod­
łoże historyczno-kul turowe odegrało 
w upadlai imperium azteckiego w warunkach 
konfrontac ji z hiszpańską wyprawą która 
prz-.rbył:a. do i-leksyku w 1 51 g. r. ( . • : ) Bez­
po:i::-ednim powodem mej decyzji było uś­
�adcmi.enie sobie faktu, iż w spornej 
litera;urze pośw:leconej temu, co działo 
się ."! beksyku w okresie hiszpańskiej in­
W'aZJl. (1 .519-1 521 ) ,  nie ma pozycji 
Y_ której dokonujący się wówczas proce� 
historyczny ukazany byłby nie jako pe­
�en e:tap hiszpańskiej ekspans ji kolo­
m.alneJ w Indiach Zachodnich , lecz jako 
fragment dziejów indiańskiej społecznoś­
ci z obszaru l.Jezoameryki , a ponadto przy 
wykorzystaniu całego dostępnego zasobu 
źródeł , w tym źródeł odzwierciedlających 
indiański ptmkt w:ldzenia. 

torię pisał i pisze nie tylko "najeźd:t­
ca" , lecz również europejski i amerykań­
ski. uczony, .albowj_em w jedriym i drugim 
przypadku główcym źródłem fałszu byLa 
i jest be=ględna daninacja opi;yld. 
hispano- i europocentrycznej ,  brak zain­
teresowania "cudzą" historią lub nawet 
niedostrzeganie faktu jej istnienia. :lie 
jest Więc tak , by historiografia podboju 
meksyku, która interesuje nas tu przede 
wszystk:i.m, była fałszywa sama w sobie. 
�est fałszywa o tyle, o ile llliloo swej 
J ednostronności uzurpuje sobie prawo do 
bycia wykładnią zarówno dziejów zwy­
cięzców, jak zwyci ężonych. 

(ze wstępu) . 

Autorem zwycięs twa nad H1 szpani!JJ1.i 
był Cui tlabuac, kt6ry stanął na =ele 
woj sk meksykański ch i z pełną . ��iadomo�­
cią poświ ęci ł życie brata. Zapevoe tyleż 
dla utrolnienla kraju od przybyszów ze 
wschodu, ile dla utrzymania najwyższej 
władzy v rękach własnej rodziny, co uda­
ło mu się zresztą osi ągnąć, dzi ęki zde­
cydo.,anie an tyhiszpańskiej postawie. Po 
oswobodzeni u Cul tlabuaca stało się jasne 
że Hotecubzoma, którego Cortes usiło.,ał 
jesz=e ")'korzys tać do powstrzymania 
walk, straci ł wp:łyv na bieg ")'darzeń . 
Smi erć jego nas tąpiła ., ai e")'jaśnl onycb 
i aiemożlivycb chyba do ")'jaśnienia oko­
liczności ach. Wiadomo, że zos tał ranny 
w gło.,ę podczas na.,ołyvaaia do przer­
wania wojny. Hiszpanie tvierdzil i ,  iż 
była to rana �iertelna. 

Rzecz ( . • .  ) w tym, że historia 
�sz�6w, odkrywców i ::.dobywców nowych 
ZJ.em, Jest dość dobrze znana natomiast 
historia Indian dośw:ladczaj�ych Hisz­
pańskiej 1.llwazj i  i reagujących na nią 
pozostaje staJ"e historią nienapisaną. 
Czasy konkwisty nie są =esztą wyjątld.em 
Meksykańsld. antropolog, G. Boruil Batalia 
uogólniając problem napisał kilka lat 
temu: "Historia była pisana i naucŻana 
przez najetdźcę .  Jest to j ego historia· 
a w konsekwencji j est fałszywa. 1lie tyl_:; 
ko fakty są fałszywe, ale także persue­
ktywa, punkt w:ldzenia, ' przyczyna ' his­
torii . Istnie je inna historia - historia 
Indianina" . 

Traino:ić diagnozy, dotyczącej his­
toriografii Amer.rld. Łacińskiej w ogól­
ności, nie Ull1'liejsza szybki roz-0'/Ój w os­
tatnich dziesiecioleciach nowe j dyscy­
pliny zwanej etnohistorią, stynulowany 

tr6dła indiańskie zgodni e oskarżają 
H1szpan6v o zamordowani e  Ho tecubzomy. 
Jeżeli tak _ było (co ni ewykl uczone, vy­
mordo.,al1 oni bowiem część uwięzionych 
dostojn1k6v, Agull a r  1977: 89-90) , to 
fakt ten można by uznać . za klasy=ny 
przypadek przysło�iowej 1ron11 losu. 
Dałoby si ę zresztą dost=ec "ją także 
v tym, iż v trakcie ponad rocznych 
krva")'cb zmagań o panowanie nad imperium 
azteckim wi elu Hlszpaaó., utwierdzi ło się 
w przekonaniu, że Hotecubzomą faktyczole 
ki erowała wyją tkowo do nich przyjaźń . 

c.in. Madcxnością istnienia luki 
o której pisał Bonfil Batal.la. !iie � 
niejszy jej również uściślenie, iż his-
TAWACIN l (18) 
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Ryszard Tcmi.cki : Indl anie i boqovie. 
Indi anie ceksykańscy wobec Hiszpan6v we 
wczesnej . fazi e konkwi s ty. Ossolineum. 
Wrocław 1 990 .  
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na j trudnie j s zy 
p i erws zy k r o k  

tródłem wiedzy o amerykańskich In­
dianach jest dla polskiego czytelnika 
przede wszystkim litera=a beletrysty­
czna i popularnonaukowa. Bez wątpienia 
najbardziej znany i najczęściej opisywa­
ny jest okres historyczny (XVII-XIX w. ) 
kultur �ańskich. Współczesność ciągle 
pozostaje u nas na uboczu, jakby mniej 
ciekawa, mniej prawdziwa. Tymczasem bez 
zauważenia i zrozumienia wapółczeseych 
problemów odradzających się kultur in­
diańskich nasz wizerunek Indianina ciąg­
le pozostaje niepeł:ny i zafałszowany. 
Dla wielu indiańsj_d. bohater literacki 
ciągle nos:!. XIX-'rleczny kost:l.um, z któ­
rego jak dot.!jd nie może się uwolnić. 

W roku ubiegłym Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe wydało antolog:!.ę tekstów 
źródłowych Iud1azde Stau6tt ZjednoounJycb 
w opracowaniu Ewy Nowickiej i Izabelli 
Rus :!.nowe j .  Jest to ks14tka niezwykle po­
trzebna :1. dhlgo oczekiwana, zawiera ob­
sze:rn;y wstęp i 1 1 8  o fi c jal.nych dokumen­
tów rządowych, traktatów, przemówień, po­
stanowień Kongresu USA, otwiadczeń przy­
wódców indiańskich itd. Trzeba tu jednak 
wyraźnie powiedzieć: Nie jest to książka 
dla każdego sympatyka Indian i to z paru 
powodów. Po pierwsze : Mimo . że każdy doku� 
ment opatrzony jest mniej lub bardziej 
wyczerpującą notą, dla pełnego zrozumie­
nia ich t:-eści potrzeba szerokiej wiedzy 
i umiejętności łączenia zjawisk społecz­
nych i kul turowych na przestrzeni tych 
kilku stuleci ; gdy- toczył się podbój 
Ameryki . Po drugie: wybrane dokumenty 
ilustruj ą  zaledwie wycinek historii kon­
taktów Indian z bi�, dotyczy to 
zwłas=za XX v. Po trzecie, wres=ie : 
książka niestety zawiera sporo niejas­
ności , mylących informac ji, sprzecznych 
danych, a także zwyczajnych błędów, któ­
re daloby się wyeliminować przy staran­
nie jszej korekcie . Błędy megą łatwo zmy­
lić czytelnika nie znającego ogólnego 
zarysu historii kontaktów białych z In­
dianami . 

oto na przykład już we ''wstępie" 
mowa jest o Geronimie i jego ludziach, 
których po jmano " jako złoczyńców i ode­
słano na Fl.o)Yde osadza;lac w forcie Sill 
(podkr.- MM w roli jeńców wojennych 
w 1 881 r. " ( s .  JJ) ,  a w nocie do wypo-
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wiedzi tegoż Apacza: "v końcu przenie­
siono go (Geronima) do fortu Sill w Ok­
lahomie, gdzie mieszkał do końca życia" 
(s-er. 230 ) .  !Na sprzeczne ze sobą zdania 
z których praloo'dziwe jest tylko to drugie. 
Pierwsze zaś jest poplątane , bo grupę 
Geronima zesłano na Florydę dopiero 
w 1886 r. , a do fortu Sill w Oklahomie 
przeniesiono go, po kilkuletnim pobycie 
w Alabamie , dopiero w 1 894 r.  

Kolejny przykład, niegodey wydawnic­
twa naukowego, to ustalenie autorst-«a 
!be ·Gbost Dance ReligioD lllJd tbe Sioux 
outbreale of 1890. Raz występuje prawi­
dłowo nazwisko Jamesa. Mooneya (str.232 ) ,  
a raz jaki� dziwaczny N .  J .  Monkey (str. 
1 59) . Oba te nazwiska. występują również 
w indeksie· osób. Czy doprm«iy nikt tego 
nie sprawdzał? Albo czy nikt nie spraw­
dzał dokładnej pisowni jednej z grup 
Siuksów - Sans Arcs (na str. 186 mamy 
taki oto dziwoląg - San Acis)? Dalej ,  
nie ma pleuil.enia ''Ricara" (str. 1 31 ) .  
Nazwa poprawna brzmi Arikara bąd.t Ree. 
Sporo zamieszania wprowadza też "oryg:!.­
nalny" podział plemienia Siuksów w inde­
ksie.Nie wiadomo dlaczego autorki uparły 
się , by przed każdą. nazwą grupy Siuksów 
d<:>daw86 słowo "Dakota" (str. 322) ,  co 
jest grochem z kapustą, bo nie ma czegoś 
takiego jak "Dakota Sioux /Lak"ota;': Da­
koci i Lakoci to dwa różne odłamy Siu­
ksów, Lakoci to Siuksowie Teton, czyli 
Zachodni, Dakoci zaś to Siuksowie Wscho­
dni . (Czy nikt nie sprawdzał też zgod­
ności przypisów z ich numeracją? Np. 
w dokumencie 22 ll19lll1 7 przypisów, ale 
tylko pierwsze cztery zaznaczono w tekś­
cie , z kolei w dok. 1 04  zaznaczono 4 
przypisy, ale objaśilior.o tylko trzy; na­
tomiast w dok. 118 ·opuszczono przypis 6,  
!llaiey wyjaśnienie , ale trudno powiedzieć 
do czego). 

Zastanawiają też niektóre fakty 
w notach. Nie Wiadomo dokładnie , kiedy 
urodził się Sźalony Koń ( Crazy Horse) . 
Większo�ć źródeł podaje lata 184:3-44. 
Autorki zaś t-..m.rdo piszą rok 1 849 (st::-. 
21 0) i dodają, że był m. in. "świetnym 
mówcą". Cóż ,  ci co znali go osobiście , 
twierdzą, że był raczej małomówny. � 
więc autorki mają takie informacje? Parę 
stron dalej mowa o "instytucie Carlisle , 
modelowym centrum kształcenia młodzieży 
indiańskiej" (str. 220), stworzonym 
przez kpt . Pratta. Brzmi to zachęcająco, 
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ale w rzeczywistości była to zaledwie turalnego porządku , że każda pora roku, 
szkoła zawodowa na poziomie elementarnym. każdy element świata, do którego należy 
To prawda, że model nauczania w Carlisle i człowiek, ma swój czas i miejsce do 
był później naśladowany w innych szko- zaistnienia. 
łach, ale podkreślić trzeba, że dla in- '1'::-zeba docenić odwagę i wysiłek obu 
diańskich uczniów pobyt w Carlisle był autorek przy układaniu pierwszego w ję­
często koszmarem ze względu na wojskową zyku polskim wyboru tekstów źródłowych 
dyscyplinę i upokarzające traktowanie. do historii kontaktów tubylczej lud-

Poza tym trochę za dużo literówek no�ci Ameryki Pórnocnej z europej­
(indeksy l ! )  i błędów w pisowni nazwisk: skimi przybyszymi . Pierwsze kroki są 
Denis Banks zamiast poprawnie Dennis zawsze na;ttrudniejsze , ale są one konie­
Eanks, John Trudel zamiast Trudell (kt6- czne, jeśli chcemy nauczyć się chodzi6. 
ry nota bene . nie był :!.nic jarorem Ruchu · Ten pierwszy wybór powinien być podstawą 
Indian Amerykańskich · - str. 218) , Bady dalszyQh opracowań , dotyczących szcze­
Lamonte .zamiast właściwie· Lawrence Buddy gólnie czasów współczesnych, potraktoW&­
Lamor.te, itd, itd . nych w omawianej .antologii dość marg:!.ne-

To wszystko każe doś6 ostrożnie po-' sowo :(na 35 stron · "Wstępu" , wydarzeniom 
sługiwać się tą książką, a szkoda. po roku 1 900 poświęcono zaledWie cztery ! 

Zamieszczone w antologii dokumenty Dużo lepiej jest w środku: na blisko 280 
miały ukazać zmiany zachodzące w stosun- stron dokumentów - 80 dotyczy XX w. ) . 
kach między Indianami a Amerykanami Dlatego nie omówiono kilku istotDych 
i ich państwem jak też wśród samej spo- wydarzeń ostatnich lat , jak np. sprawy 
łeczności indiańskiej.  "Zdajemy sobie Leonarda Peltiera ( jest ilustracja, ale 
sprawę - napisały autorki we ''Wstępie" to nic nie wyjaśnia) i ' 'innych więźniów 
do antologii - że dokonany przez nas wy- indiańskich , mało powiedziano też o wys- · 

bór może wydawać się niepeł:ny i zbyt tąpieniach Indian na forum międzynarodo­
ubogi co do obfito�ci wydarzeń, zaszłych wym. Dziwić też może brak niektórych 
w niektórych okresach historycznych ( . • .  ) �' nazwisk i artykułów, np. czołowego prBlo'-

PrzedstaWione w antolog:!.i teksty są nika. i publicysty Siuksów, Vine a Delorii 
bogatym źródłem wiedzy o Indianach, ich Jr, którego publikac je z lat siedemcizie­
sposobie my�lenia, ich poglądach na ży- siątych nakreślały · stosunek przemian 
cie i otaczający �wiat , a wreszcie ŚWiadomości tubylców lllllerykańskich i dla 
o historii kontaktów z białymi . Wyraźnie Wielu stały się lekturą obowi4zkową. 
zarysowane zostały różnice w pojmowaniu Brak tekstów ilustrujących różne aspekty. 
�wiata: obok zimnej litery postanowień odrodzenia Indian, obejliD.Ijących - obok 
traktatów manzy- spokojne obrazowe wypo- spraw politycznych i społecznych - rów­
wiedz! wodzów, opierających swe poglądy nież takie dziedziny jak: indiańskie 
na prawie natura.lnynJ. piśn:iennictwo , sztuka, film, itd. Można 

Dość smutna to lektura, bo widać - mieć nadzieję,  że kiedyś stanie się to 
wyraźnie , że prostodusznoś6 (by nie po- materiałem kolejnych opracowań. 
wiedzieć naiwno�ć) indiańskich wodzów Czytelnik otrzYmał więc książkę 
musiała prze_grać z wyrachowaniem białych niezwykle potrzebną do zrozun:ienia tego, 
urzędników; wyraźnie widać czym było za- co naprawdę działo się przez stulecia 
warcie traktatu dla Indian, · którzy czę- w Ameryce, jak powstało państwo amery­
sto przypieczętowywali go formułą "do- kańskie i jaką rolę w tym odegrali tu­
póki trawa rośnie, dopóki rzeki płyną" , bylcey mieszkańcy. ·Pomimo licznych uste­
a czym dla białych. Przy zmianie rządu rek , o których tu częściowo powiedziano, 
i polityki można też zmienić dokumenty , antologia Indianie St:au6v Zjednoczonych 
bez względu na czyny i słowa poprzedni- jest ważnym wkładem . w  rozwój polskie j 
ków, Dla Indian słowo było święte , toteż indiariistyki . · · 
dziwi6 ich musiały najazdy białych na 
ziemie· zagwarantowane traktatem. Prze­
cież trawa jeszcze rośnie , a rzeki płyną,. 
one nie zapomniały, ludzie tak . Indiań­
ski sposób argumentowania oparty był na 
gł�bokim prze�wiadczeniu o madrości na-

TAWACIN l (18) 

Marek Maciołek. 

J:n:lUmie Stanów Zjednoczocych. Antologia 
tekstów źródłowych. Wstęp , wybór, tłl.llll&­
czenie i opracowanie Ewa Nowicka i Iza­
bella Rusinowa. PWN Warszawa 1 991 .  
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jeszcze o filmie 
?iL-:� "Syn G..dazdy Porannej" opart"f r.a. 
!<siG.żce Evana S .  Cormella pod tyc Samyr:l 
tytułem doczekał się-na łamach Tawacinu 
nr · 17 recenzji pióra Har!<a :.:acioł!<a. 
;.:i_ał być on omóriony także od strony hi­
storycznej (co zakłada sam tytuł artyku­
łu "Syn Gw:i� Poranne j  - Film w !<on­
teirncie historii i literatury" ) ,  lecz 
recenzent ogranicz-Ił się tutaj t-J"lko do 
!<::i.L1ru uwag pod postacię generała Gustera 
i przedstawienia opowie:!lci o Kasi \liel­
!<::i.ej :norie i i·!onasec.ie , córce !-!ałej 
S'«ały, opowie:!lci interesującej samej 
w sobie, lecz nic nie ·.moszącej do roz­
ważań nad warto:!lciami. historycznymi fil­
uru . Ten dobry film riernie oddający rea­
lia epoki, podobnie jak i wszystkie naj­
lepsze filmy poruszające kwestie indiań­
ską (nie wyłączając "Tańczącego z ':Iilka­
mi") , a )ctóre ukazały się w Polsce , po­
siada 'ode l e niedociągnięć , z którymi 
trudno się pogodzić. Do nich należy 
przedstawienie Siedzącego Byka jako sta- · 
rego już człorieka (w rzeczywisto:!lci 
podczas bitwy nad Little ·  Bighorn liczył 
sobie 42 lata lub jak chce jego biograf 
i apologeta Stanley Vestal 45 , był więc 
mężczyzną w sile '<deku ) ,  przedstawienie 
ś:Iierci Szalonego Konia, który otrzymał 
lfmiertelną ranę na wartowni w forcie Ro­
binson, a nie na zewnątrz , jak chce re­
żyser , czy też dramatyczna ro:zmowa mię­
dzy Gusterem a trzema Czejenami. wziętymi 
na zakładników nad Sweetwater, podczas 
której obiecał im wolno�ć, a potem obra­
żany cofnął słowo. W rzeczywisto�ci roz­
rowa taka nie m::l.ała miejsca. Szalony Koń 
poddał się nie w._. sześć miesięcy po bit­
wie nad Little Bighorn, : a dopiero 6 ela­
ja 1f577 roku w agencji Czerwonej Chmury. 
Słowa: "Custer, nie bądź taki zachłanny, 
zostaw trochę Indian dla nas" l:l6wi puł­
kownik Gibbon a nie generał Terry. liie­
mniej jest to film dobry, ukazujący ge­
nerała Gustera jakim był naprawdę, pew-­
nego siebie, zżeranego przez ambicję 
oficera (jak słusznie napisał l·Iarek) ,  
ale bynajmniej nie psychopatę, opętanego 
żądzą knr1 Indian 1 kata Czejenów. Takie 
okreflenia są dobre dla Łyslaków szuka­
jących sensacji za wszelką cenę czy osób 
emoc jonalnie zaangażowanych w sprawę , 
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jak india.1s!<::i. poeta :-!aurice :(enny. :-:a:ek 
;aJ<o bezstronny obser...ator oowi.-'l.ien <L"'­
;ować sobie te epitety . ::a.sia gazeta :-a 
przedstawiać sprawy tak jak się ::Ii.ały 
w rzecz-f.dstości, obiekt-f...-r>.ie ,  gdyż 
w końcu taki cel jej  p�.deca. Guster 
był z pewnością srogi dla swych żobl.ie­
rz'f, lecz nie różnił się t-.{lll od wielu 
oficedw peł...'1iąc:rch służbę na pogra:'liczu. 
Co zaś do jego stosu.."lku do L�an, to 
nie nienawidził ich bardziej od inrrfch 
sobie współczesnych. i/ielu z nich lubił , 
a z pewnością swego najlepszego zwiadow­
cę Ari!<arę t\rwal.(ego :loża, co ·oddać na 
filmie. Nie b-Jł też ich katem, gdyż ;xxi­
czas bitew z niJ:1i , w których dowodził 
(włącznie z bitwą nad ;;ashitą) nie do­
chodziło do aktów tak zwyrodniałego , 
bezmyślnego okrucieństwa jak na przykład 
nad Sand Creek. lfuim zdaniem traktował 
ich głównie jako narzędzie do zrobienia 
wielkiej karlery poli'bfCZI'le j ,  co da się 
wywnioskować między innymi z jego rozuxr­
."Y' z Krwawym llożem przed bitwą nad 
Little Bighorn. 

!·!arek uzupełnił swoją recenzję ob­
rzydliwym, egzaltowanym riersz-.rdłem !-!au--: 
rice Kenny 'ego "r.lonaseta. . . s ze jeńska 
dziewczyna" i autorskim komentarzem do 
tego wiersza. rae jest to .z mojej strony 
żaden zarzut , gdyż jak się zdaje , chciał 
zakończ-j"Ć swój artykuł omówieniem jedne­
go z epizodów filmu, tak jak go postrze­
ga indiański poeta. lliemniej jako recen­
zent bezwzględnie powinien opatrzyć 
tekst Kenny ego swoim komentarzem, gwoli 

. tak czę!rto. podkre�anego zachowania 
obiektywizmu. Pan Kenny wygląda na ta­
kiego indiańskiego Łysiaka nie troszczą­
cego się zbytnio o uzasadniego tego co 
móWi, z tym, że w przeciwieństwie do 
Łyslaka nie musi być obieicty-.mym. Cała 
historia l.fonasety jaką on przedstawia 
mogła się odbyć rzeczywiście, ale budzi 
tyle wątpliwości , że trzeba ją włożyć 
między bajki. Pewnym jest tylko, że tra­
fiła do niewoli po bitrie nad ilashitą 
i że Guster zwi-ócił pa nią uwagę, ale 
czy z nią spał nie jest nigdzie pot-wier­
dzone. m.enawidzący Gustera podobnie jak 
wielu żołnierzy siódmego pułku kapitan 
Benteen (co też wiernie pokazano w fil­
mie) axSwił, że sypiała również z bratem 
gen.erała (a właścirie pułkownika) kapi­
tanem 70Clelll Gusterem i z innymi oficera-

TAWACIN l (la) 

::li., co wydaje się być zwykł';m aszczer­
st-<�eC�. Czejenowie słynęli ·.clród innych 
plemion z czystości obyczajó\t sw:ych ko­
biet i nie sądzę , by ;.Jonaseta była wy­
jątkiem. !'!ównież plotka o jasnowłosyc 
synu Cus"'..era (filt:l równie błędnie IOOwi, 
że ::anaseta urodziła córeczkę o tym 
s.:eym i.l::ieniu, która miała po roku �.D­
rzeć) nie ma najeniejszych pod..r..a:w 
i sensu. Wśród Indian było wielu "albi­
nosów" o jasnych włosach 1 · niebiesicich 
oczach. "Syn" Gustera według pana 
Iermy ' ego miał umrzeć w wieku 1 6  lat 
koło �800. roku " • • •  po tym jalc Północni 
Szejenorie . wydostali się z .  wi�enia 
w Forcl.e Robinson • • .• " :iiadomo , że· GUster 
spotkał :ionasetę w listopadzie 1869 roku 
więc ten syn powinien się urodzi&. najda­
lej w sierpniu 1869 roku, zaś z obliczeń 
!Cenny ego wynika, że przyszedł na �t 
w 18ó4 roku. Żaden też raport nie axSwi ,  
że chłopiec był synem Toma Custera ,  zaś 
imię Zółty Ptak czy Żółta Jaskólka jest 
bardzo popularne wśród Indian . Równin. 

Dalej Xenny okre�a bitwę nad 'ia-­
shi tą "masakrą" i pisze o "zarżniętych" 
Czarnym leotle i �.ałej Skale. Nie była to 
żadna masakra a regularna bitwa, w któ­
rej zginęło 20 żołnierzy i 2 oficeró.., 
amerykańskich. ::ikt też nie zarżnął oby­
dwu wodzów; zginęli od kul żołnierzy. 

':enny nazywa jeszcze Gustera "pocz­
ciwym George em" , zaś jego żaŁ'1ierzy 
"chłopcami." Custera. Oczywiście, ze wy­
;na:wia to z ironią, lecz ta ironia jakaś 
nie trafia do przekonania. Gustera cożna 
różnie nazywać , ale nigdy "poczciwym 
George ' em" , zaś jego "chłopcy" , którzy 
prz�e go nie lubili , a często nie­
nawidzili , z pewnością by się nie ucie­
szyli gdyey ktoś tak się o nich wyraził. 
Co zaś da oziębłości pani Guster i faktu 
że nie miała z generałem dzieci , te rów-­
nież . �esteŚIIIy'_ skazani na domysły. 
U Kenny ego lfflzystko jest "podolxlo", 
"rzekomo", ";;xndiidzi. się", "istnieje pew-­
ne podejrzenie" .  Faktem bezspornym ;!est, 
że państ-..-o Guster bardzo się kocilali, co 
możemy zobaczyć też na filmie. i3rak. 
dzieci niektórzy tłumaczą rzeżączką, 
którą generał zaraził żcnę. TOJ jednak 
również nigdzie nie jest potwierdzone. 

Cała historia z t·lonasetą O!)iera się 
właściwie tylko na opowiadaniw Kasi 
�lielkiej Głowy, które spisał :"illllllla.S 3. 
TAWACIN l (lB) 

:-larquis , leica.rz pracujący w agencji Pół­
nocnych Czejen6w przez kilka miesięcy 
1922 roiru. Doktor :!arquis , który przez 
następne dziesięć lat zbierał materiały 
t-j"czące Cze jenów, Lakatów, ;;ren 1 bitwy 
nad 11 ttle Bighorn przekazał opowiada­
nie Xasi \łielkiej Głowy nie szukając ni­
gdzie jego pot-..tierdzenia, bo 1 też nie 
miał powodu jej nie 'o'ierzyć . Pisząc �ed­
nak recenzjętego filmu należało · sięgnąd 

. nie tylko do Harquisa (cytowanego tu 
zresztą za "Asfaltowym Saloonem" W. ty­
siaka. Jak długa nasze specjalistyczne , 
jakby nie było, pisco będzie korzystać 

. z "dżieł" takich "specjalistów"?) 1 księ­
dza Powella, ale i do L"1l1Ych opracowań 
starających się ustalić ile .., opowieści 
a �1cnasecie jest prawdy a ile fikcji. 
Uajlepiej zaś do książki "Syn Gwiazdy 
Porannej" Cormella, która nie jest po­
wieścią jak chce recenzent , a solidną 
bogato udokumentolołall1\ biografią George 'a 
Custera. Książkę tę można plaleź6 przy 
pewnych staraniach. 

By ktoś znowu mi nie zarzucił "anty 
indiańskości spieszę poinformować , że 
nad llashitą popełniono ze strony białych 
jeden okrutny czyn, którego świadkiem 
był zwiadowca Ben Clark, ożeniony z Cze­
jenką. Jedna z czejeńskich kobiet, nie 
chcąc trafić do niewoli , zabiła nożem 
swe dziecka, a potem siebie. Żołnierze 
�eyśląc , że UlOrduje białe poiV<llle dziecko 
wzięli ją na cel, a jeden z nich strze­
lił jej jeszcze raz w głowę, gdy była 
jUŻ martwa. Było to zupełnie ni�uzasad­
niorie bezmyślne okrucieństwo. 

-Aleksaoder Sudak, ICokierzyna 

Jestem Wdzięczny Czejenori za jego 
list i cerme uzupełnienia mej recenz ji .  
Uie mam tak systematycznej wiedzy hisi:<r­
rycznej jak on, toteż cieszę się, że na­
pisał . Przyznaję, że z określeniem ga­
twlku książki Connella popełniłem gafę. 
�o pisze się scenariusze fiL�e 
z prac naukowych. Zupełnie nie żgadzam 
się natomiast z oceną wiersza :.Jaurice 'a 
lCermy, ale mniejsza z tym. Aażda ma pra­
wo napisać to co myśli. 

Zastanawia mnie jednak coś irmego. 
11 trzech kolejnych numerach TAWACl::U pu­
blikujemy trzy teksty Czejena, a w nim 
zawsze ::lOWa o ·�·aldema:rze Łysia.:ru! Gotów 
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jeste.-:1 po;:vśleć , że Czejen ma jaki� "k=­
pleks C.ysiaka" i lansuje jego twórczość , 
tyle że metodą za;:::-zeczeń, kir.; to Lysi� 
nie jest . \ialde= !.ysiak nigdy nie pre­
tendował do tytułu "pisarza indiańskie­
go" i nigdy nie uważano go za specjalis­
tę w tej dzied=inie . Cała dyskusja doty­
czy zaledwie jednej księżki Łysiaka "As­
faltowy Saloon" , będącej repor-tażem 
z podróży po USA i zawierającej kilKa. 
rozdziałów o Indianach, które wcześniej 
ukazały się jako · artykuły prasowe 
w "Przekroju" , wywołując małą polemikę, 
w której pisarz opowiadał się za faktar:ń. 
a nie za stereotypowym myśleniem czytel­
ników! Poza tym chyba tylko w ''!·:11" Ły­
siak napomknął o tndianach · w jednej 
strofie swego wiersza. I nic więcej ! 
Któż więc uważa Łysiaka za spec jalistę 
od Indian? Zupełnie nie rozuciem dlacze­
go Czejen tak złośliWie się o nim wypo­
•i.a.da. Czy wykorzystanie cytatu z oi:>­
cego dzieła, niedostępnego po polsku, 
jest równoinaczne z u=aniem "specjali­
zac ji" pisarza, który ów cytat zamieścił 
w swej książce? 

lia koniec � natury ogólniejszej 
dotycząca również niżej podpisanego . Tak 
łat-.;o kryt-j'kujecy innych, wytykamy błędy 
i wyś:niewa.-ey •. ale czy tak naprawdę mamy 
do tego prawo? Czy my j esteśmy "spec ja­
listami"? Krytykujemy tych, którzy coś 
robią, a czym my możemy się pochwalić? 
Gdzie są � i. książki nasze�o ąu­
torstwa? Dlaczego zamiast jałowe j kryty­
ki nie stworzy;:\{ własnych dzieł , prócu­
jąc przedstawić temat rzetelnie i facho­
wo? Krytykować jest łat-.;o, ale sam. nie 
może..-,y nic zaproponować , nic dać w za'!lian. 

r:arek !Zaciołek. 

Jestem sympa tyczką Stowarzyszenia 
Przyjaciół Indian od czasu, ki edy zoba­
czyłam prawdzi wych Indian na trasie 
�wi ę tego Biegu . Niektórych członków S to­
warzyszeni a znam osobi�ci e .  Czytam TA WA­
CIN od deski do deski j uż od kilku nume­
rów. Bardzo l ub i ę  tłumaczenia poezji 
Xarka Maciołka . Podoba mi się, że zami e­
szczacia w pi�mie recenzje filmó>t i tłu­
macze/i książek. 

Bardzo bym chci ała, żeby było wię­
cej rze telnych wi adomo�ci o poszczegól -
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nych p l em i o n � c -� .  ; c.� zwyczaj ach , wi erze-
• ni ach i td .  Do bc=� by było częściej prze­

czytać o wspó ł c zesnych Indianach. Po 
przeczytani u v nUlDerze 17 redakcyjnej 
poczty zwątpiłam w fachowość �aszego 
pi sma . 'czy ni e uważaci e, że czytelnik 
ni e ·powi ni en byt świadkiem tego, j ak j e­
den członek Zarządu i przyjaci el Indian 
wy tyka błędy merytoryczne drugiemu, rów­
nemu sobi e . Skqro zami eści l i �ci e artykuł 
Al eksandra Sudaka w poprzednim nWDerze, 
to znaczy, że wi adomości w nim zawarte 
powinny byt zgodne z prawdą . 

Powinniście organizować kolegia re­
dakcyjne i na n i ch wytykać sobi e ni ekom­
pe tencj ę ,  a ni e na łamacb pisma .  

Propagowani e wi edzy d Indi anach po­
winno byt poparte rze telną znajomości ą 
tema tu. Jolanta Iwaszczuk , Białystok. 

Czytelnicy , którzy nie uczestniczą w bu­
rzliwych dyskusjach redakcyjnych mają 
prawo wyrażać opinie odmienne od autorów 
publikowanych tekstów. Nawet spec jaliści 
nie zawsze są w stanie ustalić obiektyw-

. ną "prawdę" ,  a spory między nimi również 
mogą być pouczające . M. 

tyczę całemu zespołowi redakcyjn emu 
wi e l u  nowych pomysłów oraz cierpliwości 
w dal szym redagowani u "Tawaci n u " .  Pismo 
to j e s t  naprawdę ba rdzo ciekawe. Aby tak 
dal ej .  

Katarzyna Hech t ,  Będl ewo 

łlam na imię Tomek . Fostanowi łem do 
Was nap i sa t po przeczytani u "Tawacinu" 
z j esieni '91 ,  (był to pierwszy "Tawacin 
j aki w życi u czytałem) . Od dawna i n tere­
suję si ę różnymi kul turami , tradycj ami , 
a l e  do tychczas nie preferowa łem szcze­
gólni e żadnej z ni ch . Do pi ero ni edawno 
dowi edziałem si ę o i s tnieni u PSPI i o wy­
dawanym pi�mi e .  Po przeczytani u pi' erw­
szego numeru j e s tem zachwycony. Ci eszę 
s i ę ,  że są w tym kraju l udzi e, k tórzy 
nie myś l ą  tylko o sobi e .  Bo przecież n i e  
tylko własna kul t ura j e s t  ważn a .  

Tomasz Chudzikowski , Szkl arska Poręba 
TAWACIN l (18) 

Otrzyma łem ni edawno 1 7  numer TAWA­
CillU i jestem ucieszony, że· jego jako�t 
j est coraz l eosza. W tym n umerze najbar­
dziej zainter�sowała cnie re} acja Harka 
Nowocienia z EURO-łlEETINGU 91 w Stad­
trodzie ,  wspomni eni a An i i Jacka ze �•ri ę­
tego Biegu i oczywi�ci e dal szy ciąg tek­
stu Ewy Nowi clel ej . Interesująca była 
również relacja z wys tępu GREAT AHERICA/'1 
INDIAN DANCERS. Ni eco słabszym według 
mn ie punktem j es t  analiza filmu "Syn 
Gwiazdy Porannej ", choć myś l ę ,  że i ona 
mogła vielu l udzi zain teresować. Ciągle 
razi ·amie mała i l ość duchowych tekstów 
i poezji · indi aliski ch twórców oraz nie­
zbyt boga ta szata grafi czna. Gdyby to 
było możl i we prosiłbym również o podawa­
nie informacj i o wydarzen i ach mającyc/:l 
s i ę  dopiero odbyt, a nie tylko relacje 
z tych, które s i ę  j uż odbyły. Ni ewątpl i ­
w i e  ci ekawe byłyby t e ż  recenzje ukazują­
cych s i ę  książek i innycb wydawni ctw 
zwi ązanych z Indi anami . 

Harcin Pokorski , Rzeszów. 

Tal<a.Cin jest :cwartalnikie:n i w momencie 
�ego ukazania się wiele infor:nacji jest 
już nieaktualnych, dlatego piszeozy' naj­
częściej o ·.;ydarzenia.ch już zaistniałych. 
Przede wszyst:d.m jednak zależy to w du­
żej merze od L"lfo=.a.c ji odpowied."l.io 
wcześnie i w o g 6 l e nadesłanych przez 
organizatoró>t różnych spotkań i imprez. 

Uważam, że jest b. dobrze, że w piś­
miejest kącik "Zrób to sam• • . zawsze moż­
na z niego wziąć jakieś ciekawe pomysły; 
zrobić !=OŚ, do m.·in. ozdobienia własnego 
tipi - właśni e, tipi. Jak takie tipi by­
ło zbudowane, jak dzi ałało? Z obrazków 
wiadomo coś n i e  coś, al e  to za mało. 
Interesuje mni e także jak wyrabi aiJo np. 
tarcze, często b. cenne i wielce szano­
wane .  Także brali - ł_uki , noże. Z czego 
je wyrabiano, jak przechowywano, konser­
wowano? A przy konserwowaniu to przy . 
okazji co si ę jadło? Owszem, spożywano 
właściwie wszys tko, ale jak to przygoto­
wywano? Także bardzo jestem ciekaw, jak 
wyglądał zwykły dzień Indianina, a także 
chłopaka, który jeszcze n i e  s tał się 
•wojownikiem"? Czy cały dzień ćwiczyl i ,  
słuchali opowi e�ci , c o  właściwie robi l i ?  

TAWACIN l (18) 
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A w jaki sposób s i ę  bawi l i , gra l i ?  Jak i e  
były i ch codzi enne zajęci a ?  Także cieka­
wi cni e  sprawa totemów, czy każda rodz i ­
n a  takie mi ała, czy tylko wodzowi e i co 
one wła�ci wie oznaczały, czy np. chroni ­
ły przed złymi duchami ? A w jaki sposób 
wyrabiano bębny szamański e ,  jaki e mi ały 
rozmi ary, czy tylko szaman mi a ł  bęben? 
Przy okazji w TA WACINIE mogłyby s i ę  cby­
ba pojawić opisy jaki ch� typowo indiań­
skich ins tru",entów ::JUzycznycb (ni e  ko­
niecznie południ ovoamerykańskich, bo 
o tych częs t o  si ę mó�i ) ,  a l e  ins trumen ty 
np . z Równin n i e  tylko te do gry, a l e  
także różne pi szczałki i "gwizdki " wo­
jenne. No i sprawa, k t Óra zain teresuje 
każdego "indianis tę "  - ubrani e .  W TA�A­
CINIE mogłyby s i ę  pojawić jakie� wykroje 
i t p. (piszę o ca łym ubrani u ,  od opaski 
na głowę po mokasyny) . W jaki sposób oz­
dabiano tipi , co "pi sano • mową znaków n a  
vielkicb sk6racb bizonich, obrazujących 
życi e rodziny? I jeszcze jeden tema t ,  
może co� więcej o k i p u ,  do dzi siaj pi smo 
bez rozwiązani a ,  a może jednak jakieś 
pojedyncze znaki udało si ę rozszyfrować? 

Hyślę, że na razie wystarczy tych 
tema tów, jak na coś nowego, ci ekawego 
wpadnę to napiszę. 

Darek Kachl ak, Warszawa . 

Wyr o b y  r ę k o d z i e lni c z e r 
elementy strojów, narzędzia, broń, 

przedmioty sakralne i obrzędowe , etc . 
arez rzeil:ę, obrazy, plakaty, kasety i ime 

eksponaty o tematyce indiańskiej 
Z A K U P I  

St owarzy s z e n i e  
Poszukiwaczy ŚCieżki Ducha 

Będą one wykorzystane w celu 
stworzenia stałej ekspozyc ji 

Sztuki i a ę k o d z i e ł a  
Tubylczych Amerykanów 

Oferty wraz z ceną 
prosimy kierować pod adre s :  
�!aria i Jacek Przybylakowie 

ul. Reymonta 21 /7,  64-800 CHODZIEż 
Telefon: 82-1 7-25 
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TAWA C I N  PROPONUJE : 
BARTOLO!-IE DE LAS CASAS : Krótka relac ja 
0 wyniszczeniu Indiar.. '"..,' drodze" Poznań 
1 988. Kle.sycz.'1a praca o pierwszych ko:J­
taktach Europejczyków z tubylcami kont�­
nentu arnerfka:'\skiego . Cena: 1 5 . 000 :.!. 
!:''f/A NOWICKA: Świat człowieka, świat . kultu­;. PW1l \-iarszawa 1 992. Pociręcznik

. 
antropo­

logii z przykładami z kult� �nd�:;?skich, 
dedykowany "Członkom Folskiego !Owarzy­
stwa Przyjaciół Indian". Cena: 65. 000 7.l. 
RYSZARD TOmCJCI: Ludzie i bogowie . .  L'1-
dianie meksykańscy wobec Hiszpanów we 
wczesnej fazie konkwisty. Ossolineum 
1 990, s .  404 , cena: 40. 000 u. 
LONGIN JAN OKO�: Płonąca preria. Powieść 
o wojnie Czarnego Jastrzębia w latach 
JO...tych XIX w. Longin Jan Okoń jest au­
torem trylogii o Tecumsehu. c .  1 2 . 000 u. 
KRYSTYNA I ALFRED SZKLARSCY : Złoto Gór 
Czarnych. Trylogia indiańska. 'I' . 1 .  Orle 
pióra. 7 . 2 .  Przekleństwo złota. Katowice 
1 989. Twarda oprawa, mapy, ilustrac je.  
Cena za każdy tom: 1 5. 000 u. 
EWA NOWICKA , IZABELLA RUSnlOWA: Indianie 
Stanów Zjednoczonych. Antologia tekstów 
źródłowych. PWN Warszawa 1 991 . Twarda 
opra.ha, mapy, ilustrac je.  Cena: 60. 000 7.l 
MAREK HAS :  Szamańskie medytac je. Kraków 
1 991 . SzamaniŻm na co dzień. Miniatura, 

. twarda oprawa. Cena: 1 2 . 000 u .  
lo'IESLAW K. NIEDtw!ADEK: Indiańskie tech­
niki zdobienia koralikarni. TIPI Wieli­
c:!'lowo 1 992 .  Zrób to sa:r.: branzoletki , 
łańcuszki , rozetki, paski i inne , wzory . 
Cena: 1 3. 000 u. 

. 
LITER.a.TURA NA $WIECIE 1 989 nr 2. Zawiera 
ponad sto stron Wierszy, opowiada:'\ i ar­
tykułów o literaturze india:'\skiej , a po­
hadto artykuł Ewy Nowickiej o indiańskim 
odrodzeniu. Cena: 1 0 . 000 7.l. 

Zamówienia przyjmu j e :  

Prz e d s i ę bi o r stwo 
TIPI 

ul . Ląkowa J 
_ 64- 0 5 0  Vi e l i chowo 

Realizac ja zamówień trwa J tygodnie .  
� cenę książki wliczone s ą  koszty opłaty 
pocztowej .  
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Konc er� w Rac i b orzu 
Dnia 21 marca br. w Raciborskirn Domu 
Kultury odbyło się spotkanie ludzi za­
L'1teresowanych kul turą Indian tzw. "roz­
poczęcie sezonu" . Obejrzano kilka filmó� 
m.,in. dokumentalny "Proroctwo Hop�ów 
i fabular·ny "Biały Bizon" z Willem Samp­
sonem. Po długich przygotowaniach na 
scenie Donru Kultury wystąpił młody cho­
dzieski zespół "LA NOVIA" , grający muzy­
kę andyjską. Kilku ludzi (4) , którzy za­
brali ze sobą stroje pokazało parę tań­
ców Indian Ameryki Północne j ,  czym wzbu­
dzili Wielki aplauz wśród kilkusetosobo­
wej Widowni . W czasie koncertu otwarte 
było stoisko z indiańskimi wyrobami oraz 
broszurami o Indianach i kasetami z mu­
zyką andyj ską. Po długich owocnych, 
nocnych dysku.s jach i niezmordowanych 
ćwiczeniach na trapezie poregoano się 
i rozjechano do domów. 

JESTEŚMY MGNIENIEM 
Tomik romantyczne j zielonej poezji 

z akcentami indiańskimi . 
s. 28. Cena: 1 0 . 000 u .  

Tomasz Juszkiewicz 
· Szamarzewskiego 3ó/1 5,  60-532 Poznań 

Rozwiązanie lcrzyż6wki z Tawacinu nr 1 7  . 

Rozwiazanie krzyżówki to nazwa indiań­
skieg; zespołu tanecznego �:ERICAII DIDIAIJ 
DANCE T"nEA7RE ,  o którym będzie:ey p�sa.:: 
w j ednym z ne.stępnych numerów Tawac�u .  
Dla tych którzy mieli problemy podaJę , 
że wszyJide hasła (poza dwoaia już wpi­
saxzy::ti.) występowały tylko raz. Iladeszło 
bardzo Wiele pra:wi:ilowych roZWl.ązań, 
wśród których rozlosowali&;zy trzy kasety 
z =rką tego zespołu. 
Hagrody (prze�lemy P?c.ztą) Wflosowali:: 
Krzysztof . Gąsior z !;oweJ Ruóy, Edward 
Jaciów z. Białej Pocl.l=kiej oraz Monika 
Trzeciak z Szamocin:':.. 

SZYJĘ T I P I  

z p ow i e r z·o n e g o  m a t e r i a ł u  
Cena do uzgodnienia. 

J a c e k  R a d e c k i  
ul . Buszczaka 3 ,  64-800 CHODZIE2 

TAWACIN l (18) 

X V I  Z L O T  Z A I N T E R E S O WA N Y CH K U L T U R �  I N D I A N  
O d b ę d z i e  s i ę  k o ł o  K o ś c i e r z y n y  ( Ko r n � )  

w d n i a c h  1 7 - 2 2 . 0 7 . 9 2 n a  z a s a d ach z n a n y ch z p o p r z e d n i e g o  z l o t u . 
W a r u n k i em u c z e s t n i c tw a  n a  z l o c i e  j e s t  

u i s z c z e n i e k w o t y  5 0 . 0 0 0  � d o k o ń c a  c z e rw c a  
( z  w y ł ą c z e n i em d z i e c i  do 1 2  l a t )  

S z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  m o t n a  o t r z y m a ć  z a  z n a c z e k  p o c z t o w y . 
� s z e l k i e  p r o p o z y c j e  p r o s i my n a d s y ł a ć  p o d  p o d a n y  a d res : 

S e v e n  P r i eb e , u l .  K a s z t a n o w a  4 6 / 4 , 6 3 - 4 0 0  K O Ś C I E R Z Y N A  
T e l e f o n : 8 6 - 2 3 - 2 1 ,  k i e ru n k ow y : 0 5 6  

Z a s a dy pr en u m e r a ty T A W A C I N U  
Począwszy o d  tego numeru , cena jednego egzemplarza wynosi 10000 zł. Cena w prenumeracie - tylko 6000 z!. Osoby, _  które wcześniej opłaciły prenUOJeratę nie deka-. nują oczywiście żadnych dopłat.  Zachęcamy· więc do prenumeraty. Osoby zamawiające 5 i więcej egzemplarzy jednego numeru otrzymują 15% rabatu. 

Z g ł o s z e n i a  i w p ł a t y  
n a l e t y  k i e r o w a ć  p o d  
a d r e s : 
P r z e ds i ę b i o r s t w o  T I P I  
6 5 - 0 5 0  W i e l i ch o w o  
u l .  l ę k o w a  3 

Dziękujemy Markowi Długoszowi za dystry­bucję dwóch ostatnich wydań TAWACINU. Infotm.Jjemy jednocześnie, że jego adres jest jut nieaktualny ! Wszelkie uwagi i Zamówienia prosimy kierować pod adre­sem wydawcy. 

U W A G A : prosimy o dokładne podawanie 
pełnego adresu na kopertach , przekazach 
i tp .  Kilka osób podało nie;:Jełny adres 
i nie możemy zrealizować zamówienia .  
Prosimy o ponowny kontakt. 


